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Materiały dla pielgrzymów (proszę dokładnie przeczytać wstępne informacje)
Z pielgrzymką do świętego Ojca Pio z Pietrelciny

i do grobu Ojca świętego Jana Pawła II

	[image: image1.jpg]



	[image: image2.jpg]



	[image: image3.png]





WAŻNE TELEFONY:

	o. Bogusław Piechuta : 0048 602 601 146 (era)
                              oraz 0048 509 518 812 (orange)

kierowca (Kazimierz Swornik): 0048 601 505 433

kierowca (włoski numer): 0039 3206062095

Tenczyn – plebania (nowy): ( 0048) 12 – 268 26 33
	Wydział Konsularny Ambasady RP w Rzymie:
Via Pietro Paolo Rubens 20, 00197 Roma
Tel.: +39/0636204300 
Radca : Janusz Ostrowski



	Chargé d'Affaires a.i.: Wojciech Ponikiewski
Via P.P.Rubens, 20, 00197 ROMA 
tel: +39 06.36204200 
fax: +39 06.3217895
	Ambasada RP przy Stolicy Apostolskiej
Via dei Delfini 16, 00186 Roma
Tel.: +39/066990958, 066994168 Fax.: +39/066990978
Ambasador: Hanna Suchocka



Centro Pastorale Corda Cordi Duszpasterski Ośrodek Corda Cordi Via Vincenzo Monti 1, 00 152 Roma (Italia) tel.: 0039 06 58334407 fax: +39 06 58300192 ...
Numer alarmowy (z każdego telefonu): 112
PROGRAM RELIGIJNY PIELGRZYMKI -
Przed pielgrzymką idziemy w swojej parafii do spowiedzi.

W czasie pielgrzymki włączamy się we wspólną modlitwę i angażujemy się we wspólny śpiew - śpiewniki wspólne w autokarze .

Dzień rozpoczynamy błogosławieństwem, pieśń - Kiedy ranne wstają zorze ... , następnie rozważanie tajemnicy dnia - dziesiątek różańca i Koronka O.Pio do Miłosiernego Serca Jezusowego.

 We właściwym momencie zaproponowanym przez  duchowego przewodnika  (O. Bogusław) Godzinki o Najśw. Marii Panie, w południe Anioł Pański. 

Ok. godz. 15.00 Koronka do Miłosierdzia Bożego, wieczorem rachunek sumienia i modlitwa na zakończenie dnia wraz z pieśnią: Wszystkie nasze dzienne...  Apel Jasnogórski ok. 21.00.

Msza św. z homilią w odpowiednim czasie w odwiedzanym Sanktuarium. Konferencje a autokarze, oraz czas na rozmowy i refleksje w miejscach noclegów (oczywiście w ramach godziwych terminów).
W czasie wspólnej modlitwy wprowadzamy zakaz prowadzenia niekoniecznych rozmów.

( Śpiewy na czas  Mszy św. dobiera i prowadzi Grupa Liturgiczna (odpowiedzialny za grupę otrzymuje specjalny podręcznik liturgiczny - grupa liczy ok. 8 osób) , ona też odpowiada za przygotowanie tekstów do czytań mszalnych na Liturgii Słowa.

 Opracowuje również wezwania do modlitwy powszechnej (są również zaproponowane w podręczniku dla odpowiedzialnych w Grupach).

W czasie pielgrzymki każdego dnia realizujemy program poszczególnych tajemnic różańcowych; 

I dzień - tajemnica Zwiastowania; II - tajemnica Nawiedzenia itd... 

Plan ogólny  pielgrzymki   do grobu Ojca świętego 

i  świętego Ojca Pio

- rekolekcje w drodze ze św. Ojcem Pio i Janem Pawłem II -
organizator i pilot pielgrzymki: O. Bogusław Piechuta OFMCap (licencja pilota nr 015909)

( zajrzyj do dołączonego programu według dni załaczonego do tegoprzewodnika (
"Niezliczone rzesze ludzi przybywały do klasztoru w San Giovanni Rotondo, aby się z nim spotkać, i to pielgrzymowanie nie ustało nawet po jego śmierci. Podczas moich studiów w Rzymie ja sam miałem sposobność poznać go osobiście, a dziś dziękuję Bogu, że pozwolił mi wpisać go w poczet błogosławionych." (Jan Paweł II - 2.05.1999)

DZIEŃ I – wyjazd z Polski (Tenczyn, ………..)

DZIEŃ II  - dojazd do Padwy - Bazylika św. Antoniego - nocleg w hotelu w Rimini;

DZIEŃ III - wyjazd do La Verna (tam św. Franciszek otrzymał stygmaty) – dojazd do Asyżu na nocleg.

DZIEŃ IV - zwiedzanie Asyżu dojazd na nocleg w Fiuggi.

DZIEŃ V - Wyjazd do Rzymu  - w Rzymie Bazylika św. Pawła za Murami, Bazylika św. Jana,  Matki Bożej Większej  itd. - nocleg. 

DZIEŃ VI - AUDIENCJA - po audiencji zwiedzanie  Bazyliki św. Piotra, (modlitwa przy grobie Ojca świętego Jana Pawła II)  - nocleg.

DZIEŃ VII - wyjazd rano (Monte Cassino) - Pietrelcina (miejsce urodzin O.Pio) – nocleg.

DZIEŃ VIII – Monte San Angelo, San Giovanni Rotondo,  wspólne modlitwy - Droga Krzyżowa - czas własny, konferencje, rozważania -  nocleg. 

DZIEŃ IX – San Giovanni Rotondo, Msza święta, wspólne modlitwy, konferencje, różaniec, koronka do Miłosierdzia Bożego- -  nocleg.

DZIEŃ X - wyjazd do Lanciano  i  Loreto - nocleg w Rimini. 

DZIEŃ XI - Wenecja, zwiedzanie, wyjazd do Polski ok. 19.00. 

DZIEŃ XII - powrót do Polski. 

koszt: 370 zł i 320 euro (+ 10 euro ze względu na wzrost cen paliwa we Włoszech) - w kosztach pielgrzymki wszystkie wspólne świadczenia: noclegi, śniadania i obiadokolacje, wstępy - własne kieszonkowe w dowolnej wysokości (optymalnie od ok. 100 euro  - i więcej zgodnie z możliwościami)
+ opłaty dodatkowe na obsługę dojazdów: metro w Rzymie (2x 4 euro = 8 euro),  autobus w SGR (3 x 2 euro = 6 euro), , opłata w Wenecji (2 x 4,5 euro = 9 euro) czyli razem ok. 25 euro,).
UWAGA! 

   przedpłata na podany poniżej  adres ( 370 zł. 

	Zapisy i przedpłaty !!!

O. Bogusław Piechuta OFMCap

Tenczyn 312

32 - 433 Lubień

tel. (018) 268 26 33 (gdy o. Bogusław jest w domu)
lub: (0) 602 601 146
	Przy zgłoszeniu podajemy: 

nazwisko i imię, pesel, dokładny adres (kod), numer dowodu osobistego (względnie paszportu), numer telefonu (z prefiksem kierunkowym).

           adres kierowcy:  Kazimierz Swornik, 32-410 Dobczyce, 

           Skrzynka 7, tel. (0) 601505433 lub 012 – 271 14 62

Uwaga jest drugi kierowca: Krzysztof Kaczor


KONTO Moderatora Grup Modlitwy: 

Parafia Matki Bożej Królowej Polski - Grupa Modlitwy Ojca Pio:

                  94 8591 0007 0230 0470 0101 0003

O. Bogusław Piechuta OFMCap, Tenczyn 312, 32 - 433 Lubień

tel. [plebania 018 268 26 33] (oraz gdy o. Bogusław jest w domu 018 - 5424274), lub: (0) 602 601 146

UWAGA ! Ubezpieczenie pielgrzymów - podstawowe - "NW" = od nieszczęśliwych wypadków i „KL” – kosztów leczenia.

Absolutnie nie wolno wyjeżdżać ludziom chorym na serce - w przypadku takiej decyzji konieczna jest pisemna zgoda lekarza! Osoba chora na serce (zwłaszcza po zawale), wyjeżdżając ponosi konsekwencje swojej decyzji. 

W przypadku, gdy ktoś uważa za stosowne powinien sam siebie ubezpieczyć od kosztów leczenia.  
PIELGRZYMKA uwagi wspomagające

UWAGI podstawowe: 

Bierzemy ze sobą: 

1 – Jeśli lubimy spać bierzemy małego "jaśka" - poduszkę do autokaru - łatwiej nam „zdrzemnąć się” w autokarze. 

2 - (do bagażnika) torbę z odzieżą - osobistą - na zmianę (tylko nie za dużo), bierzemy coś ciepłego, gdyż może być chłodno (na Alwerni i w Monte San Angelo). Dobrze jest wziąć lekki sweter i kurtkę. Można wziąć małą parasolkę. 

3 - każdy bierze ze sobą te leki, które stale stosuje. 

4 - do osobnej, podręcznej torebki (do autokaru) bierzemy żywność na pierwszy dzień (24 godziny - do miejsca pierwszego noclegu w Rimini). 
Bierzemy również butelkę napoju (termos), - w autokarze kawa i herbata  płatne w złotówkach możemy wziąć dla siebie lub poczęstowania innych „kubek na gorąco”). 

5 - schowek na nowy dowód osobisty   i pieniądze - zawieszony na szyi pod bluzką, lub koszulą (dobrze jest zrobić kopię ksero strony ze zdjęciem  – dowodu osobistego). 

Dowód osobisty staramy się mieć [raczej] dostępny!.

( W czasie pielgrzymki konferencje, rozważania – franciszkańska duchowość Ojca Pio (
w przypadku dojazdu do Tenczyna możliwość  zostawienia samochodu na parkingu i  noclegu w Tenczynie 
UWAGA – jeden z trudniejszych problemów !!!

DO AUTOKARU wsiadamy i zajmujemy miejsca zgodnie z roztropnym harmonogramem przygotowanym przez o. Bogusława. Nie wszyscy mogą siedzieć na pierwszym siedzeniu, czy też przy oknie. (proponując miejsca o. Bogusław stara się pogodzić oczekiwania wszystkich osób – nie rozdziela przyjaciół(ek) ani małżeństw, choć zgodnie z roztropnością zdarza się że osoby z tej samej miejscowości nie siedzą bezpośrednio przy sobie). Podobnie jest by, stworzyć atmosferę wspólnoty do tej samej grupy liturgicznej należą osoby z różnych miejscowości.

Siadamy zgodnie z oznaczeniami, można będzie później uzgodnić z innymi osobami zamianę miejsc.

***     ***     ***

nasze UWAGI OGÓLNE odnośnie pielgrzymki
Na pielgrzymkę zabieramy ze sobą intencje  modlitwy i prośby o wstawiennictwo świętego Ojca Pio zarówno własne jak i naszych najbliższych, oraz przekazanych przez Grupy Modlitwy Ojca Pio. 

Pielgrzymka ma charakter formacyjny zainteresowanych kształtowaniem siebie w duchu Ojca Pio celem włączenia się w działalność w ramach Grup Modlitwy Ojca Pio. 

Dlatego wędrujemy szczególnie po miejscach franciszkańskich: 

Padwa (święty Antoni - Msza św. zwiedzanie bazyliki, muzeum, krużganków, chiostro), 

La Verna - Alwernia (tam św. Franciszek otrzymał stygmaty - Bazylika, szlak franciszkański, grota modlitwy, kaplica stygmatów, kaplica M.B. Anielskiej).

Asyż (miejsce urodzin i działalności św. Franciszka - Bazylika św. Klary, przejście przez miasto, Bazylika św. Franciszka), zatrzymujemy się w:

Pietrelcina (miejscu urodzin O.Pio - kościół parafialny, miasto, dom rodzinny, kaplica św. Anny - tu został ochrzczony), 

San Giovanni Rotondo (miejscu półwiekowej działalności O.Pio - Bazylika M.B. Łaskawej, Kaplica Grobu O.Pio, Droga Krzyżowa, chiesetta - szlak refleksyjny - cela O.Pio), 

Monte San Angelo (najstarsze na świecie sanktuarium św. Micha ła Archanioła - miejsce szczególnie umiłowane przez Ojca Pio - niejednokrotnie w tym sanktuarium obsługiwanym przez polskich Michalitów odprawiamy Mszę św.),

oraz: Loreto - Maryjne sanktuarium Italii - bliźniacze dla Częstochowy  itd... oczywiście zwiedzanie  RZYM-u – audiencja i  modlitwa przy grobie Jana Pawła II (a także Wenecja).  

( W czasie pielgrzymki posiłki: śniadanie i obiado-kolacja (w miejscu noclegu) w hotelu.  W ciągu dnia, gdy ktoś kto czuje potrzebę, może zakupić kanapkę (ok. 3,5 – 4 euro). Ale normalnie wszyscy radzą sobie bez dodatkowego posiłku w południe (o zatroskaniu się o posiłek w ciągu dnia powinni pamiętać cukrzycy  (diabetycy mogą  sobie przygotować kanapkę na drogę). Więcej potrzebne są napoje.

NAPOJE: w autokarze kawa lub herbata (płatna ok. 2 zł). Można poprosić kierowcę (drugiego) o gorącą wodę do kubka (niektórzy korzystają z tzw. gorącego kubka – np. barszczyk, który wiozą ze sobą.).

UWAGI DODATKOWE:
( Bierzemy ze sobą:
1 – Bierzemy (jeśli możliwe)  małego "jaśka" - poduszkę do autokaru - łatwiej nam „zdrzemnąć się” w autokarze. 

W czasie jazdy mogą nam puchnąć nogi, pamiętajmy o wzięciu ze sobą do torebki do autokaru jakichś dodatkowych „kapci”.

2 - (do bagażnika) torbę z odzieżą - osobistą - na zmianę (tylko nie za dużo), bierzemy coś ciepłego, gdyż może być chłodno (na Alwerni i w Monte San Angelo). Dobrze jest wziąć lekki sweter i kurtkę. Wypada wziąć małą parasolkę. 

3 - KAŻDY BIERZE ZE SOBĄ TE LEKI, KTÓRE STALE STOSUJE.
( 4 - do osobnej, podręcznej torebki (do autokaru) bierzemy żywność na pierwszy dzień (24 godziny - do miejsca pierwszego noclegu w Rimini). Bierzemy również butelkę napoju. Bardzo przydatnym może być termos, do którego możemy przelać zakupioną zimną wodę  lub też zamówioną dodatkowo w hotelu herbatę. Może przydać się własny – ok. 200 ml. kubek.

- Pamiętamy o zostawieniu sobie ok. 10 euro na kolację w Wenecji, przed powrotem do Polski - 
   bierzemy zegarek na rękę (kilka osób bierze budzik – w telefonie komórkowym jest również budzik), można wziąć aparat fotograficzny lub kamerę,
5 - schowek na paszport i pieniądze - zawieszony na szyi pod bluzką, lub koszulą [dobrze jest zrobić kopię ksero strony ze zdjęciem z paszportu - dowodu]. Wystarczy nowy dowód osobisty

NAJWIECEJ ZŁODZIEI JEST na bazarach i w rzymskim METRZE !!!
NIE PAKUJEMY DO TORBY dokumentów (PASZPORTU) !.

6 – Jeszcze przed wyjazdem o. Bogusław podzieli nas na grupy – ( ok.  6 - 8 osób w grupie oraz odpowiedzialna osoba za grupę)  i codziennie inna grupa będzie przygotowywała liturgię na dany dzień właściwy 

7 - Dyżury grup zmieniają się codziennie wieczorem (w razie wątpliwości przedyskutować z O. Bogusławem - szczegóły w podręczniku dla  „szefa Grupy”). Wspomaga to zżycie się wszystkich - tworzymy jedną rodzinę.

Wyjeżdżamy jako jedna "rodzina". Zatem każdy "odpowiada" za swojego sąsiada, z którym siedzi.

Jesteśmy podzieleni na grupy. Grupowy(a) odpowiada za grupę. Jemu (Jej) zgłaszamy też każdy zamiar odłączenia się od grupy. Samowolne odłączenie się (szczególnie do ubikacji) pociąga za sobą konsekwencje w postaci zagubienia się. Będziemy za granicą, nie wszyscy znamy obcy język czy zasady porozumiewania się z obcokrajowcami.

 Plakietka identyfikacyjna, którą otrzymamy, ma nam dopomóc odnaleźć się w razie zagubienia się. O.Bogusław - poda miejsca, gdzie możemy robić najtańsze zakupy: Silos, Panorama i małe sklepiki w małych miastach. 

Zakupy dewocjonalii = br. Bogusław zaprowadzi. 

NIE KUPUJEMY NA KRAMACH. 

***      ***      ***

FINANSE - CENY: ( w bardzo wielu punktach – dużych sklepach - możemy posługiwać się karta kredytową np.  – Visa, Visa Elektron, Maestro itp.)
Podczas Mszy świętych we Włoszech składka na tacę przeznaczona jako ofiara dla gospodarzy światyni – [oraz na = światło, wino, zużycie świecy] (pamiętamy że ok. 0,5 euro = 2 złp) . 10 dni – ok. 5 euro. Przypominam, że nie musimy dawać na tacę każdego dnia – jest to ofiara dobrowolna. 

Tacę zbierają: grupa mająca dyżur, lub wrzucamy do koszyka przy wyjściu z kaplicy, gdy jesteśmy na mszy tylko sami.

	UWAGA Ważne przy naszym, powrocie do Polski (posiłek przed przejazdem nocnym)

W  MARKCIE (w Wenecji drożej) pod Wenecją: 

woda mineralna (0,33l) – 0.85 euro

mała pierś kurczaka z kartoflami – 5 euro

sałatka z pomidorów – 2.75 euro

razem kolacja: 8.60 euro
	Zakupy w markecie Panorama (Wenecja):

napój NESTEA – 0.89 euro

Grappa –(wódka) - 8.00 euro

Wino (przeciętnie) –  od 4 - do 5 (8)  euro

Piwo (Moretti) –  ok. 1 euro

Kawa (1kg LAVAZZA mielona) – 9 euro

czytaj również poniżej:


Zakupy - posiłki i napoje

	w sklepie:

chleb zwykły (pane casareccio - 1 kg) - 1,5/2 euro (zawsze na wagę, nigdy na sztuki)
masło (250g) - 1,5 euro
mleko świeże (1l) - 1,30 euro
mleko UTH (1l) - 0,70 euro
Spaghetti Barilla (500g) - 0,46 euro
szynka parmeńska (100g) - 2,30 euro
mortadela (100g) - 1,50 euro
cielęcina na befsztyk(1kg) - 12/18 euro
wołowina na befsztyk(1kg) - 10/14 euro
polędwica wieprzowa (1kg) - 6/10 euro
kurczak mrożony (1kg) - 2,5/4 euro
kawa lavazza 500g - 3,75 euro
cukier 1 kg - 0,83 euro
zmiękczacz do tkanin - 0,85 euro
mozarella -1,25 euro
ricotta - 0,59 euro

BARY - KAWIARNIE - RESTAURACJE:

UWAGA (  przy stoliku zawsze podwójna cena)

kawa espresso - 0,60/1 euro (na stojąco)

cappuccino - 1/2 euro (na stojąco - przy stoliku x2)
rogalik/ciastko - 0,60/2 euro (na stojąco - przy stoliku x2)
sok ze świeżych pomarańczy (spremuta) - 2/4 euro (na stojąco - przy stoliku x2)
piwo (0,33l)- 3/5 euro 

pizza okrągła na wynos - 3/5 euro
pizza na wagę (100g) - 2/4 euro
	w sklepie (ciąg dalszy):
wino stołowe wytrawne (0,75l) - 1,5/5 euro
wino czerwone wytrawne typu CHIANTI (0,75l) - 3/10 euro
wino czerwone wytrawne "lepsze" (0,75l) - 10/20 euro
nalewka Amaretto di Saronno (0,75l) - 14/20 euro

piwo – od 1 –  do 3 euro,

piwo Becks 0,33cl - 0,75 euro

soki owocowe opakowanie 6 buteleczek po 125 ml- 0,85 euro

jabłka (1kg) - 1/3 euro (zależy od gatunku i pory roku)
mandarynki (1kg) - 1/3 euro (zależy od gatunku i pory roku)
pomarańcze (1kg) - 1/3 euro (jw.)
brzoskwinie (1kg) - 1/3 euro jw.)

papierosy Diana - 3 euro

w restauracji (barze)
piwo  - od 3 do 5 euro

lazania – 8.50 euro

napoje – 3 euro

piwo w Asyżu – 5 euro

lody – 2 euro 

UWAGA:

We Włoszech przy stoliku na siedząco zawsze podwójna cena.

Jeżeli nie jesteśmy zmuszeni to staramy się nie kupować na stacjach benzynowych przy autostradzie – gdyż wszystko jest droższe.

Jeżeli chcemy skorzystać z ubikacji na niektórych stacjach benzynowych opłata (często dobrowolna) 20 centów od osoby. Drożej np. na Monte Cassino.


Włosi kochają jeść, ich kuchnia jest smaczna i bardzo urozmaicona. Posiłki, zwłaszcza obiady i kolacje, składają się z kilku dań, z obowiązkowym antipasto - przystawką, daniem głównym, zupą i deserem. Szybko natomiast można zjeść kanapkę - panini: bagietkę z wędliną, serem, dodatkami. A także prawdziwe spagetti lub pizzę. Pizzerii jest dużo, pizze różnorodne, podobnie jak ceny. 

Na ogół wszędzie można kupić znakomite lody. 

Duży wybór dań oferują bary i restauracje - trattorii, ristorante. Najtańsze są potrawy mączne, np. pierożki tortellini, zwykle w dużym wyborze. 

Droższe są dania mięsne lub rybne. 

Jak we wszystkich krajach nadmorskich, w ogromnym wyborze są frutti di mare - owoce morza. Porcje dań przeważnie duże. Menu - często jako "menu turistico" - wraz z cenami jest wywieszane bądź wystawiane przed lokalami. We Włoszech są znakomite wina, przy czym radzę zamawiać miejscowe, nalewane prosto z beczki, gdyż bywają świetne, a zarazem niedrogie. Zupełnie niezłe są też włoskie piwa - birra nazionale. Warto wiedzieć, że piwo beczkowe jest dużo droższe od butelkowego.
	Na autostradzie
Butelka wody mineralnej(1,5 l) – 1.30/2  euro

Butelka NESTEA(1,5 l) – 2.70 euro 

kawa expresowa od 0,75 do 0,85 euro  - za filizanke

często małe butelki (0.33) są stosunkowo droższe od dużej (1,5 l)

________________---------------------------------

DEWOCJONALIA

W Asyżu: figurka św. Franciszka (ok. 15 cm) –  12 euro

W Rzymie (w sklepie Comandoni) : 12 małych różańców różanych – 7 euro, 

W Monte San Angelo (wszystko taniej):  różaniec różany – 1 euro, 

W San Giovanni Rotondo (w sklepie klasztornym na piętrze – ładnie opakowana): figurka Ojca Pio (ok. 20 cm) – 12 euro,  figurka Ojca Pio (ok. 16 cm) – 8 euro


	W restauracji lub barze

Kawa (filiżanka)

0,80 – 1 euro

Woda mineralna (butelka)

1,30 euro

Wino (1 litr z beczki)

4 - 10 euro

Wino (butelka w restauracji)

8,00 - 10,00 euro

Wino (kieliszek w restauracji)

0,60 - 2,00 euro
Kanapka

1,00 - 3,00 euro

Talerz przystawek w barze

5,00 - 6,00 euro

Pizza (margherita)

4,00 euro

Potrawy mączne 

5,00 - 8.00 euro

Dania mięsne i rybne 

6,00 - 10,00 euro




***    ***    ***

UWAGI OGÓLNE  urzędowe (państwowe) dotyczące wyjazdu do Italii:

Wymagane dokumenty: W ramach Unii Europejskiej posługujemy się dowodem osobistym. 
W przypadku zniszczenia dowodu należy odpowiednio wcześniej złożyć wniosek o nowy dowód. Również od 1 maja 2004 r. przy wjeździe samochodem do krajów Wspólnoty nie jest wymagane posiadanie zielonej karty.

Informacje dla kierowców: Nie istnieje obowiązek posiadania międzynarodowego prawa jazdy. Zgodnie z umową z 1998 r. polskie prawo jazdy uznawane jest do jednego roku od momentu przesiedlenia się do Włoch. Po upływie roku należy dokonać wymiany polskiego prawa jazdy na włoskie.

Telefon: w całych Włoszech jest gęsta sieć publicznych aparatów telefonicznych, z których można skorzystać wykupując kartę (Carta Telephonica); aparaty znajdują się na pocztach, w bankach, kawiarniach i w przystosowanych budkach, 

Aby zadzwonić do Polski należy wykręcić nr kierunkowy 0048, 

następnie nr kierunkowy do miejscowości 

i wreszcie właściwy numer.
Poczta: urzędy pocztowe "Fermo Posta" są czynne od pon. do pt. w godz. 8.30 - 17.00; w soboty do 12.00. Główne urzędy pocztowe w dużych miastach i na lotniskach są czynne przez 24 h. Znaczki można kupić na pocztach i kawiarniach. Należy sprawdzić czy cena znaczka odpowiada przeznaczeniu wysyłanego listu lub pocztówki.

Banki i wymiana pieniędzy: czynne od pon. do pt. w godzinach 8.35 - 13.35 i od 15.00 - 16.00; w kurortach zwykle są czynne od 8.30 do 16.00; nieczynne w soboty i w niedziele. Czeki podróżne są honorowane w hotelach, sklepach, stacjach kolejowych i lotniskach. Bankomaty można znaleźć zarówno w wielkich miastach, jak również w małych miasteczkach. Pieniądze można wymieniać w bankach, kantorach, hotelach (wyższa prowizja).

Zdrowie: w przypadku wizyty lekarskiej należy posiadać dokument potwierdzający ubezpieczenie (druk E-111). Ubezpieczenie przed wyjazdem należy potwierdzić w oddziale NFZ. Na terenie Włoch przed wizytą należy się zarejestrować w tamtejszej ubezpieczalni, w celu uzyskania zaświadczenie o prawie do nieodpłatnej pomocy medycznej.

Zakupy: niemal we wszystkich sklepach we Włoszech obowiązuje 2 godzinna przerwa (tzw. sjesta); godziny otwarcia to najczęściej 9:00 - 13:00 i 15:30/16:00 - 19:30/20:00.; w większych miastach sklepy są czynne bez przerwy od 9:30 do 18:30.

Ambasada Polski: Rzym, via Rubens 20, tel. 06-322 44 55.

Godziny otwarcia: zabytki otwarte przeważnie 9.00 - 18.00. Ponadto w sklepach, bankach i urzędach między 13.00 a 15.00 jest zwykle sjesta. 

Kartę telefoniczną możemy zakupić w kioskach z oznaczeniem „T” (Tabac)

***      ***      ***

UWAGI ogólne o ITALII: 

Włochy - kraj na półwyspie Apenińskim, którego 80% powierzchni zajmują góry. Z północy na południe, przez cały półwysep biegną góry Apeniny, z najwyższym wzniesieniem w części środkowej masywu - w Abruzzach (Corno Grande, 2912 m n.p.m.) oraz licznymi kotlinami. Znajdują się tu również jeziora, m.in. Jezioro Trazymeńskie. Włochy oblewają cztery morza: Liguryjskie, Tyrryńskie, Adriatyckie i Jońskie. Obszar Włoch jest aktywny sejsmicznie - na południu kraju znajdują się czynne wulkany: Wezuwiusz (Półwysep Apeniński), Etna (Sycylia), Stromboli i Vulcano (Wyspy Liparyjskie).

Północ Włoch - to najbogatsza i najbardziej zróżnicowana pod względem atrakcji turystycznych część kraju. W Mediolanie czy Turynie świetnie czują się ci, którym odpowiada kosmopolityczna atmosfera wielkich metropolii, Padwa i Werona fascynuje wszystkich, Wenecja bywa niemożliwie zatłoczona, ale kto nie chciałby zobaczyć jednego z najbardziej niezwykłych miasta świata? 

Urocze wybrzeża Ligurii - małej nadmorskiej prowincji, od dawna określanej włoską Riwierą - przyciągają zwolenników mniej forsownych form wypoczynku.

Środkowe Włochy - chyba najlepsza wizytówka kraju - to przede wszystkim Toskania, której pejzaż w odczuciu wielu zwiedzających jest archetypem włoskiego krajobrazu. Jego elementy - okolone murami miasta, rzędy drzew cytrusowych, pofalowane wzgórza porośnięte winoroślą - to klasyczne tło największych dzieł mistrzów odrodzenia, tak dobrze znane z niezliczonych obrazów. Po obowiązkowej wizycie w Pizie czy Florencji, uważanej za najpiękniejsze włoskie miasto, warto zaplanować zwiedzanie mniej znanych miejsc: odległych klasztorów, dziwacznych uzdrowisk, a także wziąć udział w wyjątkowym toskańskim święcie - Palio.

Włoskie Południe, znane jako Il mezzogiorno, uchodzi za jeden z najsłabiej rozwiniętych obszarów w Europie. I choć brzmi to paradoksalnie, fakt ten przesądza o jego sile. Łatwo przekonać się o tym, wędrując przez nieco opuszczoną Abruzję, wdrapując się na niedostępne szczyty, na których przycupnęły maleńkie wioski, odpoczywając w średniowiecznych miasteczkach u podnóża gór.

Klimat Włoch jest jednym z korzystniejszych na świecie: lata są tu zwykle ciepłe i suche, a zimy łagodne. Istnieją jednak duże różnice pomiędzy regionami. Część północna kraju ma klimat bardziej umiarkowany, a południowa - bardziej śródziemnomorski. Lata są gorące i suche wzdłuż wybrzeży (zwłaszcza na Południu), a chłodne na obszarach górzystych, głównie w Alpach i Apeninach. Zimy są łagodne w południowej części kraju, od Rzymu w dół, ale na Północy bywają prawie tak mroźne, jak w innych krajach północnej półkuli, a czasami nawet sroższe, zwłaszcza w styczniu na nizinach Lombardii i Emilia-Romagna. W okresie letnim pojawia się ciepły i suchy wiatr. 

***      ***      ***

HISTORIA WŁOCH

Włochy jako zjednoczone państwo istnieją dopiero od 1871. Przedtem, pomimo że Półwysep Apeniński tworzył całość pod względem geograficznym, jego historia składała się z dziejów niezależnych regionów, miast - państw i wysp.

Najważniejsze wydarzenia historyczne na terenach obecnej Italii :

· IX w.p.n.e. pierwsze ślady Etrusków. 

· VIII w.p.n.e.Grecy kolonizują Sycylię i inne południowe regiony. 

· 753 r. p.n.e. wg tradycji założenie Rzymu. 

· 510 r.p.n.e. powstanie Republiki Rzymskiej. 

· 264-241 r.p.n.e. pierwsza wojna punicka między Rzymem a Kartaginą. 

· 218-201r.p.n.e. druga wojna punicka, Hannibal pokonany przez Fabiusza Maksymusa. 

· 172-168 r.p.n.e. wojna między Rzymem i Macedonią. Początek dominacji Rzymu w basenie Morza Śródziemnego. 

· 73-71 r.p.n.e. powstanie niewolników pod wodzą Spartakusa. 

· 44 r.p.n.e. zabójstwo Juliusza Cezara. 

· 27 r.p.n.e. Oktawian (August Cezar) tworzy Cesarstwo Rzymskie. 

· 64 r.n.e. wielki pożar Rzymu, pierwsze prześladowania chrześcijan. 

· 79 erupcja Wezuwiusza –zasypane popiołami Pompeje i Herakulam. 

· 98-192 ”złoty wiek” Cesarstwa Rzymskiego. 

· 313 " Edykt mediolański" wydany przez Konstantyna, przyznający chrześcijanom wolność wyznania. 

· 355 osiedlenie się Franków w Galii. 

· 395 podział imperium rzymskiego: na Wschodnie ze stolicą w Konstantynopolu i Zachodnie ze stolicą w Rzymie. 

· 406-410 najazdy Wandalów i Wizygotów; zdobycie i splądrowanie Rzymu. 

· 451-455 Attyla dowodzi najazdem Hunów na Galię, Wandalowie plądrują Rzym. 

· 476 upadek Cesarstwa Zachodniorzymskiego – początek 

· średniowiecza.

· 800 Papież koronuje Karola Wielkiego na cesarza Świętego Cesarstwa Rzymskiego. 

· 827-1060 inwazja i osiedlenie się Arabów na Sycylii. 

· 1059-1061 Normanowie podbijają południe Italii. 

· 1167 r.miasta północnej Italii tworzą Ligę Lombardzką w celu obrony swej tożsamości przed cesarzem Niemiec Fryderykiem I Barbarossą. 

· 1282 Sycylijskie nieszpory - masakra francuskich osadników. 

· 1309-1377 Papiestwo rezyduje w Awinionie we Francji po wygnaniu z Rzymu. 

· 1378-1381 republiki morskie Genui i Wenecjiwalczą o dominację. 

· 1434 -1494 rządy Medyceuszy we Florencji. 

· 1442 koronacja Alfonsa V na króla Obojga Sycylii. 

· 1494-1559 Francuzi i Hiszpanie walczą o Mediolan i 

· Neapol.

· 1503-1513 Rzym staje się ośrodkiem renesansu. 

· 1527 splądrowanie Rzymu przez żołnierzy zaciężnych cesarza Karola V z Habsburgów. 

· 1545-1563 Sobór trydencki rozpoczyna kontrreformację, umocnienie pozycji zakonu jezuitów. 

· 1645 Republika Wenecka wykorzystując chwilowe załamanie Turcji, rozpoczęła wojnę przeciwko Imperium Osmańskiemu. 

· 1648 w Neapolu i Palermo wybuchło powstanie ludowe( czwarte w ciągu 100 lat) przeciw Hiszpanom. 

· 1700- 1713 koniec hiszpańskiej wojny sukcesyjnej, główną potęgą mającą wpływ na Włochów, staje się Austria. 

· 1796-1814 Napoleon I dokonuje inwazji na północną Italię a potem na inne regiony . 

· 1815-1832 Austriacy tłumią powstanie, rozpoczyna się Risorgimento. 

***   ***    ***

PADWA 

Została w dużym stopniu odbudowana po zniszczeniach wojennych, a otaczają ją przedmieścia przemysłowe, którym zawdzięcza rolę głównego ośrodka przemysłowego Veneto. Od 45 r. p.Chr. Padwa byłą rzymskim municipium - kwitła aż do najazdu barbarzyńców i inwazji Longobardów na początku VII w. Odrodzenie następowało powoli, lecz w połowie XII w. Padwa stała się wolną komuną i ponownie zaczęła dobrze prosperować. W 1222 r. założono tu uniwersytet, a po śmierci św. Antoniego, miasto stało się celem pielgrzymek. 

W 1318 r. kontrolę nad miastem przejęli Carraresi (ród da Carrara), na okres ich dominacji datuje się świetność Padwy - przebywali tu Giotto, Dante, Petrarka - lecz ambicje rodu doprowadziły do konfliktu z Wenecją i w 1405 r. miasto utraciło niepodległość na rzecz Wenecji. Choć politycznie unicestwiona nadal Padwa pozostała ośrodkiem artystycznym i kulturalnym. Pracowali tu Donatello i Mantegna, zapewne tutaj urodził się około 1493 r. Guanmaria Moca zwany Padovano, który na trwałe zapisał się w Polskiej historii sztuki, pracował w Poznaniu, Krakowie, Wilnie, Tarnowie, Krośnie (zmarł w 1574 r. w Krakowie). 

W XVII w. swoje badania prowadził tu Galileusz. Miasto to było celem naukowych i turystycznych eskapad Polaków. Przebywali i studiowali tu:  Fryderyk Moszczyński, Adam Mickiewicz, Antoni Odyniec (więcej - czytaj UNIWERSYTET). Wraz z upadkiem republiki Weneckiej miasto przeszło w ręce Napoleona, który przekazał je Austriakom, pod których władzą znajdowała się Padwa aż do 1866 r.

Św. Antoni
Urodził się w Lizbonie w 1195 r. jako pierwsze dziecko poważanej,  wpływowej i bogatej rodziny. Rodzice posłali go na studia chcąc wykształcić swojego syna na sędziego, lecz maluch, który na chrzcie otrzymał imię Ferdynand, już dość wcześnie zaczął rozwiewać ich marzenia. Pociągał go Bóg, a on Mu ulegał. Serdecznie pokochał modlitwę. W 15 roku życia wbrew woli rodziców i krewnych, po długiej modlitwie i rozmyślaniach zostawia bogaty pałac i zamyka się w opactwie św. Wincentego na przedmieściach Lizbony. 

Podczas jego pobytu w Coimbrze w lutym 1220 r. miasto obiegła wieść o męczeńskiej śmierci pięciu braci, którzy z Coimbry wyruszali do Maroka. Ich relikwie pieczołowicie zebrane przez tamtejszych chrześcijan przewiezione zostały do kościoła św. Krzyża w Coimbrze. 

Miał więc Ferdynand sposobność uczczenia pierwszych męczenników, a którymi wcześniej spotkał się osobiście. Ich prostota, uprzejmość, żywa radość i wiara porwały go już wtedy całkowicie. Wynikiem tego drugiego spotkania było przybranie przez Ferdynanda habitu franciszkańskiego. Dla zerwania ostatecznych więzów z domem przybrał imię Antoniego. Po krótkim przygotowaniu wyruszył do Afryki, jednak choroba  zmusza go do powrotu do kraju. Bóg jednak nadal kieruje jego życiem. 

Przeciwne wiatry zmieniają kurs statku ku wybrzeżom Sycylii (robicie statku), skąd wyrusza do Asyżu, gdzie w dniu Zielonych Świąt w 1221 r. spotyka św. Franciszka z Asyżu, który obdarza nieznanego ucznia pokojem i wewnętrznym światłem. Po pewnym czasie z eremu (pustelni) w Montepaolo w Umbrii wyrusza Antoni na ulice Italii i Francji, by głosić Dobrą Nowinę przeciwstawiając się błędom i herezjom. 

Działalność Antoniego nie ograniczała się do głoszenia kazań i spowiadania. Podejmował się różnych obowiązków. Był przełożonym braci w Północnej Italii, inicjatorem studiów teologicznych w Zakonie Franciszkańskim. Wykładał w Bolonii. Montepelier, w Padwie. Zapisuje się w pamięci mieszkańców Padwy swoją dobrocią i otwartością serca, żarliwością w wyznawaniu wiary w Chrystusa swoim życiem. 

Dotknięty chorobą zmuszony zostaje do odpoczynku. udaje się więc Antoni do Camposanpierro w pobliże Padwy, gdzie wśród gęstych konarów orzecha zrobił sobie coś w rodzaju pokoiku. Tam spędzał całe dni na modlitwie i rozmyślaniach. 

W pokoiku tym ukazuje się Antoniemu Dziecię Jezus. W piątek - 13 czerwca 1231 r. - w południe opuszcza swój pokoik na drzewie i ledwie słyszalnym głosem prosi brata Łukasza o przewiezienie go do Padwy. Dotarł jednakże tylko do monasteru klarysek. Z cichej celki zaopatrzony wszystkimi sakramentami szepcząc; “widzę Pana” przeszedł do domu Ojca niebieskiego, któremu tak wiernie służył przez całe życie. 

Przeżył lat 36. Jego zwłoki zgodnie z ostatnią jego wolą przewiezione zostały do kościoła Matki Bożej. Całe miasto brało udział w jego pogrzebie. Jeszcze tego samego dnia przy jego grobie zaczęły się dziać cuda. Sława Antoniego ściągała do Padwy tłumy pielgrzymów z najodleglejszych zakątków Włoch i Europy. Nie upłynął rok kiedy to papież Grzegorz IX ogłosił Antoniego świętym dnia 30 maja 1232 r. 
Przed Bazyliką
Św. Antoniego wyrzeźbiony przez Donatello posąg Gatamellaty (Erasmo da Narni). Zmarł w 1443 r., a pomnik jego wzniesiono w 1453 r. Rzeźba jest bezpośrednim wzorem dla weneckiego pomnika Colleoniego dłuta Verocchia.

Bazylika św. Antoniego
Bazylika św. Antoniego została wybudowana przez braci franciszkanów przy pomocy miejscowej ludności na cześć św. Antoniego i jako jego sanktuarium. Zapoczątkowana została jej budowa w 1223 r. a ukończona w 1300 r. 

Charakteryzuje się surową wielkością. Liczy 118 m długości, 32,5 m szerokości z najwyższą wysokością wnętrza 38,5 m. 

Uwieńczona jest 8 kopułami i 2 wieżami na kształt minaretów  o wysokości 68 m (nasza wieża we Wrocławiu liczy 78 m). 

Wnętrze Bazyliki  to znajdujący się w centrum ołtarz główny z 11 otaczającymi go kaplicami. Na lewo od wejścia znajduje się Kaplica św. Antoniego z Jego grobem. Twórcą tego wspaniałego dzieła renesansu był słynny włoski architekt Andrea Briosco. Współpracowali z nim najświetniejsi rzeźbiarze renesansu. Wzdłuż ścian przedstawiono 9 płaskorzeźb ze scenami z życia i cudami św. Antoniego. W pośrodku wznosi się ołtarz-grób św. Antoniego wykonany przez Tiziano Aspetti; po obu stronach wspaniałe świeczniki na marmurowych podstawach z XVII w. 

Ołtarz-grób ozdobiony jest współczesnymi zdjęciami z podziękowaniami za ocalenie życia (ofiary wypadków samochodowych), czy zdjęciami dzieci i dorosłych cudownie uzdrowionych. Jest w bazylice zwyczaj, ze wierni wspieraj się czołem, czy dłońmi o grób św. Antoniego i modlą się w swoich intencjach.

Idąc dalej przechodzimy obok kaplicy Matki Bożej - jedynej pozostałości po starożytnym kościółku Matki Bożej „św. Marii” podarowanym św. Antoniemu przez bpa Padwy Jakopo. Tutaj św. Antoni odprawiał Msze św. wygłaszał kazania, spowiadał, modlił się i tutaj też został pochowany w 1231 r. i pozostał aż do 1236 r. Ołtarz gotycki jest dziełem francuskiego mistrza Rinaldo di Guascogna. Na ścianach freski z XIII i XIV wieku. W północnej części kaplicy - kapliczka błog. Łukasza - towarzysza św. Antoniego z wmurowanymi w ścianę jego szczątkami. Ołtarz pochodzi z XIII w. Freski z 1382 roku

 Kaplice Promieniste: tak nazwane, ponieważ rozchodzą się promieniście za głównym ołtarzem (w apsydzie) na kształt promieni.

Kaplica św. Józefa z freskami Ermaldo Paolett (1896 r). 

Kaplica św. Franciszka z freskami Adolfa de Carolis i Ubaldo Oppi z 1928 i 1939 r. 

Kaplica Austriacko-węgierska pod wezwaniem św. Leopolda z freskami Gherardo Fugel z 1905 r. 

Kaplica Polska pod wezwaniem św. Stanisława z freskami przedstawiającymi życie i śmierć naszego świętego - wykonanymi w 1899 przez Tadeusza Popiela.  Kaplica została wzniesio0na staraniem Mikołaja Ossolińskiego - w ścianie wbudowana jest tablica fundacyjna z 1607 roku. Chowano tu Polaków, którzy zmarli podczas studiów na miejscowym uniwersytecie.

Kaplicę zdobią postacie świętych: św. Kazimierza, św. Wojciecha, św. Jana Kantego. Są tutaj również pamiątki związane z nieodległą historią Polski - ufundowana w 1930 r. Tablica przypomina ks. Ignacego Skorupkę (Cud nad Wisłą), inna natomiast z 1946 roku stanowi podziękowanie za opiekę i prośbę o rychły powrót do Polski żołnierzy z 2 Korpusu Wojska Kaprackich (Monte Cassino). 

W Bazylice (po lewej przy wejściu), w ołtarzu poświęconym św. Maksymilianowi Kolbe, jest obraz przedstawiający cud św. Stanisłąwa.

Kaplica centralna to Kaplica Relikwii, albo Skarbu. Tak nazwana, ponieważ tutaj są przechowywane liczne pamiątki, oraz cenne relikwie świętych zawarte w przepięknych relikwiarzach, a szczególnie relikwie św. Antoniego. 

Kaplica wzniesiona przy końcu XVII stulecia w wystawnym stylu barokowym wg. projektu architekta rzeźbiarza Filippo Parodi, ucznia Berniniego. 

Przy wejściu po lewej stronie w gablotach informacja o przeprowadzonej rekognicji szczątków świętego oraz trumna, w której złożone było ciało św. Antoniego, także ornat i kapa św. Antoniego. 

Posągi na balustradzie otaczającej szczątki habitu św. Antoniego stanowią część schodów prowadzących ku niszom zawierającym dziesiątki relikwiarzy. Posągi przedstawiają św. Franciszka i św. Bonawenturę, a między nimi : posągi; Wiara, Pokora, Pokuta i Miłosierdzie. W lewej niszy widać kadzielnicę do kadzidła z początku XVI w i głaz, który według tradycji służył Antoniemu za poduszkę pod głowę. W niszy głównej w przepięknym relikwiarzu wykonanym przez złotnika Giuliano z Florencji w 1436 r. jest zachowany w nieskazitelnym stanie JĘZYK św. Antoniego (a także szczątki mózgu św. Antoniego).  W kaplicy można kupić informator o życiu św. Antoniego i o Bazylice - w języku polskim. 

Dalsze kaplice to: Św. Stefana z freskami Ludowico Seita, Niemiecka  z freskami Martino Feurstein, Amerykańska poświęcona św. Róży z Limy. Św. Katarzyny z Aleksandrii - zwana też kaplicą błogosławieństw, ponieważ tutaj jeden z ojców pełni dyżur błogosławiąc dewocjonalia. Kolejno następują kaplica: św. Jakuba i przeciwległą do kaplicy grobu św. Antoniego Kaplica Najśw. Sakramentu, gdzie zatrzymujemy się na modlitwę. Kaplica ta została wybudowana jako miejsce ostatniego spoczynku Gattamelatty i jego rodziny. 

Twórcą ołtarza głównego jest Camillo Boito (1895), który zgromadził tu wszystkie arcydzieła Donatella z bazyliki. Przepiękne rzeźby z bronzu (brązu) przedstawiają Krucyfiks, św. Franciszka i sceny z życia św. Antoniego pozostawiają  niezatarty ślad w pamięci pielgrzymów. W kaplicy jest stały dyżur w konfesjonale, można spowiadać się także w języku polskim.

Muzeum św. Antoniego
Po przejściu bazyliki przechodzimy na krużganki na dziedziniec (na którym spotykane przechowywane starożytne rzeźby i sarkofagi - grobowce) magnolii. Znajduje się tam jedna z największych i najstarszych w Europie magnolii, przy której turyści wykonują zdjęcia. Z dziedzińca możemy przejść do Muzeum św. Antoniego, gdzie ułożone tematycznie pamiątki po pielgrzymach i złożone wota w ciągu wieków ukazują bogactwo jego kultu i specyfikę kultu św. Antoniego.  Z dziedzińca możemy przejść do sklepu, w którym niezliczona ilość dewocjonalii i pamiątek związanych z kultem św. Antoniego. 

Prato della Valle
Uchodzi za największy plac Europy; jest to miejsce mimo dziesiątków posągów profesorów i wybitnych uczonych z uniwersytetu, dość ponure, obwiedzione nadmiernie szerokimi drogami. (W Bazylice św. Justyny, wart wspomnienia jest grobowiec pierwszego bislupa Padwy św. Prosdocimusa)

Św. Leopold Mandic’
Przy Piazzale del Croce zwiedzić można kościół Kapucynów w którym spoczywają relikwie wielkiego świętego spowiednika św. Leopolda - więźnia konfesjonału. Wielu pamięta jeszcze tego - zmarłego w 1942 r. Kapucyna.

Św. Leopold Mandić urodził się 12 maja 1866 w Hercegnovi w Jugosławii. Habit kapucyński przyjął w Bassano del Grapa 2 maja 1884 roku, a święcenia kapłańskie przyjął w Wenecji 20 Września 1884 roku. Pragnął gorąco wrócić do swego kraju z posłuszeństwa dla głosu Boga, który w roku 1887 wzywał go do propagowania jedności Kościoła wśród swego narodu. Przełożeni jednak powierzyli mu posługę spowiedzi w różnych klasztorach prowincji weneckiej, a w końcu w Padwie, w klasztorze kapucynów pod wezwaniem św. Krzyża. Przebywając w ciasnym pomieszczeniu był całymi dniami do dyspozycji wiernych i służył tym, którzy prosili go o pojednanie z Bogiem. W każdym z nich dostrzegał swój umiłowany Wschód. Zmarł 30 lipca 1942 roku. Został beatyfikowany 2 maja 1976 roku przez papieża Pawła VI, a kanonizowany 16 października 1983 roku przez papieża Jana Pawła II. 

Uniwersytet
Via Umberto prowadzi w stronę uniwersytetu, kt6rego gł6wnym gmachem jest Palazzo del Bo („wół”, od znajdującej się tu wcześniej karczmy). Założony we wrześniu 1222 r. uniwersytet w Padwie jest jednym z najstarszych we Włoszech (po bolońskim), a herby zdobiące dziedziniec i Salę Wielką świadczą o społecznej i intelektualnej randze jego wychowanków, wśród nich są również herby studiujących tu Polaków. A było ich wielu: Paweł Włodkowic, Mikołaj Kopernik (w latach 1501-1 503), Łukasz Górnicki, Stanisław Hozjusz i inni (w XVII wieku studiowało tu około 1600 Polaków). Polacy byli syndykami wydziałów, konsyliarzami (Jan Kochanowski w 1554 roku był konsyliarzem artystów ultramontanów i nieźle się podobno w Padwie bawił, zresztą nie on jeden) przewodniczącymi bractw, profesorami, rektorami, jak na przykład Mikołaj Polak w 1271 roku, Jarosław Bogoria Skotnicki w XIV wieku, w 1563 roku Jan Zamoyski, nieco później Samuel Słupecki (1605-1606).

 Ślady po ich bytności w Padwie prowadzą do biblioteki uniwersyteckiej, w której przechowywany jest pochodzący z tamtych czasów album z wpisami polskich studentów, potem do Archivo Antica uniwersytetu zawierającego wiele pamiątek polsko-włoskich, wreszcie do znajdującej się obok Aula Magna, Sala dei Quarantda, poświęconej najznamienitszym studentom uczelni. 

Są więc wśród nich portrety Ciałka, Mikołaja Kapernika, Klemensa Janickiego, Jana Kochanawskiego oraz inne. W 1594 r. wybudowano tu pierwsze stałe laboratorium anatomiczne, co bez wątpienia wiele pomogło Williamawi Harveyawi (otrzymał tu dyplom w 1602 r.) w sformułowaniu teorii krążenia krwi. W latach 1592-1610 Galileusz wykładał tu fizykę z mównicy , którą do dziś można oglądać. Natomiast w 1678 r. Elena Lucrezia Corner Piscopia jako pierwsza kobieta otrzymała dyplom uniwersytecki doktorat z filozofii - na dziedzińcu znajduje się jej posąg.

Podczas naszej wędrówki przez Italię przejeżdżamy obok Bolonii:

BOLONIA
Bolonia sprawia wrażenie miasta, gdzie dobrze się odpoczywa, odznacza się pewną lekkością i przyjemną prostotą, ma w sobie coś co jest miłe oku. Dookoła ciągną się żyzne pola i winnice, a tłoczone tu wino cieszy się zasłużoną sławą. Samo miasto liczy ok. 500 tys. mieszkańców, jest ważnym ośrodkiem przemysłowym i handlowym, jest też ważnym ośrodkiem naukowym (posiada najstarszy we Włoszech uniwersytet powstały w roku 1119) i turystycznym. 

Jest to ważny węzeł kolejowy i drogowy (o czym łatwo się przekonać jadąc do San Lazaro di Savona). Z zabytków, które warto podziwiać to uniwersytet, ruiny rzymskich budowli (amfiteatrów i akweduktów) mury obronne z XIII i XIV wieku, a także zespół architektoniczny zwany San Stefano (XI-XIII w.) w tym 4 kościoły (m.in. San Sepolcro z XII w.).

Papieże z Bolonii: 

(W Bolonii zmarł papież Aleksander V wybr. 26.06.1409 zm. 3.05.1410);

Grzegorz XIII wybr. 13.05.1572 zm. 10.04.1585; 

Innocenty IX wybr. 29.10.1591 zm. 30.12.1591;

Św. Katarzyna z Bolonii - Katarzyna urodziła się w roku 1413 w Bolonii, ze znanego rodu Vigri. Ojciec pochodzi z Ferrary matka z Bolonii. Zawieziona do Ferrary przez matkę, gdy miała 20 lat, przez 3 lata była na dworze Małgorzaty, następnie wstąpiła do klarysek w klasztorze Bożego Ciała. Zajaśniała w życiu zakonnym pokorą i ubóstwem, oraz wysokim stopniem kontemplacji. Otrzymała dar poznawania tajników sumienia i przepowiadania zdarzeń przyszłych. Zostawiła cenne pisma dotyczące drogi do doskonałości. Z wielkim oddaniem i gorliwością pełniła obowiązki mistrzyni nowicjatu. W 1456 roku z 15 mniszkami wysłana została do Bolonii, gdzie kierowała nowozałożonym klasztorem ku czci Bożego Ciała. Na tym stanowisku trwała do śmierci w 1463 roku. Odeszła ze świata w wieku 50 lat. Ciało jej przechowuje się u klarysek w Bolonii. Papież Klemens VII pozwolił odprawiać Mszę św. i Oficjum (brewiarz) ku jej czci klaryskom w Bolonii i Ferrarze, papież Innocenty XI rozszerzył to pozwolenie na cały Zakon Seraficki, a papież Klemens XI zaliczył Katarzynę w poczet świętych.

SAN LAZARO di Savona. 

W Bolonii też szczególnie ważnym miejscem odwiedzin jest SAN LAZARO - gdzie znajduje się polski cmentarz z II wojny światowej. 

Skąd Polacy w Bolonii ? 

Podczas kampanii włoskiej w 1945 r. 15 grupa alianckiej armii z działającym w jej składzie II Korpusem Polskim pod dowództwem gen. Andersa zapoczątkowała 9 kwietnia ostatnią ofensywę, przełamując  obronę niemiecką. Zdobycie 21 kwietnia Bolonii zakończyło działanie Korpusu w kampanii włoskiej. Na cmentarzu mauzoleum z dużym napisem; “Żołnierzom II Korpusu poległym za wolność Polski” wśród 1397 grobów znajdujących się na cmentarzu jest jeden, gdzie na tablicy znajdującej się na krzyżu napis głosi, że tu pochowany został sierżant podchorąży Ignacy Piechuta (stryj o.Bogusława), który zginął 12 kwietnia 1945 r. a więc na parę dni przed zakończeniem drugiej wojny światowej.  Ignacy Piechuta - należał do ludzi bardzo odważnych (wcześniej walczył pod Monte Cassino w 9-tym batalionie 3 Brygady Strzelców Podhalańskich). W czasie walk Ignacy zawsze był na pierwszym planie, a zginął jakby ze swojej winy. Podczas walki wychylił się z okopów, by przyjrzeć się, co dzieje się powyżej i w tej samej chwili padł strzał, jeden jedyny (snajper) i okazało się, że śmiertelny. Na jego grobie, na krzyżu znajduje się zgodnie ze zwyczajem (z cmentarza na Monte Cassino) różaniec.

RIMINI

Rimini jest jednym z najmniej pretensjonalnych miast we Włoszech, miejscowością nadmorską słynącą z odrobinę występnych rozkoszy, co stawia je na równi z Blackpool i Torremolinos. Miasto jest co prawda wystarczająco zuchwałe, by wytrzymać to porównanie i rzuca się tu w oczy dostatek, lecz Rimini nigdy nie popada w wulgarną kiczowatość.

Jest to raczej tradycyjne kąpielisko dla całych rodzin, do którego Włosi wracają rok po roku, aby zamieszkać w swych ulubionych pensione i oddawać się w opiekę pracowitej padrona di casa, traktującej ich jak krewnych. Do ogromnego sukcesu turystyki z pewnością przyczyniła się niezwykła serdeczność i gościnność, z jakiej słyną właściciele hoteli w tej części Włoch. W sierpniu raczej nie ma po co tu przyjeżdżać, chyba że się lubi zatłoczone plaże i restauracje. Za to po sezonie Rimini staje się tym, czym jest naprawdę – przemiłym miasteczkiem, i choć wiele hoteli, barów i restauracji jest zamkniętych, to można się rozkoszować tutejszą wprost idylliczną atmosferą.

Rimini zostało w 95% zniszczone podczas wojny, wciąż jednak ma niedocenianą przez turystów starówkę, której warto poświęcić przedpołudnie. Rozległy zespół plaż powstał w ciągu ostatnich 40 lat. Na początku lat 80. XX w. wielkie straty w turystyce spowodowała ławica alg. Jak się zdaje, przeprowadzona wówczas operacja oczyszczania wód Adriatyku była udana – mimo okresowego nasilania się zanieczyszczenia olbrzymia liczba amatorów kąpieli morskich znowu przybywa tu drogą lotniczą.

I właśnie ze względu na tłumy turystów, plaże, przyjeżdża się do Rimini, które wciąż pozostaje najlepszym w całych Włoszech miejscem na szaloną zabawę.
***    ***    ***

ALWERNIA – La Verna

opis Alwerni według O. Honorata OFMCap (rok 1902)

Nowa Kalwarja Franciszka Świętego, czyli tak zwana Góra Seraficzna, albo Anielska, a najpospoliciej Alwernja stanowi część Apeninów i położona jest w Toskanii, o parę mil od Arezzo. 

Posiada ona trzy świątynie: Najświętszej Pani Anielskiej, zbudowana przez samego Zakonodawcę; Kościół Blizn (Stygmatów), wzniesiony na miejscu, gdzie się ten niezwykły cud spełnił i na koniec wielką świątynię wzniesioną w 1348 roku i w której zgromadzenie, złożone z przeszło stu zakonników, codziennie odprawia Obrządek Boski.

Jak tylko Ś. Franciszek otrzymał od hrabiego Orlando górę Alwernię, natychmiast powziął zamiar wystawienia kościoła ku czci Najwyższego, w którym by bracia jego mogli chwalić Boga. 

Otóż w nocy poprzedzającej uroczystość Narodzenia Najświętszej Panny, ta Niebios Królowa ukazała się swojemu słudze w orszaku Ś. Jana Chrzciciela, Ś. Jana Ewangelisty i innych Świętych Aniołów i wskazawszy mu miejsce, gdzie życzyłaby sobie, aby ten kościół był wybudowany, dała też i plan jego. Nazajutrz Święty ojciec udał się do swojego przyjaciela Orlando Catani’ego hrabiego Chiusi z oznajmieniem tego widzenia, i zabrano się do dzieła.

 Skromna świątynia ukończoną została w 1218 r., a poświęconą czci Najświętszej Marji Panny Anielskiej, jak tego pragnął Franciszek W późniejszym czasie, gdy kaplica ta okazała się za szczupłą dla mnóstwa zewsząd przybywających pielgrzymów.

Zatem podłużono ją z rozkazu Św. Bonawentury, nie naruszając jednakże tej części, którą wzniósł Św. Patryarcha. Tu spoczywają zwłoki hrabiego Orlando, fundatora świątyni. W roku 1260 na prośbę Ś. Bonawentury ówczesnego Ministra generalnego Zakonu, Papież Aleksander IV polecił Biskupowi z Arezzo i sześciu innym Biskupom: z Florencji, Fiesoli, Peruzji, Assyża, Urbino i Cita di Castello, dopełnić obrzędu konsekracji wspomnianego kościoła pod tytułem Najśw. Marji Panny Anielskiej. Ceremonja odbyła się z niezwykłą wspaniałością przy współudziale tłumów wiernego ludu. Ś. Bonawentura przybył na nią ze wszystkimi zakonnikami z okolicznych klasztorów. 

Po konsekracji kościoła nastąpiło uroczyste pokropienie samejże góry Alwerni. Biskupi na koniach rozpoczęli pochód procesjonalny naokoło góry i kropiąc ją wodą święconą, dali jej nazwę góry Anielskiej.

Wspomniany papież miał zawsze w wielkim uczczeniu Św. Franciszka i górę Alwernję, pisał do braci, że przyjmując ją pod szczególną opiekę, i uczynił klasztor tamtejszy podległy bezpośrednio Kościołowi Rzymskiemu, i usilnie zalecał, aby bracia tego miejsca nigdy nie opuszczali.

Druga Świątynia, tak zwana Blizn, stanęła w 1263 r. na miejscu tego cudu, a konsekrowaną została w 1310 r. Ta cząstka ziemi, na której Franciszek klęczał w chwili, kiedy mu się ukazał Serafin ukrzyżowany, nakryta jest płytą marmurową i otoczona kratą żelazną. Niewielki i ubożuchny ten kościołek doskonale harmonizuje z dwiema innymi świątyniami Alwerni . 

Wizja Serafina na górze Alwernii

(według Zbiór Asyski, rozdział CIX)

Swego czasu błogosławiony Franciszek udał się do pustelni na górze Alwernii. Miejsce to tak mu się podobało, ponieważ było bardzo ustronne, że zechciał tam spędzić czterdziestodniowy post na cześć św. Michała. Poszedł zaś tam przed świętem Wniebowzięcia Chwalebnej Dziewicy Maryi, policzył dni od tego święta do święta św. Michała, było ich czterdzieści. 

Powiedział wtedy:

Na cześć Boga, błogosławionej Dziewicy Maryi, Jego Matki i św. Michała księcia aniołów i dusz, chcę odbyć tutaj czterdziestodniowy post. 

I stało się, że gdy wszedł do celi, aby ciągle w niej pozostawać, w pierwszą noc prosił Pana, aby dał mu jakiś znak, po którym mógłby poznać, czy jest Jego wolą, aby tu pozostał. 

Albowiem błogosławiony Franciszek, gdy zatrzymywał się w jakimś miejscu na modlitwę lub kiedy szedł przez świat i głosił kazania, troszczył się zawsze o rozpoznanie woli Pana, aby mógł się przystosować do niej i bardziej podobać się Panu. 

Obawiał się bowiem, aby pod pretekstem zatrzymania się w samotności na modlitwie, ciało jego nie szukało odpoczynku broniąc się przed trudem wędrowania po świecie celem głoszenia kazań, jak to zrobił Chrystus zstępując z nieba na świat. Co więcej, prosił o modlitwę również tych, którzy wydawali mu się przyjaciółmi Bożymi, aby Pan okazał im swoją wolę, a mianowicie, czy powinien iść przez świat głosząc kazania czy pozostawać czasem na modlitwę w jakimś odosobnionym miejscu.

Wczesnym rankiem, gdy trwał na modlitwie, przyleciały ptaki różnych gatunków nad celę, w której on pozostawał. Jednak nie wszystkie od razu. Najpierw przylatywał jeden, śpiewał słodko na swoją melodię i odlatywał, następnie przylatywał inny, śpiewał i odlatywał i tak zrobiły wszystkie. Błogosławiony Franciszek dziwił się temu bardzo i miał z tego największą pociechę. Zaczął jednak zastanawiać się co by to mogło znaczyć.

 A Pan powiedział mu w duchu:

To znak, że w tej celi Bóg da ci wiele łask i pocieszenia.

Tak też naprawdę było. Bowiem pośród innych, licznych łask ukrytych i jawnych, których udzielił mu Pan była wizja Serafina, która napełniła jego duszę pociechą i złączyła ściśle z Bogiem całą resztę życia. 

Kiedy w ten sam dzień jego towarzysz przyniósł mu posiłek, opowiedział mu to wszystko, co zaszło. A chociaż w tej celi doznał tyle pociechy, to jednak w nocy, demony zadały mu wiele udręk, jak to sam opowiedział swemu towarzyszowi:
Pewnego razu powiedział nawet: 

Gdyby bracia wiedzieli ile udręk zadają mi demony, żaden z nich nie odmówiłby mi swej litości i współczucia! I dlatego, jak wiele razy mówił swoim towarzyszom, nie mógł osobiście zaspokoić pragnień braci i czasami okazywać im takiej życzliwości, jakiej chcieliby.

Przeżycia Alwerni w świetle: "Ja Franciszek" - Carlo Caretto

Zamknąłem oczy i zdałem się na Niego. Była absolutna cisza i nawet ptaki, mimo, że był brzask poprzedzający wschód słońca. Stopniowo, stopniowo czułem się więziony w tajemniczym, gwałtownym ucisku. Przypomniałem sobie strofy Psalmu 139;

„Panie, Ty ogarniasz mnie zewsząd 

i kładziesz na mnie swą rękę".

Wkrótce potem spostrzegłem, że przede mną jest bardzo silne światło, i Otworzyłem oczy. Ujrzałem ognistego Anioła o sześciu skrzydłach, który utkwił we mnie wzrok w taki sposób, jak nikt dotychczas tego nie robił Zawsze tak sobie wyobrażałem anioły i byłem zadowolony , że patrzy na mnie tak właśnie. Także wówczas, kiedy zastanawiałem się, czym jest kontemplacja, myślałem o niej jako o Bożym objawieniu

Tymczasem było coś, co wyciskało się we wnętrzu mego ciała, ale nie potrafiłbym powiedzieć: gdzie,

albo:  jak,

albo: dlaczego tak robi?

Wiedziałem natomiast, że jest to Jezus

I że jednoczy mnie ze swoją Męką.

I że odsłania mi Boże tajemnice.

Nie, objawienie bardziej prawdziwe, niż to, nie było możliwe. Owej Bożej tajemnicy zawdzięczało się stworzenie świata. Owej Bożej tajemnicy zawdzięczało się odkupienie nas przez Jezusa. Owej Bożej tajemnicy zawdzięczało się ustawiczne przebaczanie nam przez Ojca.

Owej Bożej tajemnicy zawdzięczało się to, że Kościół nie błądził w drodze. 

Uścisk, w jakim trwałem, stał się silniejszy.

Poczułem ostry ból w rękach i nogach, a jeszcze bardziej w sercu Poczułem także, że z góry spływa gorąca krew. Ból pozbawiał mnie sił, ale wspierała Obecność, która czyniła mnie szczęśliwym.

Zrozumiałem więc, że osiągnąłem prawdziwe szczęście.

Uwolnienie od każdej udręki.

Otwarte drzwi raju.

* Nie miało najmniejszego znaczenia, czy miałyby to być stygmaty, czy nie. Nie chodziło o tu, czy miałyby tu być otwarte rany, czy też czarne gwoździe. Mogłyby tu być tylko znaki, które należało ukryć tak, jak tylko tu było możliwe. Tym, co miału wartość, tu fakt, iż wnętrze mojego ciała przeniknął ogień Ducha Świętego, ten sam, który uświęcił Chrystusa na Kalwarii.

I na zawsze uczynił mnie swoją własnością.

Teraz rozumiałem, dlaczego świat był dla mnie taki dziwny, zanim doświadczyłem tego samego losu i tego samego ognia. Rozumiałem jednak i to że wszystko i wszyscy zostali odkupieni.
PERUGIA
Miasto to liczy ok. 140 tys. mieszkańców, ośrodek handlu i turystyki. Znajduje się tu wiele zabytków z czasów Etrusków i Rzymian: kościół San Angelo z V i VI w. średniowieczne zamki, bramy i renesansowe pałace. Perugia prowadziła liczne wojny z sąsiadującym Asyżem. W jednej z wojen brał udział w listopadzie 1202 r. św. Franciszek z Asyżu i wtedy też dostał się do niewoli, która zmieniła postępowanie św. Franciszka i zaważyła na dalszych jego losach. Również z czasów tych wojen wywodzi się zwyczaj spożywania chleba bez soli, gdyż Perugia zablokowała dostawy soli do Asyżu i asyżanie musieli przestawić się na spożywanie potraw, a szczególnie chleba “senza sale” (bez soli).  Dlatego też dzisiaj w Asyżu i okolicznych miasteczkach (Foligno) dość często nie można kupić chleba solonego.

ASYŻ
Asyż jest jednym z mniejszych miast włoskich, leży w pobliżu Perugii w prowincji Umbria. 

W starożytności był miastem rzymskim. Chrześcijaństwo dotarło tu dość wcześnie, ale postacie jego pierwszych głosicieli: Wiktoryna, Rufina i Sabina ginął w pomrokach legendy. Przez długie wieki należał do księstwa spoletańskiego i prowadził częste walki z sąsiednimi miastami. Pod koniec XII w. za cenę krwi zdobywa niezależność i przechodzi na system rządów komunalnych. Asyż uczestniczył w zatargach między Kościołem a cesarstwem. W XVI wieku został włączony do Państwa Kościelnego. Tak było do roku 1869, kiedy to Umbria weszła w skład Zjednoczonego Królestwa Włoch. Obecnie jest gminą prowincji Perugia. Jest miastem z siedzibą biskupa. Posiada dwa seminaria: Wyższe Seminarium diecezji Asyskiej oraz Wyższe Seminarium Duchowne OO.Franciszkanów. Lecz Asyż znany jest przede wszystkim jako miasto św. Franciszka, który tutaj zimą 1181(1182) przyszedł na świat w bogatej kupieckiej rodzinie Piotra Bernardone i jego żony Piki (właściwe jej imię Giovanna lub Janina). W Asyżu urodziła się również św. Klara i wielu innych świętych naśladowców Świętego Biedaczyny. Z czasów prowadzenia wojen w Asyżu zachowały się mury obronne okalające cały Asyż z 8 bramami. Piękno Asyżu jako miejsca narodzin tak wielu świętych poznaje się wieczorami, gdy pięknie ozdobione kwiatami kamieniczki z różowego kamienia nabierają blasku zachodzącego słońca i czuje się atmosferę czasów św. Franciszka.

Św. Franciszek
Urodził się w zimie w roku 1181 (lub 1182). Rodzicami jego byli: bogaty kupiec Piotr Bernardone i Joanna nazywana także Pica (Pika). Jakby na znak szczególnego wybrania Bożego, jak podaje legenda Franciszek przyszedł na świat w stajni znajdującej się na parterze ojcowskiego domu. W drugiej połowie XIII w. urządzono w tym miejscu Oratorium św. Franciszka Dzieciątka. W latach swojej młodości Franciszek poznał co to jest życie wygodne, przepych i jaka jest moc pieniądza zyskującego mu powszechne uznanie; był ogólnie poszukiwanym przywódcą rozbawionych towarzystw. Jako osiemnastoletni młodzieniec brał udział w wojnie przeciwko Perugii. Dostał się wówczas do niewoli, w której przebył rok. 

Podczas długiej choroby pojawiły się u Franciszka pierwsze oznaki poważnego i długiego kryzysu duchowego, który w latach 1205-1209 dojrzewał powoli i znalazł wyraz w ideale wyrzeczenia się ujętym później zwięźle przez niego samego w programie franciszkańskim. Od tego czasu datują się fakty, które miały niewątpliwie decydujący wpływ na dokonanie wyboru drogi życia przez Franciszka.

 Do faktów należą: ostateczna rezygnacja z kariery wojskowej, aby zaciągnąć się na służbę Chrystusa (po tajemniczym śnie w Spoleto w 1205 r.); słowa Chrystusa z Krzyża w kościele św. Damiana (1206), który polecił Franciszkowi naprawić swój kościół; “Franciszku, idź napraw mój dom, który rozpada się w gruzy”; wyrzeczenia się dóbr ojcowskich (1207) i decyzja obrania życia w bezwzględnym ubóstwie zasugerowanym mu przez czytaną Ewangelię podczas Mszy św. w kościółku św. Mikołaja. “Nie bierzcie nic na drogę: ani laski, ani torby podróżnej, ani chleba, ani pieniędzy, nie miejcie też po dwie suknie (Łuk. 9,3). 

Od tego czasu “to co przedtem wydawało się Franciszkowi słodkim i przyjemnym, stało się dla niego nieznośne i gorzkie, a przeciwnie wielka słodycz i radość sprawiały mu rzeczy, które przedtem budziły w nim wstręt i odrazę”. Wystawiał się na szyderstwo swoich współobywateli i na okrutne urągania dzieci. Wszyscy uważali go za pomyleńca. Nie stronił już więcej od trędowatych, ale się nad nimi pochylał i szanował ich. Nie wytykał nikomu wad, ale siebie uważał za grzesznika, który musi się sam poprawić. Siła jego przykładu bardziej poruszała współczesnych mu ludzi niż działalność któregokolwiek innego, pewnego siebie reformatora. Na przestrzeni niewielu lat, jakie nastąpiły po jego nawróceniu, przenika on i porusza wszystkie warstwy społeczne, w sercach przygnębionych wznieca płomień miłości głoszonej przez Jezusa Chrystusa, jedna ludzi i władze, sprowadza umysły zdziczałe na drogi uprzejmości i delikatności, przedkłada społecznościom i poszczególnym ludziom posłannictwo Zbawiciela streszczając je w krótkim życzeniu franciszkańskim: “Pokój i dobro”.

 Głosił kazania o pokoju i wzdychał pokojem - źródłem wszelkiego dobra “czyniący pokój wobec tych, którzy nienawidzą pokoju” - jak określił go pobożny biograf. św. Bonawentura. W tej epoce franciszkanizmu, której nie można przemilczać, wokół Franciszka zgromadziło się jedenastu pierwszych braci. Miejscem ich zamieszkania było Rivotorto, gdzie żyli w heroicznym ubóstwie i wyrzeczeniu. Tutaj narodził się Zakon Franciszkański (1209) z pierwszą regułą zatwierdzoną ustnie przez papieża Innocentego III. Po tym okresie następuje okres działalności apostolskiej, która promieniowała z Porcjunkuli; gdzie Franciszek zamieszkał ze swoimi uczniami w 1211 r. 

Tu miało miejsce założenie w 1212 r. zakonu Klarysek - drugiego zakonu franciszkańskiego; stąd szły misje w dalekie kraje, zapoczątkowane w 1212-1214 roku. W 1216 r. ustanowiono odpust Porcjunkuli; w 1219 r.  Franciszek stąd wyjechał na Wschód; tu też miały miejsce pierwsze wielkie kapituły braci. Pod koniec 12321 r. Franciszek wchodzi w nową fazę ascezy. Stopniowo wycofuje się z działalności apostolskiej, aby oddać się intensywnej pokucie i kontemplacji. Na dwa lata przed śmiercią, 17 września 1224 r, na górze La Verna (Alwernia) stał się Franciszek godnym otrzymania na swoim ciele świętych znaków (stygmatów) - pięciu ran Chrystusa Ukrzyżowanego. “Miłość Chrystusa - wyjaśnia sam św. Bonawentura - opanowała do tego stopnia umysł św. Franciszka, że jego duch cierpiał w ciele”.

 Od tego dnia świat i wszystkie stworzenia przemieniły się dla Franciszka. “Przeżywa z najwyższym uczuciem i niewysłowionym przejęciem Dobroć Boga, która przelewa się licznymi potokami na poszczególne stworzenia. Jak gdyby słyszał prawdziwą harmonię brzmiącą cudownym akordem między naturą stworzeń a ich spontanicznymi uczynkami. Wzywa je, by chwaliły Pana, który je stworzył, nazywa je braćmi i siostrami, ponieważ duch jego przeżywający odtąd radość wypływającą z wolności dzieci Bożych, umie wnikać w tajemnicę stworzeń lepiej niż jakikolwiek poeta czy myśliciel” 

W ten sposób narodziła się Pieśń Słoneczna. To jest ostatni jego śpiew. “Ten, który doszedł do takich szczytów - mówi pierwszy jego biograf bł. Tomasz z Celano - jest już współobywatelem aniołów, od których oddziela go tylko ścina ciała”. Wieczorem 3 października 1226 r. Franciszek, który powrócił do Porcjunkuli umiera, podczas gdy bracia śpiewali psalm: “Głośno wołam do Pana, głośno błagam Pana” (Ps 141,1).


Bazylika św. Franciszka
Historia budowy Bazyliki na Wzgórzu Piekielnym zakrawałyby na legendę, gdyby nie było dokumentów potwierdzających prawdę historyczną. Sześć miesięcy po śmierci św. Franciszka, w marcu 1227 r. wspaniałomyślny asyżanin Szymon Puciarello podarował braciom zbocze “Wzgórza Piekielnego”, które przyjęli je za zgodą Ojca św. Grzegorza IX - Ugolino (1227-1247). Następnego roku Monaldo di Leonardo podarował im las, który okrywał stok wzgórza od strony południowej. Kilka dni potem papież Grzegorz IX kanonizował św. Franciszka 16 lipca 1228 i nazajutrz poświęcił i położył w tym miejscu, przechrzczonym na Wzgórze Rajskie, pierwszy kamień pod kościół. 

Grzegorz IX. (Ugolino, hrbia Segni) ur. ok. 1170 w Anagni; wybr. 19.3.1227; zm- 22.8.1241 w Rzymie.

Ugolino z rodu hrabiów Segni był bratankiem Innocentego III. i wujem Aleksandra IV, kształcił się w uczelniach Paryża i Bolonii. kardynał od 1196. działał jako legat w południowej Italii (1199) i w Niemczech (1207 i 1209). Honoriusz  III wysłał go - a był już od 1206 kardynałem-biskupem Ostii - do miast północnowłoskich. aby popularyzował ustawy antyheretyckie cesarza Fryderyka II i aby ustalił z Fryderykiem, już mniej owocnie, plany nowej wyprawy krzyżowej. Później zajął się Ugolino wyłącznie zakonami reformatorskimi. specjalnie żebraczymi (wiele do zawdzięczenia mają mu zakony franciszkańskie) i szczególnie wspierał przywiązane do nich kongregacje świeckie. Jego pontyfikat (został intronizowany dwa dni po wyborze 21.3.1227 i przy-jął imię Grzegorza IX.) przebiegał pod znakiem ciężkich a nawet gwałtownych konfliktów z Fryderykiem II. na tle sprzecznych aspiracji papiestwa i cesarstwa.  Jednocześnie lansował i wspierał papież na wschodzie Europy misyjną ekspansję Zakonu Niemieckiego oraz zakonów żebraczych i próbował ustabilizować jedność Kościoła poprzez uporządkowanie i centralizację procedur inkwizycji Kiedy umierał 22.8.1241 w Rzymie los papiestwa pozostawał wprawdzie otwarty, Grzegorz IX.  zakreślił jednakże pole aktywności Kurii a wspierające ją siły mocno związał z tronem papieskim.

Twórcą Bazyliki jest brat Eliasz , człowiek utalentowany i trzeci z kolei generał Zakonu w latach 1232-1239. Brat Eliasz Bonbarone - Asyżanin (1180-1253) prawnik, poeta, architekt, alchemik, jeden z pierwszych naśladowców św. Franciszka. Franciszek bardzo go miłował, ceniąc jego zmysł organizacyjny. Jemu powierzył urząd prowincjała w Syrii (1217-1220). Brat Eliasz po powrocie do Italii był Wikariuszem Zakonu Franciszkańskiego (1221-1227) zyskując sobie poważanie i sympatię Ugolino dei Conti, biskupa Ostii - późniejszego papieża Grzegorza IX. Po śmierci Franciszka Eliasz został Generałem Zakonu (1232-1239). Jemu to wcześniej zlecił papież Grzegorz IX budowę wielkiej Bazyliki, która miała być w przekonaniu papieża wyrazem czci ze strony całego Kościoła dla świętości Biedaczyny z Asyżu. 

Budowę Bazyliki rozpoczęto 17 lipca 1228 r., czyli następnego dnia po kanonizacji św. Franciszka dokonanej przez papieża Grzegorza IX (wybr. 19.03.1227 - zm. 22.08.1241 w Rzymie), Świątynia podzielona jest na trzy części: bazylikę dolną, górną , oraz kryptę. Prace nad bazyliką dolną ukończono w 1230 r. i tutaj złożono ciało św. Franciszka. Romańska wieża pochodzi  sprzed 1238 r. Cała bazylika to prawdziwe arcydzieło architektury i sztuki włoskiej XII i XIV wieku. Portal (koniec XIII w.) z bogato dekorowanym drzwiami (z XIV w.) prowadzi do wielkiego atrium (przedsionek).

Sacro Convento (klasztor)
 Klasztor wznosi się za apsydą Bazyliki (strona zachodnia) i od jej strony południowej. Od strony zachodniej osiąga znaczną wysokość wskutek położenia na bardzo stromym zboczu. Zasadniczo budowa klasztoru -postępowała równocześnie z budową Bazyliki. Klasztor był głównie pałacem Apostolskim, czyli mieszkaniem papieskim. Około roku 1300 zaczęto nazywać go Sacro Convento - Świętym Konwentem, albo świętym klasztorem. Ta nazwa przetrwała do naszych czasów. Budowniczym klasztoru, podobnie jak Bazyliki był brat Eliasz. Rozbudowa Konwentu nastąpiła w XIV i XV wieku. Szczególne zasługi na tym polu położył papież Sykstus IV, który nadał ostateczny kształt klasztorowi (1474-1476).

Sykstus IV (Francesco della Rovere) ur. 1414 w Celle (Savona), pochodził ze zubożałej rodziny szlacheckiej. Jako dziecko został oddany na wychowanie Braciom Mniejszym, do których potem wstąpił, Po studiach w Pavii i Bolonii stał się uznanym teologiem i kaznodzieją. W 1464 r. Został generałem Zakonu, a w 1467 otrzymał godność kardynalską. Wybrany został papieżem 9.08.1471 i przybrał imię Sykstusa IV. 

Niektórzy oceniają, że zbytnio troszczył się o swoją rodzinę i zakony żebracze (Franciszkanów). 

Szczególne znaczenie uzyskał jako papież renesansu, przychylny rozwojowi sztuk pięknych. Wspierał rozbudowę Biblioteki Watykańskiej, udostępnił publicznie zbiory antyczne, . Był wielkim czcicielem Matki Bożej. Przede wszystkim spowodował wbudowanie w strukturę Pałacu Watykańskiego kaplicy zwanej od jego imienia Kaplica Sykstyńską. Zmarł 12.08.1484 r. (był 13 lat papieżem)

Kościół Dolny
To najpiękniejszy dom modlitwy. Jest on miejscem głębokiej zadumy nad ziemskim życiem i poświęceniem się świętego Franciszka Bogu i Ludziom.  Tu pod głównym ołtarzem br. Eliasz złożył ciało św. Franciszka.  

Transept wejściowy został dobudowany w 1271 r. 

Zaraz przy wejściu (na lewo) kaplica św. Sebastiana, w której wystawione były cenne pamiątki po świętym Franciszku. W nastawie ołtarzowej wykonanej przez Jakuba Gioretti mieści się obraz przedstawiający Matkę Bożą z Dzieciątkiem i św. Sebastian. W połowie atrium otwiera się widok na nawę główną bazyliki dolnej. Idąc dalej prosto, przechodzi się do części dobudowanej w XIV w. Na prawo jest kaplica św. Antoniego Pustelnika, za którą znajduje się krużganek zmarłych, gdzie przez dłuższy czas grzebano braci. Zawsze przyozdobiony jest zielonymi mirtami i cyprysami. Przez żelazną kratę można podziwiać północną stronę obydwu Bazylik i ogród nowicjuszy. Na cmentarzu znajduje się figura św. Franciszka wykonana z terakoty przez Ojca Luigi Sapia (1925). 

Kaplica Grobu św. Franciszka
Jest sercem Sanktuarium. Schodzi się do niej klatkami schodowymi ze środka nawy centralnej Kościoła Dolnego. Ciało św. Franciszka, pochowane tymczasowo w kościele św. Jerzego (na jego miejscu stoi obecnie Bazylika św. Klary), przeniesiono uroczyście 25 maja 1230 r. do nowo-zbudowanego Kościoła Dolnego i pochowano pod Głównym Ołtarzem. Przez długie jednak wieki dokładne miejsce spoczynku św. Franciszka było nieznane. 

W roku !818 Ojciec św. Pius VII upoważnił Braci Świętego Konwentu do wszczęcia poszukiwania świętego ciała Biedaczyny. Po 52 nocach mozolnego kucia w skale, na której zbudowane jest Sanktuarium, znaleziono bezcenny skarb 12 grudnia 1818 r. Po kanonicznym przebadaniu świętych szczątków złożono je w bronzowej (z brązu) trumnie, która została opieczętowana przez Stolicę Apostolską. W roku 1820 pod Kościołem Dolnym przygotowano specjalną Kaplicę, wykutą w skale i tu złożono Święte Relikwie Franciszka, w tym samym sarkofagu, w którym je znaleziono. Sarkofag umieszczono w pilastrze, stojącym dokładnie w tym miejscu, w którym znaleziono Ciało Świętego. 

Na sakrofagu i nad sarkofagiem znajduje się żelazna krata wykonana na polecenie Brata Eliasza w 1230 r. Miała ona chronić ciało św. Franciszka przed jakimkolwiek zbeszczeszczeniem. Obecnie jest raczej elementem dekoracyjnym.. W roku 1932 pod kierunkiem Ugo Tarchi Kaplica została powiększona i całkowicie przekształcona. 

We wnękach - w czterech rogach kaplicy naokoło pilastru stanowiącego grobowiec św. Franciszka, zostały urządzone groby najbliższych towarzyszy św. Franciszka: bł. Brata Leona, Masseo, Anioła i Rufina, których św. Franciszek miał zwyczaj nazywać “rycerzami okrągłego stołu”. Pierwotnie byli oni pochowani w Kościele Dolnym. 

Przy wejściu do Kaplicy (krypty), na zbiegu schodów pochowano patrycjuszkę rzymską, pobożną tercjarkę, Jakopa dei Sottesoli. Była ona wielką dobrodziejką Franciszka. Gościła Go niejednokrotnie w swoim domu, gdy w różnych sprawach udawał się z braćmi do Rzymu.  Ostatnie kanoniczne badanie szczątków św. Franciszka miało miejsce od 24 stycznia do 4 marca 1978 r. na polecenie papieża Pawła VI. Po otworzeniu trumny złożono szczątki w trumnie plastikowej. Trumnę włożono z kolei do metalowej z roku 1820, a następnie obydwie włożono do kamiennego sarkofagu, w którym od początku spoczywało ciało św. Franciszka. Tablica łacińska przy wyjściu informuje o pielgrzymce Jana Pawła II do Grobu św. Franciszka w dniu 5 listopada 1978 r.. Oliwę do wiecznie płonącej lampy przy krypcie dostarcza co roku inna prowincja włoska.

Kaplica św. Marcina - po wyjściu z Kaplicy Grobu na prawo (po lewej stronie Bazyliki Dolnej) możemy wejść do Kaplicy sw. Marcina. Przez wykucie wejść do bocznych kaplic zniszczono wiele fresków w Bazylice. Pozostały po nich tylko fragmenty. Zwróceni twarzą do głównego ołtarza mamy kaplice w następującej kolejności:

 (po lewej stronie): Św. Marcina, Św. Stanisława Szczepanowskiego, Św. Jana Chrzciciela. 

(po prawej) Św. Szczepana, Św. Wawrzyńca, Św. Antoniego z Padwy, Św. Magdaleny i Św. Mikołaja z Bari.

 Kaplica św. Marcina ozdobiona została pięknymi freskami Simone Martini (przed 1317 r.) na koszt kardynała Gentile Partino da Montefiore (+1312) - franciszkanina. Freski przedstawiają sceny z życia św. Marcina w dzisięciu obrazach, które rozciągają się od lewej do prawej strony, na trzech poziomach (odnowiono je w 1974 r.)

Nawa główna Bazyliki Dolnej 

Ściany nawy głównej zdobią najstarsze freski spośród tych, którymi pokryte są ściany i sklepienia obydwu kościołów. Stan konserwacji fresków niezbyt dobry z dużymi uszkodzeniami spowodowanymi w większej części około 1270 r. wybiciem łuków wejściowych do kaplic bocznych, łączących się pierwotnie jedyną nawą. Freski te namalował pewien artysta bliski Szkole Giunta Pisano. 

Freski z nawy głównej przedstawiają sceny z życia Pana Jezusa i św. Franciszka - doskonałego naśladowcy Chrystusa, Ich szczególną właściwością jest paralelizm między życiem Chrystusa a życiem św. Franciszka. Temat ten podjęty jest w ramionach transeptu Kościoła Dolnego jak i Górnego. 

Na ścianie prawej: (patrząc na ołtarz główny):

1.Przygotowanie do Ukrzyżowania, 

2.Ukrzyżowanie, 

3.Zdjęcie z Krzyża, 

4.Opłakiwanie zmarłego Jezusa, 

5.Zmartwychwstanie. 

Na ścianie lewej freski przedstawiające sceny z życia św. Franciszka: 

1.Święty Franciszek wyrzeka się dóbr doczesnych, 

2.Sen papieża Innocentego III, 

3.Kazanie do ptaków, 

4.Stygmaty świętego Franciszka, 

5.Pogrzeb św. Franciszka.

Kaplica św. Stanisława Szczepanowskiego - Idąc nawą główną w kierunku Wielkiego Ołtarza stajemy przed kaplicą - Trybuną św. Stanisława, którego kanonizacja odbyła się tutaj w Asyżu dnia 8 września 1253 roku. Kaplica przyozdobiona jest freskami przedstawiającymi sceny z życia Matki Bożej i św. Stanisława Szczepanowskiego (np. wskrzeszenie Piotrowina).

Część Krzyżowa Kościoła Dolnego
W tej części Kościoła Dolnego mamy najpiękniejsze malowidła. Zwróceni twarzą do ołtarza głównego po prawej stronie mamy prawe ramię transeptu, jest ono ozdobione freskami przedstawiającymi zdarzenia z dzieciństwa Pana Jezusa ze szczególnym uwzględnieniem Matki Najświętszej. Na sklepieniu beczkowym od góry ku Ołtarzowi: 

1.Nawiedzenie św. Elżbiety, 

2.Narodzenie  Pana Jezusa, 

3.Ofiarowanie w świątyni, 

4.Pokłon Trzech Króli i Ukrzyżowanie. Po przeciwnej stronie: 

5.Ucieczka do Egiptu,

6.Rzeź niewiniątek, 

7.Dysputa Pana Jezusa z uczonymi w Piśmie, 

8.Powrót do Nazaretu. 

Na ścianie blisko chóru fresk przedstawiający Franciszka wskrzeszającego dziecko. po prawej stronie niżej fresk namalowany przez Cimabue (1280) przedstawiający Madonnę z dzieciątkiem na tronie w otoczeniu Aniołów oraz św. Franciszka. Kiedy Cimabue malował ten fresk upłynęło ok. 50 lat od śmierci św. Franciszka, zapewne żyli jeszcze bracia, którzy pamiętali św. Franciszka, dlatego uważa się, że jest on najbardziej wiarygodnym wizerunkiem św. Franciszka. Jest to najbardziej wiarygodny wizerunek św. Franciszka.

Ołtarz główny
Posiada 20 kolumienek, pięknie rzeźbionych i ozdoby mozaikowe. Wykonany został w 1250 r. a mensa ołtarzowa pochodzi być może z Konstantynopola. Sam ołtarz wykonany został, tak jak wszystkie inne rzeźby w tym kościele przez uczniów ze szkoły Cosmatich.

Sklepienie nad wielkim ołtarzem
Freski zostały namalowane przez Giotta w latach 1315-1320 i stanowią Uwielbienie świętego Franciszka. Alegoria ubóstwa -Mistyczne zaślubiny św. Franciszka z Panią Ubóstwa. Związek ten błogosławi sam Chrystus w obecności zastępu Aniołów. Alegoria czystości - Czystość symbolizuje dziewczynka z długimi włosami, ubrana na biało, z rękami złożonymi - w środku wieży, nad którą powiewa chorągiew bojowa. Alegoria Posłuszeństwa - zostało ono ukazane pod tajemniczą postaci skrzydlatą, która siedzi pośrodku portyku. Postać ta jedną ręką nakazuje milczenie, a drugą nakłada jarzmo na szyję jakiegoś zakonnika, który klęczy u jej stóp. (Najpiękniejsze oblicze posłuszeństwa surowe i pogodne równocześnie). Asystują mu dwie cnoty: święta roztropność (z prawej strony) i święta pokora (z lewej). Chwała św. Franciszka - Fresk ten przedstawia świętego Franciszka na obłoku w otoczeniu radosnego chóru Aniołów tańczących i grających. Aniołowie ci przenoszą w locie drogocenny tron, na którym siedzi ubrany w piękną dalmatykę św. Franciszek. 

Chór - za Wielkim ołtarzem - pięćdziesiąt stalli ustawionych w dwóch rzędach z poręczami i inkrustowanymi oparciami (na sposób florencki) jest dziełem Apoloniusza z Ripatransone. Sam projekt jednak należy do Paulina di Maestro Giovanni z Ascoli, który je zaczął robić w 1467 r. 

Lewe ramię transeptu, jest ono ozdobione freskami Pietro Lorenzetiego i jego szkoły (1320). Przedstawiają one sceny z męki Chrystusa (od szczytu sklepienia ku schodom) : Wjazd do Jerozolimy; Ostatnia Wieczerza; Umycie nóg Apostołom; Męka Jezusa w Getsemani. (Od szczytu sklepienia w dół z drugiej strony): Biczowanie; Niesienie Krzyża na Kalwarię; Ukrzyżowanie. 

Pod wielkim Ukrzyżowaniem Matka Boska z Dzieciątkiem w otoczeniu św. Jana Ewangelisty i świętego Franciszka nazywana Dziewicą Zachodzącego Słońca, gdyż po południu, kiedy na fresk padają promienie słoneczne, najpiękniej wygląda. Fresk ten odznacza się wielką delikatnością i finezją. Dzieciątko Jezus podnosi rączkę i zastanawia się kogo pobłogosławić, a Matka Boska wskazuje mu palcem św. Franciszka. Jest jeszcze inna interpretacja tego gestu: Dziecię Jezus pyta się Matki, kto je więcej kocha, a Matka Boża wskazuje na św. Franciszka.

Kaplica relikwii (podziemie) - W tej sali z XIII wieku przechowywane są najcenniejsze pamiątki po św. Franciszku: habit i kaptur, włosiennica, sandały, kawałek skóry z kozicy (który ochraniał ranę w boku na ciele św. Franciszka), Biała szata (koszula) Kielich, Reguła Franciszkańska, błogosławieństwo br. Leona.

Bazylika - Kościół Górny - W przeciwieństwie do Kościoła Dolnego Kościół Górny jest jednonawowy. Nawa kończy się krótkim transeptem. W kościele tym - w stylu gotyckim - łączy się w doskonałej harmonii cały splendor religijności i sztuki. Prawie równocześnie na pierwszych dwóch przestrzeniach międzyłukowych sklepienia nawy różni malarze Szkoły Rzymskiej wymalowali freski, trzeba tu wymienić: Torritiego, Rusutiego, Cavalliniego, a ponadto w ich wymalowaniu udział mają Giotto i Cimabue. Apsyda: jest w całości dziełem Cimabue’go i jego pomocników. Freski przedstawiają sceny z życia Matki Bożej. Chór został wykonany z drzewa przez Dominica Indovini z San Severino w latach 1491-1501, obejmuje 102 stalle wykonane w stylu marchiańskim. Tron papieski (ok. 1520) złożony jest z różnych elementów.

Transept Prawy: Freski tylko w części dolnej malował Cimabue, przedstawiają one sceny z życia św. Piotra i Pawła. Wilgoć i czas dokonały na freskach wielkiego zniszczenia zwłaszcza w scenie Ukrzyżowania (można wspomnieć o słynnej legendzie). 

Transept lewy - został całkowicie wymalowany przez Cimabue i zawiera sceny z Apokalipsy. Motyw Ukrzyżowania pojawia się w Bazylice czterokrotnie (dwa razy w Kościele Górnym i dwa razy w Dolnym). Witraże są dziełem nieznanego mistrza francuskiego z połowy XIII wieku. 

Nawa główna - to 28 fresków przedstawiających sceny z “Legendy św. Franciszka”. 

Opowiadanie zaczyna się na początku ściany prawej (stojąc twarzą do ołtarza głównego): 

1 - Franciszek uczczony przez asyżanina; 

2 - Podarowanie płaszcza; 

3 -Sen św. Franciszka o zamku wypełnionym orężem; 

4 - Modlitwa św. Franciszka przed ukrzyżowanym w kościele św. Damiana; 

5 - Franciszek wyrzeka się majątku; 

6 - Sen papieża Innocentego III; 

7 - Ustne zatwierdzenie reguły przez papieża Innocentego III; 

8 - Św. Franciszek na wozie ognistym; 

9 - Widzenie tronów niebieskich; 

10 - Wypędzenie szatanów z Arezzo; 

11 - Wyzwanie przed sułtanem w Egipcie; 

12 - św. Franciszek w zachwycie; 

13 - Żłobek w Greccio; (przy wyjściu) 1

4 - Cud ze źródłem.  

Strona lewa (stojąc twarzą do ołtarza głównego): 

1 -  Franciszek uwalnia pokutującego; 

2 - Spowiedź wskrzeszonej kobiety; 

3 - Uzdrowienie pobożnego człowieka; 

4 - Św. Franciszek ukazuje się papieżowi Grzegorzowi IX; 

5 - Kanonizacja św. Franciszka; 

6 - siostry Klaryski opłakują św. Franciszka; 

7 - Stwierdzenie stygmatów; 

8 - Ukazanie się św. Franciszka (po śmierci); 

9 - śmierć św. Franciszka; 

10 - Św. Franciszek otrzymuje stygmaty; 

11 - św. Franciszek udaje się na kapitułę w Arles; 

12 - kazanie św. Franciszka przed Honoriuszem III; 

13 - Śmierć rycerza z Celano; 

14 - Kazanie św. Franciszka do ptaków (przy wyjściu).

Bazylika świętej Klary,
Na zamkniętym dla ruchu kołowego Piazza Santa Chiara, poniżej katedry, stoi bazylika świętej Klary, miejsce wiecznego spoczynku wiernej towarzyszki św. Franciszka, która w wieku 17 lat założyła żeński odpowiednik franciszkanów - zakon klarysek. 

Bazylika św. Klary w Asyżu – gotycka budowla postawiona w latach 1257 – 1260 na miejscu kościoła św. Jerzego, w którym początkowo pochowano i kanonizowano św. Franciszka. W kościele św. Jerzego pochowana była także św. Klara, aż do czasu postawienia bazyliki.

Konsekrowany w 1265 r. kościół jest repliką pierwszej świątyni, wraz z prostą fasadą i niezwykle piękną rozetą.

Konstrukcja nie była jednak równie solidna i już w 1351 r. musiano dobudować dodatkowe łuki, by uchronić ją przed zawaleniem się na skutek pękania fundamentów.
Architektoniczna forma budowli przypomina kościół górny bazyliki św. Franciszka. Jest to trójnawowy kościół z transeptem i wieloboczną apsydą kończącą nawę środkową. Obok apsydy znajduje się wysoka dzwonnica. Fasada budowli ozdobiona jest pasami różowego kamienia wydobywanego z góry Subasio. 

Rozeta nad portalem i witraże zostały odbudowane w czasach współczesnych. Zewnętrze łuki przyporowe dobudowano pod koniec XIV wieku. 

Do kościoła przylegają kaplice:

 - Ukrzyżowania – z zabytkowym krucyfiksem z XII wieku. Krzyż został przeniesiony tu z kościoła św. Damiana. Zgodnie z życiorysem św. Franciszka jest to krzyż, z którego przemawiał do niego Jezus Chrystus 

- Najświętszego Sakramentu – ozdobioną freskami szkoły Giotta. Kaplica znajduje się w miejscu zajmowanym przez dawny kościół św. Jerzego

Na ścianach transeptu i sklepieniu zachowały się freski z XIII i XIV wieku. Są to sceny z Starego i Nowego Testamentu. Na ścianach lewego ramienia transeptu znajdują się także sceny z życia św. Klary. Nad głównym ołtarzem zawieszono krzyż namalowany przez artystę z Umbrii.

W skromnym wnętrzu w kryształowej trumnie spoczywa pokryte woskiem (ciemnobrązowym) ciało św. Klary. 

Sanktuarium św. Damiana
I-06081 ASSISI (PG)
tel: 0039,075,812273 fax: 0039,075,8198007
Opis św. Damiana z początków 20 wieku

Zacznijmy od tego pokornego dzieła, od którego nasz Święty rozpoczął wzniosłe swoje posłannictwo.
Jak zrozumiał rozkaz naprawy Domu Bożego. Gdy Pan Jezus kazał Świętemu Franciszkowi naprawiać dom Swój, ten, tłumacząc sobie dosłownie rozkaz odebrany, zamyślał o naprawie materialnej ubogiego kościoła, w którym się znajdował, był on bowiem bliski ruiny zajęty tym zamiarem, wyszedłszy stamtąd, spotkał księdza imieniem Piotra, który tym kościółkiem zarządzał, a pragnąc bardzo uświęcić pamiątkę doznanego tam cudu, poprosił go, aby przed krzyżem, z którego usłyszał głos cudowny, dniem i nocą paliła się lampa i. fundusz na ten cel zaofiarował . Nie chciał też ani chwili zwlekać z zamiarem odbudowania kościoła św. Damiana.

Nie łatwe to jednak było przedsięwzięcie, gdyż jak się obrachował ze swymi zasobami, okazało się, iż tak je hojnie na ubogich rozszafował, że po oddaniu znacznej ilości pieniędzy na utrzymanie lampy, o której nadmieniliśmy, iż mu prawie nic zgoła nie pozostawało Nie zakłopotało to go jednak wcale. Szło tu o chwałę Bożą, o dom Boży, szło szczególnie o dopełnienie tego, co mniemał, że mu wyraźnie przez samego Boga zlecone było. Postanowił przeto spieniężyć tę znaczną bardzo część towarów, które od nie-jakiego już czasu z woli ojca na swój własny zysk lub stratę sprzedawał. W tym tedy celu zebrał najkosztowniejsze sukna; jakie się w jego składzie podówczas znajdowały, i udał się z niemi do Fulginu (Foligno – dop. O. Bogusław), miasta niedaleko położonego, gdzie łatwiej i prędzej niż w Assyżu mógł większej ceny towar spieniężyć. Przybywszy tam, uczynił to niezwłocznie Chcąc za wszystkiego co wtedy posiadał pozbyć się coprędzej, sprzedawszy sukna, spieniężył i konia, na którym przywiózł towary, a sam pieszo wrócił, udając się prosto do kościoła Świętego Damjana.

Zastał tam właśnie i, księdza, z którym się byt już pierwej zapoznał � Oznajmił mu, że przynosi znaczną ilość pieniędzy, którą w części na naprawę kościoła, a w części na ubogich tejże okolicy przeznacza W końcu upadłszy mu do nóg, prosiłś go pokor-nie, aby prócz tego dozwolił mu przez czas pewien pozostać przy sobie, żeby w tym odosobnionym kościołku, mógł się oddawać modlitwie, i własnymi rękoma przyczynić się do jego odbudowania. Na prośbę jego chętnie zgodził się kapłan wielce zbudowany i hojnością i pokorą młodzieńca, którego niedawno widywał jak przewodniczył w gronie najświetniejszej młodzieży assyzkiej. Lecz, wiedząc jak ojciec jego byt przeciwny postępowaniu Franciszka, odkąd ten począł stronić od świata, i znając jak przede wszystkiem wydatki, czynione przez niego na jałmużny i ozdoby kościołów, pobudzały chciwość Bernardoniego, pieniędzy ofiarowanych nie przyjął, obawiając się i dla niego, i dla siebie wielkich stąd przykrości Franciszek jednak od swojego zamysłu odstąpić nie chciał; a widząc, iż pomimo usilnych nalegań ksiądz przy swojem obstawał, za nic sobie mając te pieniądze wrzucił w otwór okna kościelnego. Nie chciałeś bowiem już mieć przy sobie tego, co raz na dom Boży przeznaczył, i pragnął od tejże chwili pozbyć się ciężaru wszelkich ziemskich, do których już w istocie odtąd nigdy nie wrócił. 

Przeciwności ze strony ojca.

Uszczęśliwiony Franciszek ze spełnienia woli Bożej w sposób, jaki zdawało mu się podówczas, że ją spełnić powinien, dnie całe spędzał przy kościołku Św. Damiana, w części na modlitwie, a w części na pracy około jego oczyszczania, zapomniawszy już nie tylko o świecie, lecz i o rodzinie własnej. Niedługo wszakże dano mu było cieszyć się tą samotnością, tak dla niego pożądaną, i zatrudnieniem nad wszelkie inne milszem jego sercu. Ojciec Franciszka, który, podczas gdy to wszystko zaszło, był w podróży, wróciwszy z niej, nieobojętnie przyjął wiadomość, co się z synem jego dzieje. Przede wszystkiem zaś chciwością pobudzony, darować mu nie mógł sprzedania za półdarmo wielkiego składu najkosztowniejszego sukna, i użycia otrzymanych za to pieniędzy na odbudowanie ubogiego zaniedbanego i za miastem leżącego kościołka. Postanowił tedy ująć go przemocą, i postąpić sobie z nim tak, jak mu gniew niepohamowany doradzał . A chociaż Pan Bóg cudownie ukrył tym razem Franciszka przed jego okiem, to jednakże później schwytany gwałtownie, został przez niego okrutnie zbity i uwięziony, jak to wyżej obszernie mówiliśmy. Wszystko to radosnem sercem znosił Franciszek w tem przekonaniu, że spełniając wolę Bożą tak wyraźnie sobie objawioną, nie należało mu oglądać się na gniew ojca, a wszystkie trudności w tej pracy spotykane, za doświadczenie Boże uważać i z weselem przyjmować powinien. 
Gdy przeto w nieobecności ojca matka uwolniła go z więzienia, pospieszył zaraz do swego ukochanego kościoła, i zabierał się wraz z księdzem Piotrem do dalszej około niego naprawy, kiedy znowu stanął mu w tem na przeszkodzie Bernardoni. Wróciwszy z podróży, a nie zastawszy w zamknięciu uwięzionego przez siebie syna, wpadł on w gniew wielki i żonę zelżywemi okrył obelgami. Skoro zaś powiedziano mu, że Franciszek przy kościółku ś. Damjana przebywa, pobiegł tam z zamiarem albo powtórnego ujęcia go i zamknięcia, albo też postarania się o wydalenie go z kraju. Franciszek teraz już się przed nim nie krył. Wiedział dobrze, że go Pan Bóg powołuje do wyłącznej Swojej służby, czemu ojciec bezbożnie się sprzeciwia Wyszedł więc do niego, i w słowach bardzo pokornych, ale silnie i stanowczo oznajmił, że go nic od powyższego zamiaru służenia Panu Bogu w sposób sobie wskazany, odwieść nie potrafi. W końcu przydał, że byle od tego nie odstąpić, gotów jest i więzienie najdłuższe przenieść i najsroższe obejście się, gdyż uważa, że to wszystko dla Chrystusa cierpieć będzie Żebrze jałmużnę na tę budowę.

Wydziedziczony wtedy przed Biskupem przez chciwego ojca, usunął się na czas jakiś od ludzi, ale ciągle stawał mu na myśli obowiązek, jaki zdawało mu się, że ma włożony na siebie przez Boga. Nie zważając więc na to, coby go jeszcze spotkać mogło, wrócił do miasta i znowu zajął się najczynniej odbudowaniem kościołka.

Nie mając już żadnych na to środków, postanowił żebrać pomocy u innych. Przebiega więc ulice Assyża, prosząc o jałmużnę w tym celu, a gdy znalazł gdzie liczniej zgromadzonych mieszkańców, którzy wiedzieli już w jakim zamiarze zbierał tę składkę, wokal z prostotą głośno: 

Kto mi da jeden kamień, dostanie jedną nagrodę; a kto mi da dwa, otrzyma ich dwie; a kto da trzy, dostanie potrójną, Słysząc te jego wzywania, jedni szydzili z niego; drudzy jednakże, którzy już podziwiali i wielbili jego nowy sposób życia, i poznawali, iż było to w nim działaniem ducha Bożego, nie odmawiali mu wsparcia
SPELLO
Jadąc z Asyżu w kierunku Foligno spotykamy średniowieczne Spello położone na szerokich tarasach, wykute z różowego kamienia. Odwiedzając Spello można zakosztować małomiasteczkowej atmosfery Umbrii. Cesarz August darował ziemię w sąsiedniej dolinie swoim wiernym legionistom, żeby mogli pobudować sobie domy dla spędzenia w nich starości, co przekształciło miasteczko (Hispellum) w rodzaj rzymskiej Florydy - ta atmosfera pozostała do dziś. Najbardziej widocznymi reliktami rzymskimi są mury i trzy bramy oraz amfiteatr będący dziś rzeczywistą ruiną. 

HISTORIA RZYMU

Rzym powstał w 753 p.n.e. nad rzeką Tyber. Miejsce było zresztą szczęśliwie dobrane. Znajdowała się tu najwygodniejsza, przeprawa rzeczna, musiała więc prowadzić tędy droga wiodąca do nadbrzeżnych salin, miejsca pozyskiwania soli, niezbędnej dla górskich plemion sabelskich zajmujących się hodowlą bydła i owiec. 

Droga ta prowadziła zarazem w kierunku miast południowej Etrurii. Zakole Tybru tuż przy wyspie dawało wygodny port, do którego przybijać mogły fenickie i greckie statki z towarami różnego rodzaju. Innymi słowy było to wymarzone miejsce na ośrodek handlowy. Zamieszkiwali go Latynowie.

Osada palatyńska połączyła się z drugą wioską, zamieszkałą przez Sabinów, skupioną na zboczach Kwirynału i Kapitolu. Oddzielające te dwie wspólnoty bagno zasypano i w ten sposób powstało Forum Romanum.

Początki państwa rzymskiego

Przez pierwsze 250 lat swego istnienia Rzym był monarchią. Za panowania rodu Tarkwiniuszy osiągnął pozycję jednej z najpotężniejszych monarchii na Półwyspie Apenińskim. W mieście krzyżowały się wówczas różnorakie wpływy kulturowe. Przodowała przede wszystkim kultura etruska, ale nie brakowało również wpływów greckich i fenickich. Mimo połączenia nie zaniknął odrębny język i kultura latyńska. Wręcz przeciwnie – stanowiły one o odrębności Rzymu w porównaniu z innymi ośrodkami miejskimi na terenie Italii.

Upadek monarchii i początek republiki

Po upadku monarchii Rzym stopniowo podupadał. Wyniszczały go spory wewnętrzne oraz wojny z Ekwami i Wolskami. Wewnętrzne spory złagodziło wprowadzenie w 449 p.n.e. Praw Dwunastu Tablic, pierwszej rzymskiej kodyfikacji prawa zwyczajowego. 

Kodyfikacja ta zuniformizowała społeczeństwo rzymskie. Od połowy V w., czyli od wprowadzenia Praw Dwunastu Tablic, Rzym przez długie lata był prymitywny pod względem kulturalnym, natomiast nastawionym na podboje zewnętrzne, społeczeństwem chłopskim.

W pierwszym półwieczu po upadku monarchii doszło również do powstania podstawowych instytucji republikańskich, stanowiących o charakterze tego państwa na następne lata Władzę wykonawczą w miejsce monarchii przejęło dwóch konsulów wybieranych na okres jednego roku.

Stosunkowo krótki okres sprawowania konsulatu skrajnie utrudniały przejęcie władzy przez jednostkę. Usankcjonowano również istnienie ciała doradczego przy konsulach, czyli senatu. W jego skład wchodzili naczelnicy najważniejszych rodów, które w społeczeństwie rzymskim odgrywały kluczową rolę.

Podboje rzymskie

Sukcesy w wojnach z Ekwami i Wolskami skłoniły Rzym do uderzenia na północ. Zdobyto Fideny – miasto, przy którym znajdowała się główna obok Rzymu przeprawa przez Tyber. Podbój ten stanowił jednak tylko wstęp do zwycięskiej wojny z Wejami.
Podbój Wej dwukrotnie powiększył terytorium Rzymu, jednak o ile bardzo szybko podzielono ruchomy majątek Wejentynów, o tyle gorzej było z ziemią.

Przełom nastąpił dopiero po zdobyciu Rzymu przez Galów w 386 roku p.n.e. Galowie opuścili zajęte terytorium w momencie, kiedy sojusznik Rzymu – Caere – wpłacił okup. Wkrótce potem tereny zajęte przez Rzym w czasie wojny z Wejentynami podzielono miedzy mężczyzn, co spowodowało, że Rzym na pewien czas stał się miastem, pozbawionym bezrolnych obywateli.

Walki między patrycjuszami, a plebejuszami

W tym samym czasie zaostrzyła się walka pomiędzy arystokracją patrycjuszowską,  a obywatelami o znacznych majątkach, lecz pozbawionymi odpowiedniego pochodzenia, skupionymi w organizacji plebejskiej. Jej przywódcami byli wówczas trybuni ludowi – Gajusz Licyniusz Stolo i Lucjusz Sekstiusz Lateranus. W 367 roku p.n.e. doprowadzili oni do uchwalenia ustawy otwierającej plebejuszom drogę do konsulatu. Lucjusz Sekstiusz został w 366 roku p.n.e. pierwszym konsulem plebejskim. 

Prawo to umożliwiało plebejuszom ubieganie się o konsulat, ale od 342 p.n.e. zawężono je w taki sposób, że co roku jeden z konsulatów musiał być sprawowany przez plebejusza. Dopiero w 172 wybrano po raz pierwszy dwóch konsulów z rodzin plebejskich.

Podboje w Italii

W ciągu następnych kilkudziesięciu lat, rzymianie zajęli się podbijaniem Italii. Kolejne ludy i państwa były podbijane. Rzymianie konfiskowali znaczną część ziemi pokonanych przeciwników i tworzyli na tym terenie kolonie wojskowe. Jednocześnie zawierali sojusze wojskowe z pokonanymi wrogami, dla których jedyną szansą na odzyskanie majątku było współuczestniczenie w rzymskich podbojach i wzięcie udziału w kolejnych kolonizacjach. 

W ten sposób połączona armia, składająca się z Rzymian i ich sprzymierzeńców, rosła w siłę z roku na rok. Podbój łączył wszystkie grupy społeczne Wiecznego Miasta. Zwykli obywatele bogacili się i zyskiwali ziemię. Arystokracja zdobywała sławę, która stanowiła o pozycji społecznej i prestiżu otaczającym jednostkę. 

Rzymianie panami Półwyspu Apenińskiego

Pełne panowanie Rzymu nad Półwyspem Apenińskim zagwarantowało zwycięstwo nad Samnitami w szeregu ciężkich wojen, toczonych w drugiej połowie IV i na początku III w. Kulminacyjnym momentem tej walki było zwycięstwo pod Sentinum w 295 roku p.n.e. nad połączoną armią Galów i Samnitów. Po ich pokonaniu na drodze Rzymian pozostał już tylko Tarent.

W obronie tego miasta w 280 roku p.n.e. stanął Pyrrus – król Epiru.. Pokonał on Rzymian w bitwach, pod Herakleją i Ausculum, ponosząc jednak przy tym ogromne straty. Nie rozstrzygając wojny przeniósł działania zbrojne na Sycylię, występując przeciwko Kartaginie. Po powrocie do Italii poniósł w 275 p.n.e. klęskę w starciu z Rzymianami pod Benewentem i pozostawił Tarent samemu sobie. Miasto skapitulowało w 272 roku p.n.e.Po pokonaniu Tarentu, zhołdowaniu Apulii i Messapii w 266 roku p.n.e. oraz zdobyciu ostatniego wolnego miasta etruskiego – Volsinii w 264 roku p.n.e., Rzym panował nad całą Italią aż do północnego łuku Apeninów, a którym zaczynały się terytoria galijskie. W zachodniej części basenu Morza Śródziemnego istniały tylko dwie potęgi: Rzym i Kartagina. 

Wojny z Kartaginą

Rzym pozytywnie ustosunkował się do prośby o wsparcie nadesłaną przez grupę kampańskich najemników Mamertynów, którzy zajęli Messanę. Kiedy Rzymianie pod wodzą Appiusza Klaudiusza Kaudeksa dotarli do Messany napotkali na oblegające ją połączone siły Kartagińczyków i Syrakuzańczyków. Ci ostatni szybko zawarli sojusz z Rzymem. Kartagina zdecydowała się na wojnę. Rozpoczęła się I wojna punicka.Pierwsza wojna punicka zakończyła się zajęciem Sycylii przez Rzym, a wkrótce po jej zakończeniu opanowaniem dawnych terenów kartagińskich na Sardynii i Korsyce. Druga stanowiła największą w dziejach miasta próbę militarną. W starciach z genialnym wodzem kartagińskim – Hannibalem – poległa ogromna część wojsk rzymskich. Pomimo to także to , że również to starcie zakończył on zwycięsko. Trzecia z wojen punickich była już tylko dobiciem niegdyś wspaniałego miasta, które w 146 p.n.e. zostało zburzone, a ziemię na której stało posypano solą, by nic nigdy już na niej nie wyrosło.

W czasie II wojny punickiej Rzym interweniował w Hiszpanii i jednocześnie zaangażował się w kolejny konflikt -- z państwem macedońskim, ten zaś pociągnął za sobą starcie z państwem seleukidzkim. Kiedy w połowie II w. p.n.e. dym bitewny opadł, cały basen Morza Śródziemnego znalazł się pod panowaniem Rzymu.

Armia rzymska i jej problemy

Wkrótce potem dłuższy okres względnego spokoju wewnętrznego w Wiecznym Mieście dobiegł końca. Pierwsze niepokoje zaczęły się już w latach 50. II wieku p.n.e. Związane były z poborem do armii, która toczyła krwawe walki w Hiszpanii. Armia Rzymu była armią obywatelską, każdy mężczyzna zdolny do noszenia broni miał obowiązek w niej służyć. W II wieku p.n.e. legiony rzymskie stacjonowały w znacznej odległości od swojej stolicy i żołnierze przez wiele lat nie mogli wrócić do domu. Kiedy udało się żołnierzowi uzyskać zwolnienie z armii, nie otrzymywał żadnej odprawy. Dysponował tylko oszczędnościami z łupów.

W tym samym czasie arystokracja bogaciła się coraz bardziej. Wodzowie mieli ogromny udział w łupach, kupcy rzymscy niemal zmonopolizowali handel w basenie Morza Śródziemnego. Przeciwko temu wystąpił Tyberiusz Semproniusz Grakchus, trybun ludowy. Przedstawił on propozycję ustawy, na mocy, której wykorzystać miano ziemie nabyte przez państwo rzymskie w okresie ekspansji na terenie Italii oraz majątki odebrane po II wojnie punickiej przedstawicielom społeczności italskich, którzy poparli Hannibala. Ziemia państwowa była jednak zajmowana przez wielkich właścicieli ziemskich. Tyberiuszowi nie udało się przeprowadzić żadnych reform w tym zakresie. Po śmierci Tyberiusza jego dzieło próbował kontynuować Gajusz. Jednak pomimo przejściowych sukcesów także i te próby zakończyły się niepowodzeniem, a on sam został zamordowany.

Problem uposażenia weteranów kończących służbę w armii rzymskiej stał się nieustającym zarzewiem konfliktu i w ostatecznym rozrachunku był jedną z najważniejszych przyczyn upadku Republiki. Żołnierze, nie dysponując żadnymi gwarancjami ze strony państwa, mogli pokładać nadzieję na spokojną starość jedynie w działalności swoich wodzów. To uzależnienie ułatwiało wykorzystywanie państwowej armii do celów prywatnych. Rozpoczął się okres wojen domowych.

Wojny domowe w Rzymie

Wielcy protagoniści tych czasów - Mariusz, Sulla, Cezar, Pompejusz, Krassus, Oktawian, Lepidus, Antoniusz - dążyli do zyskania osobistej sławy oraz walczyli o osobiste bezpieczeństwo. Przegrani w wojnie domowej nie mieli prawa dalej istnieć. 
Z pierwszego starcia w latach 80. I w. p.n.e., pomiędzy Mariuszem i Sullą, zwycięsko wyszedł Sulla, który przeprowadził szeroko zakrojoną reformę ustroju. Po krótkich samodzielnych rządach złożył władzę i wycofał się z życia publicznego. Wkrótce potem zmarł naturalną śmiercią. 

Druga z wojen domowych toczyła się pomiędzy Pompejuszem a Cezarem. Pompejusz poniósł klęskę pod Farsalos w 48 roku p.n.e. i wydawało się, że Cezar stanie się jedynowładcą. W idy marcowe 15 marca 44 roku p.n.e. Cezar został zamordowany. Mordercy chcieli przywrócić dawne zasady rządzące republiką, ale przeliczyli się. Cezar zyskał ogromną popularność 
i jego reformy miały poparcie społeczne. Mordercy musieli schronić się na Kapitol, by uniknąć samosądu. Władzę w mieście przejęli cezarianie. Pomiędzy nimi właśnie doszło do ostatecznej rozgrywki, w wyniku, której republika upadła i powstał nowy ustrój zwany pryncypatem.

Pryncypat

Wprowadził w życie Oktawian August. Ppo zwycięstwie nad flotą Antoniusza i Kleopatry pod Akcjum w 31 roku p.n.e., „odnowił republikę” wprowadzając system rządów oparty na naczelnym zwierzchnictwie nad armią, władzy trybuńskiej oraz urzędzie najwyższego kapłana, które sprawował cesarz. Ograniczył liczbę senatorów do 600, wprowadził rozdzielenie dwóch stanów: ekwickiego i senatorskiego. Ekwici stali się podstawą administracji cesarskiej, obejmując stanowiska zakazane dla senatorów. 

Prowincje rzymskie zostały podzielone na senatorskie – z ograniczoną obsadą wojskową lub nawet w ogóle bez niej i cesarskie – z pełną obsadą wojskową zależną od sytuacji międzynarodowej. Pojawił się również już wówczas kult cesarski, silny zwłaszcza w prowincjach, początkowo związany z kultem bogini Romy. August zapewnił swoim żołnierzom odprawę po zakończeniu służby. Żołnierze niebędący przed wstąpieniem do armii obywatelami rzymskimi, otrzymali w nagrodę również pełne prawa obywatelskie. Zakreślone zostały także granice imperium rzymskiego, które później uległy niewielkim tylko modyfikacjom. 

Po klęsce Warusa w Lesie Teutoburskim w Germanii, granice Cesarstwa oparły się o rzeki: Eufrat, Ren i Dunaj. Jedynymi, którzy powiększyli jeszcze jego zasięg byli: Klaudiusz - zajął Brytanię i Trajan - Dację, Mezopotamię.

Rzym cesarzy

Największy rozkwit cesarskiego Rzymu przypadał na czasy tzw. dynastii Antonimów. Stabilności politycznej towarzyszył rozwój gospodarczy. Stopniowo poszerzał się zasięg języka łacińskiego. Powszechne było również rzymskie prawo i szkolnictwo W 212 roku n.e. proces ten był już tak zaawansowany, że cesarz Karakalla nadał obywatelstwo rzymskie wszystkim mieszkańcom imperium.

W III w. nastąpił ostry kryzys, nasilony w latach 235-270. Imperium wyniszczały ciągłe wojny domowe, którym towarzyszyły najazdy barbarzyńców. Zwalczające się armie siały spustoszenie wśród cywilów i wyludnienie dotknęło całe regiony. 
Postępująca inflacja i spadek wartości monety niszczyły gospodarkę. W życiu religijnym pojawił się nowy czynnik, chrześcijaństwo, które w tym okresie znajdowało się w opozycji do władzy cesarskiej.Odnowicielem cesarstwa stał się Dioklecjan, który przeprowadził daleko idące reformy w armii i życiu politycznym cesarstwa. Podzielił on całe imperium na dwie części: Wschodnią i Zachodnią, tworząc w ten sposób podwaliny pod ostateczny podział cesarstwa. Wzmocnił też obronę granic poprzez rozbudowę systemu fortyfikacji i stworzył armię taktyczną, której zadaniem było wzmocnienie sił nadgranicznych w najbardziej zagrożonych rejonach kraju. Dioklecjan wprowadził również ceny maksymalne na wiele produktów, próbując ograniczyć w ten sposób inflację. Konstantyn Wielki, następca Dioklecjana, doprowadził do przemiany religijnej silnie faworyzując zwalczane dotąd chrześcijaństwo. Kontynuował też reformy Dioklecjana w sferze wojskowej. Nieśmiertelność zyskał dzięki założeniu nowej stolicy cesarskiej: Konstantynopola.

Jeden z następców Konstantyna, Julian, próbował odwrócić tok dziejów i odnowić religię pogańską. Jednak panował za krótko, by zapoczątkowane przez niego reformy mogły odnieść skutek. Zginął w wojnie przeciw Persji.  Ostatnim z wielkich władców imperium był Teodozjusz Wielki, który poprawił stosunki cesarstwa z Gotami, zdusił opozycję ariańską, zakazał kultów pogańskich, a tuż przed śmiercią doprowadził do usankcjonowania podziału cesarstwa na część wschodnią  i zachodnią. Następną zakończoną sukcesem próbę zjednoczenia państwa rzymskiego przeprowadził dopiero Justynian w pierwszej połowie VI w., lecz po jego śmierci koncepcja upadła.

***    ***    ***
MIASTO I PAŃSTWO WATYKAN
W 1929 roku Traktatem Lateraneńskim położono kres istniejącym konfliktom. Miasto usytuowane jest na wzgórzu Watykan. Pochodzenie jego nazwy nie jest pewne. Prawdopodobnie w zamierzchłych czasach znajdowała się tutaj etruska osada zwana Vaticum i stąd nazwa. Terytorium Państwa Watykańskiego rozciąga się na obszarze Ager Vaticanus, później ogrodów Nerona, słynnych z tego, że tutaj właśnie wyznawcy Chrystusa poddawani byli okrutnym męczarniom, broniąc przed światem pogańskim prawdy Ewangelii. Państwo Watykan obejmuje Bazylikę i Plac św. Piotra, zabudowania pałacowe z rezydencją papieża, Muzea Watykańskie, bibliotekę, biura, ogrody i stację kolejową. 

Watykan obejmuje obszar 44 ha, posiada własną pocztę, mennicę i drukarnię (Osservatore Romano). Liczbę mieszkańców określa się na ok. 1000, w tym 200 kobiet. Gwardia szwajcarska obejmuje 100 osób. 

Sztandar watykański posiada dwa pola: białe i żółte, na tym ostatnim widnieją skrzyżowane dwa klucze św. Piotra. Hymnem watykańskim jest marsz pontyfikalny Gunoda. 

Granica wyznaczona jest przez pierścień murów, a na Placu św. Piotra, przez linię białego trawertynu biegnącą wzdłuż jezdni i łączącą oba ramiona kolumnady.

Szymon-Piotr Apostoł. Jezus powołuje Szymona-Piotra, gdy ten został przxyprowadzony do Niego przez brata Andrzeja. Z biegiem czasu czyni go najbardziej zaufanym uczniem i stawia go na czele wszystkich apostołów. Piotr jest ich przewodnikiem. Przemawia imieniem dwunastu tak przy obfitym połowie ryb (Łk 5, 3 nn), jak i przy zakończeniu mowy eucharystycznej w Kafarnaum (6, 68) ; szczególnie jest on przywódcą koło Cezarei Filipowej, wyznając:

„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego” (Mt 16, 16-19), i otrzymuje za to przyrzeczenie : „Ja prosiłem za tobą,

aby nie ustała wiara twoja”, jak również polecenie: „Ty zaś nawróciwszy się w przyszłości, utwierdzaj braci twoich” (Łk 22, 32). Widzimy go z Panem na Taborze, w Wieczerniku i w Ogrójcu. Widzimy, jak osłabł i zaparł się Pana, a następnie gorzko płakał. W poranek wielkanocny spieszy razem z Janem do pustego grobu. Jest obecny wieczorem, gdy Pan zjawia się apostołom i pozdrawia ich: „Pokój wam”. Widzimy Piotra potem nad jeziorem Genezaret, gdy Pan trzykroć go pyta: „Szymonie, miłujesz mnie?”, a następnie przekazuje mu władzę nad Kościołem: „Paś baranki moje, paś owce moje”. Św. Piotr przewodniczy w młodym Kościele począwszy od wyboru następcy po Judaszu (Dz 1, 15 nn) oraz pierwszego wystąpienia w dniu Zielonych Świąt (Dz 2, 14 nn), aż do Soboru Apostolskiego (Dz 15, 7 nn). Widzimy go w Jerozolimie, później w Antiochii, a wreszcie w Rzymie, gdzie za czasów cesarza Nerona oddaje swe życie za ukochanego Mistrza.

Plac świętego Piotra
Dnia 16 X 1978 r., po zakończonym konklawe, około godz. 19 wychodzi na balkon znajdujący się na frontonie bazyliki Św. Piotra kardynał Felici i wobec ponad stutysięcznego tłumu oczekującego niecierpliwie na wynik konklawe ogłasza: „Annuntio vobis gaudium magnum, habemus Papam...”. Przerywają mu oklaski. W końcu mówi dalej : ...eminentissimum ac reverendissimum Dominum Dominum Carolum Sanctae Romanae Ecclesiae Cardinalem Wojtyła”. Na placu szemrzą oklaski, ale można też wyczuć konsternację. Większość nie rozumie nazwiska, reszta nie wie, kto to jest Wojtyła. Powoli rozchodzi się wśród tłumu informacja, że to Polak. Polak? Czy on umie w ogóle mówić po włosku?

Mniej więcej za godzinę pojawia się na balkonie nowo wybrany Papież w otoczeniu kardynałów, biskupów, prałatów. Pięknym barytonem pozdrawia tłumy: „Sia lodato Gesu Christo” i wygłasza w czystej włoszczyźnie krótkie przemówienie, głębokie, ale i wzruszające - „przyszedłem z dalekiego kraju”, ale i dowcipne - „nie wiem, czy będę umiał się dobrze wypowiedzieć w waszym (tu poprawia się) w naszym języku; gdybym się pomylił, to poprawcie mnie”. „Poprawimy” - huczy cały plac. Nowy Papież swoje przemówienie kończy w burzy oklasków.

Owalny plac stworzony przez Berniniego w latach 1655- 1667 ma 340 m długości i 240 m szerokości - może pomieścić 400 tysięcy osób. Otaczająca go kolumnada składa się z czterech rzędów toskańsko doryckich kolumn (284) i filarów, których jest 88, które podtrzymują 140 figur świętych wysokości 3.2 m. Rzeźby świętych wykonane zostały przez uczniów Berniniego w oparciu o rysunki Mistrza.  Kolumnada tworzy trzy kryte podcienia liczące razem 17 metrów szerokości. Wysokość kolumnady - 19 m.

Centralne miejsce placu zajmuje egipski obelisk, zdobiący dawniej cyrk Kaliguli. Wraz z podstawą i krzyżem obelisk mierzy 40 metrów wysokości. Wedle tradycji był świadkiem męczeńskiej śmierci św. Piotra i innych chrześcijan. Obelisk pochodzi z XIII w. p.n.e., w Rzymie znalazł się I w. i początkowo był ustawiony na Cyrku Nerona. W 1586 papież Sykstus V polecił przenieść go na obecne miejsce architektowi Domenico Fontanie. Bernini przy projektowaniu placu wykorzystał obelisk jako punkt wskazujący środek owalu.

Ustawienie obelisku to gigantyczna impreza przy udziale 44 wciągarek, 900 robotników i 140 koni (obelisk waży 360 ton), odbywała się w zupełnym milczeniu do czasu, gdy okazało się, że przy największym naciągnięciu lin stopka obelisku nie może osiąść w obsadzie.

Trzeszczące, naprężone liny groziły zerwaniem. W krytycznej chwili, pewien marynarz z Sam Remo, nie zważając na rozkaz papieża i grożącą karę śmierci, krzyknął “woda na liny”. Zrozumiał okrzyk Fontana i robotnicy - polane wodą setki lin skurczyły się na tyle, że obelisk osiadł w na właściwym miejscu. Przytomny żeglarz nie tylko nie otrzymał kary, ale został szlachcicem z przywilejem noszenia palmy przed papieżem w Niedzielę Palmową.

Fontanny
Fontanny po obu stronach Placu są dziełem Carlo Maderny (prawa) i Berniniego (lewa).

Bazylika świętego Piotra 

Bazylika św. Piotra jest największym kościołem katolickim na świecie i przyciąga nie tylko pielgrzymów z całego świata, ale także turystów z każdego kontynentu. W II wieku na grobie świętego Piotra wzniesiono kaplicę, a następnie na rozkaz cesarza Konstantyna - pierwszą wielką Bazylikę ukończoną około 349 roku (papież Sylwester poświęcił ją w 326 r.) Pod koniec XV wieku była już ona bardzo zniszczona. Pierwszym, który planował budowę nowej bazyliki  (już w 1452 r.) był papież Mikołaj V . Ale dopiero w 1506 roku papież Juliusz II położył kamień węgielny pod budowę nowej świątyni. Budowa trwała ponad wiek i brali w niej udział wszyscy wielcy architekci rzymskiego renesansu i baroku.

Bramante  (1503 - papież Juliusz II wybiera Bramantego na architekta nowej Bazyliki) wyobrażał sobie, że Bazylika będzie zbudowana na planie krzyża greckiego z wysoką kopułą nad skrzyżowaniem naw, lecz po jego śmierci koncepcję zmieniono (w 1514 roku Rafael zostaje architektem Bazyliki). Wrócił do niej Michał Anioł, gdy objął funkcję głównego architekta (w 1547 roku).

Michał Anioł zdążył wznieść podstawę kopuły, lecz po jego śmierci (w 1564 roku) 

Carlo Maderno (w 1607 roku) przeprowadził z polecenia papieża Pawła V radykalna zmianę założeń, porzucając ideę krzyża greckiego. Uznano, że Kościół na planie krzyża łacińskiego jest praktyczniejszy, bo łatwiej pomieści liczne kongregacje (zgromadzenia). Ostatecznie w roku 1614 Carlo Maderno kończy fasadę Bazyliki. 

Fasada kryje przedsionek mający 13 m szerokości, składający się z szeregu olbrzymich kolumn, między którymi zaprojektowano okna. Ze środkowego - tzw. Loggii Błogosławieństw - nowo-wybrany papież udziela błogosławieństwa Urbi et Orbi. 

W przedsionku (portyku) znajduje się słynna Navicela Giotta, przedstawiająca Chrystusa ratującego Apostołów na wzburzonym morzu. Dzieło to zostało przeniesione ze starej Bazyliki Konstantyna. W głębi przedsionka po lewej stronie statua konna Karola Wielkiego, dzieło Anibale Cornacchiego z 1725. Po prawej statua Konstantyna.

Spośród pięciu wejść, trzy zasługują na specjalną uwagę: 

Pierwsza brama po lewej - dzieło Giacomo Manzu z 1964 r.; 

Brama środkowa - ozdobiona płaskorzeźbami z brązu dłuta Filarette z XV wieku; 

Trzecia - Porta Santa - (święte drzwi - pierwsze z prawej) otwierane przez papieża co 25 lat.

Święte Bramy - na terenie Rzymu posiadają Bazyliki: Św. Jana na Lateranie; Santa Maria Maggiore; Św. Pawła za Murami i Watykan.

Wnętrze Bazyliki 

Wnętrze Bazyliki jest w stylu rozwiniętego baroku, a twórcą większości najważniejszych dzieł jest Bernini. Wnętrze obejmuje 11 kaplic i 45 ołtarzy, nie licząc innych przewspaniałych dzieł sztuki. Niektóre ocalono z poprzedniej Bazyliki (konstantyńskiej). Część wspaniałego wyposażenia zawdzięczamy Berniniemu pracującemu przy Bazylice około połowy XVII wieku. Transept ma 76 m długości i na jego przecięciu z nawą główną znajduje się wielka kopuła Michała Anioła. 

Kopuła  Bazyliki zaprojektowana przez Michała Anioła. Lecz nie ukończona za jego życia jest imponująca (średnica 42.5 m), wysoka na 132.5 m, podzielona na 16 żeber z taką samą ilością okien -  wieńczy monumentalne wnętrze Bazyliki. Podstawę kopuły obiega napis: “Tu es Petrus... Ty jesteś Piotr..” Kopuła ma odpowiednio masywne filary, na których spoczywa. W niszach tych filarów znajdują się figury świętych: Longina; Heleny (matki cesarza Konstantyna); Weroniki z chustą; Andrzeja z krzyżem, oraz wnęki z relikwiami tych świętych. Jako ciekawostkę można podać informację o czaszce św. Andrzeja:

Mianowicie w 1845 roku car Mikołaj zwiedzał Bazylikę św. Piotra, pokazano mu też relikwię czaszki św. Andrzeja Apostoła chrześcijan obrządku wschodniego. W kilka dni po tej wizycie, czaszka zniknęła w niewyjaśniony sposób. Znaleziono ją niebawem, jednak za murami miasta. W uroczystej procesji niosącej zpowrotem tę cenną relikwię brał udział legion Mickiewicza z polskim sztandarem. To wydarzenie posłużyło Wyspiańskiemu za motyw dramatu “Legion”.

Centralnym punktem w Bazylice jest ołtarz papieski pod olbrzymim baldachimem Berniniego. Pod ołtarzem grób św. Piotra i wokół płonące lampki oliwne (90), do których oliwy dostarcza każdego roku inny region Włoch.

Baldachim z pozłacanego brązu (zabranego w 1633 roku z Panteonu), wysoki na 28 m jest wsparty na spiralnych 20-metrowych kolumnach, a został zaprojektowany przez Berniniego. Jest to dzieło genialne, gdyż każda inna forma zginęłaby w ogromie Bazyliki. Posiada indywidualny charakter, zwłaszcza w wyrzeźbionych na cokołach przedstawieniach twarzy kobiecych i radosnego dzieciątka, które ponoć było dedykowane bratanicy patrona Berniniego; Urbana VIII. Powiła bowiem dziecko w tym samym okresie, gdy rzeźbiarz kończył prace nad Baldachimem. 

Baldachim i Konfesja wyznaczają dokładnie miejsce, gdzie znajduje się grób św. Piotra, a przeprowadzone w naszym wieku wykopaliska rzeczywiście ujawniły - aleję rzymskich grobów. Inskrypcje potwierdzają fakt, że Wzgórze Watykańskie było w czasach klasycznych znanym cmentarzem. Odkryto mocno zniszczony grobowiec, odpowiadający niektórym opisom historycznym z otworem, przez który modlący się pielgrzymi zaglądali do środka. Poniżej - w Grotach Watykańskich - pod Ołtarzem Papieskim ołtarz na którym napis głosi, że “”tutaj jest grób św. Piotra”.

Nawa główna liczy 211.5 m długości, 46 m wysokości i 27 m szerokości. Na posadzce bazyliki brązowymi gwiazdkami pozaznaczane są długości największych Bazylik i kościołów świata. Na początku już trzeba zaznaczyć, że wszystkie obrazy Bazyliki to mozaiki. Jedynym - malowanym to obraz w Kaplicy Najśw. Sakramentu i obraz Salus Populi Romani.

Wchodząc do Bazyliki po prawej stronie spotykamy najwspanialsze dzieło Michała Anioła Pietę, pochodzące z młodych lat (miał wtedy 24 lata) jego twórczości. Po akcie wandalizmu rzeźba spoczywa za szkłem. Na pasku biegnącym w poprzek piersi Marii Michał Anioł wyrył swoje nazwisko, co nie było dla niego typowe, ale ponoć uczynił to na wiadomość, że rzeźbę znajdującą się wówczas w bazylice Konstantyna przypisuje się komuś innemu.

Idąc środkiem Bazyliki dochodzimy do innego (po Piecie najbardziej czczonego obiektu w Bazylice - zauważyć to możemy po wytartej przez pielgrzymów stopie św. Piotra) brązowego posągu św. Piotra (po prawej stronie nawy). Wyrzeźbił go Arnolfo di Cambio w XII wieku.

Bezpośrednio za Baldachimem podziwiać możemy Glorię Berniniego . Olbrzymi tron - zwany Cathedra Petri - z marmuru i sztukaterii, obejmuje siedzisko, które pochodzi ponoć z krzesła św. Piotra, lecz rzecz jest wątpliwa. Wokół tronu stoją Ojcowie Kościoła, a całość unosi się w chmury. Na prawo znajduje się mniej efektowny, lecz dostojny grobowiec papieża Urbana VIII, lecz ciekawszy jest, wyrzeźbiony przez Berniniego pomnik Aleksandra VII w południowym ramieniu obejścia.

W lewej nawie - blisko wejścia pomniki ostatnich Stuartów z białego marmuru: Jakuba III, męża Marii Klementyny Sobieskiej, oraz ich dwóch synów, autorstwa Antonio Canovy.

Św. Pius X  (1903 - 1914) 

Józef Sarto urodził się 2 czerwca A.D. 1835 r. Riese w pobliżu Treviso we Włoszech jako drugie dziecko wśród dziesięciorga rodzeństwa. Ukończywszy chlubnie szkoły i seminarium duchowne otrzymał w 1859 święcenia kapłańskie.  Następnie był wikarym a później proboszczem w rodzinnej diecezji. W 1884 Leon XIII mianował go biskupem Mantui, a w 1893 Kardynałem-Patriarchą Wenecji. 

Podczas konklawe po śmierci Leona XIII wydawało się, że Papieżem zostanie kard. Rampolla, dotychczasowy sekretarz stanu. Jednak dzięki wetu Cesarza Franciszka Józefa I, przekazanemu przez Księcia Kardynała Puzynę z Galicji, możliwy był wybór kard. Sarto. Nastąpiło do 4 VIII A.D. 1903, a 9 VIII został koronowany przyjmując imię Piusa. Weto zgłoszone przez Cesarza Franciszka Józefa było ostatnim w historii Kościoła, bowiem już w styczniu 1904 r. św. Pius X zniósł tę praktykę pod groźbą ekskomuniki. 

Nowy Papież rządził Kościołem przez 11 lat. Umarł 20 sierpnia 1914 r. na początku I Wojny Światowej, której wszelkimi siłami chciał zapobiec. Odznaczał się wielką słodyczą i dobrocią. Wielki Papież i Duszpasterz miłował nade wszystko Chrystusa, a swoim Dekretem o częstej Komunii Świętej zbliżył wiernych do Eucharystii jako źródła świętości. Świętość i mądrość św. Piusa X ustrzegły Kościół od błędów modernizmu i przyniosły owoce w wielu pożytecznych reformach: muzyki i śpiewu kościelnego, brewiarza, prawa kościelnego. 

Na życie Kościoła wpływał Pius X w istotny sposób poprzez popieranie Akcji Katolickiej, konserwatywnego ruchu świeckich katolików oraz poprzez listy pasterskie. Święty Pius troszczył się też o pogłębianie ascetycznego i naukowego przygotowania Kapłanów. Pius X przywrócił także chorał gregoriański w uroczystych nabożeństwach  

Rozpoczął też opracowywanie Kodeksu Prawa Kanonicznego (Codex Iuris Canonici - CIC). W dotychczasowym Corpus Iusris Canonici poszczególne przepisy umieszczone były chronologicznie, a nie tematycznie. Komisja kardynalska, której św. Pius X zlecił to zadanie zdołała się z nim uporać dopiero za pontyfikatu Benedykta XV w 1917 r. Kodeks z 1917 r. obowiązywał aż do 1983 r. 

Święty Pius X postawił sobie za cel obronę Kościoła przed herezją modernizmu i liberalizmu. W 1907 roku wydał dekret Lamentabili, porównywany do wiekopomnego Syllabusa Piusa IX. W Lamentabili potępiono demoliberalne korzenie wielu ówcześnie wydawanych konstytucji.  

8 września 1907 Św. Pius X wydał encyklikę „Pascendi Dominici Gregis” o Zasadach Modernistów. Potępiała

ona nurty ideowe modernizmu - heretyckiej doktryny zakładającej „ewolucję” i zmienność dogmatów, kwestionującej Boski początek Kościoła i inne dogmaty naszej wiary. Ze smutkiem trzeba zauważyć, że encyklika Pascendi zachowała aktualność do dziś, a potępione w niej poglądy nie tylko nie zanikły, ale wręcz się rozwinęły w postaci neomodernizmu, reprezentowanego przez takich pseudoteologów jak Rahner, Drewermann czy Kung. 

Roku Pańskiego 1954 zaliczony został w poczet Świętych przez Ojca Św. Piusa XII. Czczony 3 września.
W Grotach Watykańskich  - schodzi się pod posągiem św. Longina (na poziomie dawnej Bazyliki Konstantyńskiej) groby papieży i kaplice poszczególnych narodowości. Pomiędzy grobowcami papieży Piusa XII i Jana XXIII znajduje się kaplica polska poświęcona Matce Boskiej Częstochowskiej. Płyta ołtarza, ułożona na starej głowicy rzymskiej, ozdobiona jest obrazem Matki Bożej Częstochowskiej, po obu stronach, na ścianach kaplicy umieszczone są rzeźby z marmuru florenckiego przedstawiające polskich świętych, a za ołtarzem czterech ewangelistów. W ostatnim czasie poświęcone zostały jeszcze dwie kaplice: litewska i węgierska. UWAGA - z Grot Watykańskich wychodzi się zewnątrz Bazyliki. 

Pontyfikat Jana Pawła II

Pierwszy papież Słowianin i pierwszy nie-Włoch od czasów Hadriana VI. 

Urodził się 18 maja 1920 roku w Wadowicach koło Krakowa. Syn emerytowanego porucznika. 13 kwietnia zmarła mu matka, niedługo po niej, jego brat w 1932 roku. Po 1 listopada 1941, gdy zmarł mu ojciec wstąpił do działającego w podziemiu seminarium duchowego gdzie uczył się teologii. 

Jan Paweł II został wybrany na następcę Piotra 16 października 1978 roku. Karol Wojtyła był i nadal jest świadkiem zdażeń kamieni milowych ostatniego wieku drugiego tysiąclecia. Na stolicę Apostolską wstąpił gdy świat podzielony był na dwa bloki, a nad ziemią wisiała groźba nuklearnej zagłady. papież przeżył już pięć epok wiodąc swą trzodę w trzecie tysiąclecie. Dane mu było poznać Polskę po I wojnie światowej, rewolucję przemysłową, dramat wojny z nazistowskimi Niemcami, doświadczył rządów totalitarnego reżimu, a potem ujrzał rozpad Układu Warszawskiego. 

Z przerażeniem obserwował piętrzenie się nierozwiązanych problemów, zniweczone nadzieje, społeczny i światopoglądowy chaos. 

Jan Paweł II wydał również wiele listów apostolskich, z których być może najbardziej kontrowersyjnym był Ordinatio Sacerdotalis (maj 1994 r.), gdzie mowa jest o tym, że kobiety nie mogą przyjmować święceń kapłańskich i zakazuje się wszelkiej dyskusji na ten temat. Jednak jego charakterystyczną, niebywale skuteczną metodą przekazywania posłannictwa światu są spektakularne, starannie przygotowane podróże apostolskie do różnych krajów. Pierwszą odbył w styczniu 1972 roku do Ameryki Łacińskiej. 

Druga od 2 do 10 czerwca 1979 roku była powrotem do Polski o epokowym znaczeniu. Od tego czasu każdy rok jego pontyfikatu rozjaśniają takie pielgrzymki, które uwypuklają światowy wymiar misji papiestwa. W okresie od stycznia d1979 roku do września 1994 papież odwiedził 110 krajów podczas 62 podróży apostolskich na wszystkie pięć kontynentów. 

Mimo dostrzegalnego ubytku sił fizycznych, duch Jana Pawła II pozostawał nieugięty. Nie było w historii współczesnej człowieka, któremu środki masowego przekazu poświęcały tyle uwagi, był on najwybitniejszą osobowością końca XX wieku.

JAN PAWEŁ II MĘCZENNIKIEM? 

Do wikariatu Rzymu, prowadzącego proces beatyfikacyjny Jana Pawła II, wpłynęła petycja w sprawie uznania zmarłego papieża za męczennika, mimo że ocalał w zamachu z 13 maja 1981 roku - poinformowała agencja ANSA, w przeddzień uroczystej inauguracji procesu beatyfikacyjnego. 

Petycję skierowało do papieskiego wikariusza dla diecezji rzymskiej kardynała Camillo Ruiniego stowarzyszenie kulturalne "Tiberis Custos". Utrzymuje ono, że papieża można uznać za męczennika, mimo że przeżył zamach tureckiego terrorysty, Mehmeta Alego Agcy. 

Kardynał Ruini postanowił przekazać otrzymany plik dokumentów wraz z petycją postulatorowi procesu beatyfikacyjnego, księdzu Sławomirowi Oderowi, który wcześniej sugerował, że Jan Paweł II raczej nie zostanie uznany za męczennika. 
Decyzja o tym, czy można uznać papieża za męczennika, należy do watykańskiej Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. 
W przypadku, gdyby wniosek ten został pozytywnie rozpatrzony - podkreśla ANSA - cały proces beatyfikacyjny zostałby jeszcze bardziej przyspieszony, gdyż nie byłoby już potrzeby udowodnienia cudu, dokonanego za wstawiennictwem kandydata na ołtarze. 

Pierwszy o możliwości uznania Jana Pawła II za męczennika napisał zaledwie kilka dni po jego śmierci znany katolicki publicysta Vittorio Messori. 


***               ***
Z Georgem Weiglem, o świętości Jana Pawła II, ujawnianiu tajemnic jego pontyfikatu i o religii w życiu publicznym, rozmawiają Andrzej Grajewski i Sebastian Musioł.

Andrzej Grajewski i Sebastian Musioł: – Odczucie, że Jan Paweł II był święty, było powszechne już w czasie jego pogrzebu. Przyspieszenie procedury beatyfikacyjnej przez Benedykta XVI to potwierdziło. Jakie cechy pontyfikatu Jana Pawła II najpełniej wpisują się w to poczucie świętości? 

George Weigel: – Myślę, że znalazłoby się wiele odpowiedzi. Jednak dla mnie był on przede wszystkim wielkim świadkiem, tak jak rozumieli to pierwsi chrześcijanie. W jego życiu ludzie dostrzegali działającą rękę Boga, to, jak odszyfrował znaki Chrystusa. Sam okazał się tym, który zaprasza do odczytania tajemnego planu Chrystusa w życiu ludzi. Właśnie to okazało się na tyle niezwykłe, że ludzie wołali „santo subito”, „Jan Paweł Wielki”... 

Czy współczesny świat potrzebuje jeszcze świętych? 

– Czasem można usłyszeć głosy krytyczne wobec beatyfikacji bądź kanonizacji dokonywanych podczas pontyfikatu Jana Pawła II. Osobiście widzę w tych licznych wyniesieniach na ołtarze zamiar przywrócenia właściwego rozumienia, co dla chrześcijanina znaczy być świętym i na czym polega kult świętych. Odczytuję tu przekonanie, że każdy chrześcijanin został wezwany, powołany, aby być świętym. Wobec tego potrzebujemy wiele rozmaitych wzorów świętości. Oczywiście Kościół nie czyni świętym, ale tylko rozpoznaje świętość, którą Bóg obdarza człowieka. 

W przedmowie do nowego wydania „Świadka nadziei” napisał Pan, że wraz ze śmiercią Jana Pawła II poczuł się Pan osierocony. Podobnie zapewne czuły się miliony ludzi na całym świecie. Kogo im zabrakło? 

– Jan Paweł II światu bez ojców pokazał, jaki powinien być ojciec. Ojciec łączy siłę i miłosierdzie, wymaga i współczuje. Współczesny świat nie potrafi łączyć tych cech. A Jan Paweł II to ucieleśnił jak nikt inny w świecie. Dostrzegało to wielu ludzi i dlatego w chwili jego śmierci poczuliśmy się osieroceni. 

Odbył Pan szereg rozmów z Janem Pawłem II, widział Pan wiele nieznanych innym historykom dokumentów. Jak wielka część tej wiedzy zostanie udostępniona dopiero po latach? Czy nadal prowadzi Pan badania nad tym pontyfikatem? 

– Do „Świadka nadziei” muszę jeszcze dopisać kilka rozdziałów. W wersji angielskojęzycznej opisania wymaga ostatnie pięciolecie pontyfikatu – od Wielkiego Jubileuszu do śmierci i pogrzebu Jana Pawła II. Powinienem się z tym uporać w dwa, trzy lata. Oczywiście są takie materiały, które – choć zebrane – nie znalazły się w książce. Zapewniam jednak, że nie trzymam w sejfie żadnych sensacyjnych dokumentów. Bardzo poruszyło mnie to, w jaki sposób opinia publiczna przyjęła wieść o śmierci Jana Pawła II. Zresztą pontyfikatowi poświęcano nadzwyczajną uwagę od początku. To się z biegiem lat zmieniało. Teraz ciekawi mnie, jak będzie się mówiło o Janie Pawle II za siedemdziesiąt pięć lat. Tylko że musiałbym dożyć 129 lat... 

Co pozostanie z tego wielkiego pontyfikatu na następne stulecia? 

– Jan Paweł II pozostawił gigantyczne dziedzictwo. Za najważniejsze jednak uważam to, że odświeżył wielką chrześcijańską prawdę: to Chrystus jest odpowiedzią na wszystkie pytania człowieka. Papież nadał kierunek wielu działaniom duszpasterskim Kościoła, dał powody do przemyśleń w niezliczonych sprawach dotyczących teologii, filozofii, życia społecznego, polityki. Zaledwie zaczynamy pojmować, co chciał nam powiedzieć. Przeczuwam jednak, że główny nurt analiz i komentarzy nie zmieni się z upływem 

czasu. 

Nie pojawią się już nowe interpretacje pism i dokumentów Jana Pawła II? 
– Raczej będziemy rozsmakowywać się w jego nauczaniu. Dobrze przemyślane, przyniesie ono ludziom wiele nowych odkryć. Papież pozostawił tak wiele materiałów, że zwykły człowiek sam nie jest w stanie zebrać tego w formie syntetycznej. 

Czy miniony pontyfikat i papieskie nauczanie zmieniły coś w sposobie myślenia ludzi na świecie? 
– Oczywiście! Papież ogromnie wpłynął na doktrynę społeczną, wiele zmieniła jego teologia ciała, pogłębił i wzbogacił nauczanie o roli Maryi. Pokazał inny feminizm, wezwał do nowej ewangelizacji... A to zaledwie przykłady zmian, które zapoczątkował! I wszystkie mają wielkie praktyczne konsekwencje w życiu Kościoła. 

W przeszłości część mediów na świecie bezpardonowo atakowała Jana Pawła II. Czy dostrzega Pan jakieś próby przewartościowania tych ocen po jego śmierci? 

– Bezpardonowe ataki – to chyba za mocno powiedziane. Większość dziennikarzy świeckich mediów po prostu nie rozumie religii. Ulegają pokusie i ułatwiają sobie pracę, pisząc o sprawach wiary jak o polityce. Wprowadzają więc na przykład kategorie „lewicy, prawicy i centrum”, które nie mają w tym kontekście najmniejszego sensu. Na Zachodzie w ostatniej dekadzie pontyfikatu Jan Paweł II oceniany był nawet lepiej niż wcześniej. Po prostu zaczęto rozumieć, o co mu chodzi. Największym problemem mediów na świecie jest to, by uwolniły się od stereotypowych wyobrażeń o Kościele w liberalnym świecie oraz przekonania, że jest on wyłącznie głosem konserwatywnym. Nikt nie pyta Dalajlamy, czy jest buddystą konserwatywnym, czy liberalnym, bo to nie ma sensu. Dziennikarze już o tym wiedzą. 

Czy dowiemy się kiedyś całej prawdy o okolicznościach zamachu na Jana Pawła II? 

– Zapewne nie. Nie chodzi nawet o to, że ukryte pozostają jakieś wielkie tajemnice, których nie poznamy nawet za 25 lat. Wciąż pozostaje bez odpowiedzi na przykład pytanie, dla kogo pracował Agca i kto jakie cele chciał osiągnąć. Domyślam się, że jakiś trop kryją archiwa sowieckie. Nie bądźmy naiwni, to nie będzie kwit z rozkazem: „Zabijcie papieża”. Z drugiej strony trudno spodziewać się czegoś nowego, pogłębiającego naszą wiedzę o zamachu, od Ali Agcy. To po prostu szaleniec, który został wykorzystany w niecnych zamiarach, których znaczenia nawet nie był w stanie pojąć. 

Jednym z marzeń Jana Pawła II, których nie udało mu się zrealizować, była podróż do Moskwy. Patriarchat Moskiewski negatywnie oceniał szereg posunięć tego Papieża, np. ustanowienie diecezji katolickich w Rosji czy działania na rzecz restytucji Kościoła unickiego. Jak Pan oceniał działania Jana Pawła II na Wschodzie, jakie są szanse na kontynuowanie dialogu w nowych warunkach? 

– Kościołowi prawosławnemu w Rosji zagraża wielkie niebezpieczeństwo popadnięcia w herezję nacjonalizmu. Katolicy nie mogą na to wpłynąć, a napotykają przykre niespodzianki. O tym, że ta groźba jest realna, świadczą na przykład zarzuty o wkraczanie na „prawosławne terytorium kanoniczne”. Co to pojęcie w ogóle oznacza?! Tak głębokie utożsamienie Kościoła z państwem jest szkodliwe dla Kościoła. Czy następca patriarchy Aleksego II zmieni pogląd – nie wiem. A Rosja umiera. Ma tam miejsce największa na świecie katastrofa demograficzna. Kulejący rozwój gospodarczy i niepoprawiające się warunki życia oraz kryzys społeczny są, według mnie, przyczyną lęku o los prawosławia. Stąd ta złość. Jeśli więc mają się zmienić relacje między naszymi Kościołami, to prawosławni przywódcy powinni zgodzić się, że Papież ma prawo troszczyć się o nielicznych katolików w Rosji. Jestem przekonany, że z dala od Moskwy i Petersburga współpraca i wzajemny szacunek są łatwiejsze. Tragiczna sytuacja społeczna sprzyja w istocie temu, żeby się wzajemnie wspierać. Może w ten sposób dokona się nowe otwarcie... Jeśli chodzi natomiast o Kościoły unickie, z którymi Jan Paweł II czuł się mocno związany, to spodziewam się niebawem podobnej troski o nie ze strony Benedykta XVI. One też stają wobec wielu problemów społecznych, np. na Ukrainie. Byłbym zaskoczony, gdyby udało się szybko z nimi uporać. Normalną działalność Kościół greckokatolicki na terenie całego kraju prowadzi dopiero od niedawna. 

Czy Kościół jest przygotowany, aby wykorzystać wszystkie owoce tego niezwykłego pontyfikatu? 

– To w dużej mierze zależy od biskupów. Ludzie Kościoła, w tym znaczna część młodych księży, pozostają pod silnym wpływem Jana Pawła II, jego osobowości i słów. Niestety też bardzo często były to jedyne powody skłaniające ich do działania. Wobec tego teraz wcielenie papieskiej wizji Kościoła zależy od biskupów, ustanowionych przecież w większości podczas pontyfikatu Jana Pawła II. 

George Weigel ma 54 lata. Teolog i filozof, jeden z najbardziej znanych amerykańskich publicystów religijnych i społecznych. Jest wykładowcą Ethics and Public Policy Center w Waszyngtonie oraz redaktorem wpływowego pisma katolickiego „First Things”. Autor najlepszej biografii Jana Pawła II „Świadek nadziei”, która stała się światowym bestsellerem i została przetłumaczona na 12 języków. Nagrodzony ośmioma honorowymi doktoratami i papieskim orderem „Pro Ecclesia et pontifice”. Członek wielu organizacji działających na rzecz przestrzegania praw człowieka i wolności religijnej. Z żoną i trojgiem dzieci mieszka w North Bethesda w stanie Maryland.
Testament Jana Pawła II

Testament z dnia 6.III.1979 (i dodatki późniejsze) 

W Imię Trójcy Przenajświętszej. Amen. 

«Czuwajcie, bo nie wiecie, kiedy Pan wasz przybędzie» (por. Mt 24, 42) - te słowa przypominają mi ostateczne wezwanie, które nastąpi wówczas, kiedy Pan zechce. Pragnę za nim podążyć i pragnę, aby wszystko, co składa się na moje ziemskie życie, przygotowało mnie do tej chwili. Nie wiem, kiedy ona nastąpi, ale tak jak wszystko, również i tę chwilę oddają w ręce Matki mojego Mistrza: totus Tuus.W tych samych rękach matczynych zostawiam wszystko i Wszystkich, z którymi związało mnie moje życie i moje powołanie. W tych Rękach zostawiam nade wszystko Kościół, a także mój Naród i całą ludzkość. Wszystkim dziękuję. Wszystkich proszę o przebaczenie. Proszę także o modlitwę, aby Miłosierdzie Boże okazało się większe od mojej słabości i niegodności. 

W czasie rekolekcji przeczytałem raz jeszcze testament Ojca Świętego Pawła VI. Lektura ta skłoniła mnie do napisania niniejszego testamentu. 

Nie pozostawiam po sobie własności, którą należałoby zadysponować. Rzeczy codziennego użytku, którymi się posługiwałem, proszę rozdać wedle uznania. Notatki osobiste spalić. Proszę, ażeby nad tymi sprawami czuwał Ks. Stanisław, któremu dziękuję za tyloletnią wyrozumiałą współpracę i pomoc. Wszystkie zaś inne podziękowania zostawiam w sercu przed Bogiem Samym, bo trudno je tu wyrazić. 

Co do pogrzebu, powtarzam te same dyspozycje, jakie wydał Ojciec Święty Paweł VI. (dodatek na marginesie: Grób w ziemi, bez sarkofagu. 13.III.1992). O miejscu niech zdecyduje Kolegium Kardynalskie i Rodacy. 

«Apud Dominum Misericordia et copiosa apud Eum redemptio» 

Jan Paweł pp. II 

Rzym, 6.III.1979. 

Po śmierci proszę o Msze Święte i modlitwy. 

5.III.1990. 

** 

Wyrażam najgłębszą ufność, że przy całej mojej słabości Pan udzieli mi każdej łaski potrzebnej, aby sprostać wedle Jego Woli wszelkim zadaniom, doświadczeniom i cierpieniom, jakich zechce zażądać od swego sługi w ciągu życia. Ufam też, że nie dopuści, abym kiedykolwiek przez jakieś swoje postępowanie: słowa, działanie lub zaniedbanie działań, mógł sprzeniewierzyć się moim obowiązkom na tej świętej Piotrowej Stolicy. 

** 

24.II. - 1. III.1980. 

Również w ciągu tych rekolekcji rozważałem prawdę o Chrystusowym kapłaństwie w perspektywie owego Przejścia, jakim dla każdego z nas jest chwila jego śmierci. Rozstania się z tym światem - aby narodzić się dla innego, dla świata przyszłego, którego znakiem decydującym, wymownym jest dla nasZmartwychwstanie Chrystusa. 

Odczytałem więc zeszłoroczny zapis mojego testamentu, dokonany również w czasie rekolekcji - porównałem go z testamentem mojego wielkiego Poprzednika i Ojca Pawła VI, z tym wspaniałym świadectwem o śmierci chrześcijanina i papieża - oraz odnowiłem w sobie świadomość spraw, do których sporządzony przeze mnie (w sposób raczej prowizoryczny) ów zapis z 6.III.1979 się odnosi. 

Dzisiaj pragnę do niego dodać tylko tyle, że z możliwością śmierci każdy zawsze musi się liczyć. I zawsze musi być przygotowany do tego, że stanie przed Panem i Sędzią - a zarazem Odkupicielem i Ojcem. Więc i ja liczę się z tym nieustannie, powierzając ów decydujący moment Matce Chrystusa i Kościoła - Matce mojej nadziei. 

Czasy, w których żyjemy, są niewymownie trudne i niespokojne. Trudna także i nabrzmiała właściwą dla tych czasów próbą - stała się droga Kościoła, zarówno Wiernych jak i Pasterzy. W niektórych krajach, (jak np. w tym, o którym czytałem w czasie rekolekcji), Kościół znajduje się w okresie takiego prześladowania, które w niczym nie ustępuje pierwszym stuleciom, raczej je przewyższa co do stopnia bezwzględności i nienawiści. Sanguis Martyrum - semen Christianorum. A prócz tego - tylu ludzi ginie niewinnie, choćby i w tym kraju, w którym żyjemy... 

Pragnę raz jeszcze całkowicie zdać się na Wolę Pana. On Sam zdecyduje, kiedy i jak mam zakończyć moje ziemskie życie i pasterzowanie. W życiu i śmierci Totus Tuus przez Niepokalaną. Przyjmując już teraz tę śmierć, ufam, że Chrystus da mi łaskę owego ostatniego Przejścia czyli Paschy. Ufam też, że uczyni ją pożyteczną dla tej największej sprawy, której staram się służyć: dla zbawienia ludzi, dla ocalenia rodziny ludzkiej, a w niej wszystkich narodów i ludów (wśród nich serce w szczególny sposób się zwraca do mojej ziemskiej Ojczyzny), dla osób, które szczególnie mi powierzył - dla sprawy Kościoła, dla chwały Boga Samego. 

Niczego więcej nie pragnę dopisać do tego, co napisałem przed rokiem - tylko wyrazić ową gotowość i ufność zarazem, do jakiej niniejsze rekolekcje ponownie mnie usposobiły. 

Jan Paweł pp. II 

** 

5.III.1982. 

W ciągu tegorocznych rekolekcji przeczytałem (kilkakrotnie) tekst testamentu z 6.III.1979. Chociaż nadal uważam go za prowizoryczny (nie ostateczny), pozostawiam go w tej formie, w jakiej istnieje. Niczego (na razie) nie zmieniam, ani też niczego nie dodaję, gdy chodzi o dyspozycje w nim zawarte. 

Zamach na moje życie z 13.V.1981 w pewien sposób potwierdził słuszność słów zapisanych w czasie rekolekcji z 1980 r. (24.II - 1.III). 

Tym głębiej czuję, że znajduję się całkowicie w Bożych Rękach - i pozostaję nadal do dyspozycji mojego Pana, powierzając się Mu w Jego Niepokalanej Matce (Totus Tuus). 

Jan Paweł pp. II 

** 

5.III.1982. 

Ps. W związku z ostatnim zdaniem testamentu z 6.III.1979 (: O miejscu m.inn.pogrzebu) «niech zdecyduje Kolegium Kardynalskie i Rodacy» - wyjaśniam, że mam na myśli Metropolitę Krakowskiego lub Radę Główną Episkopatu Polski - Kolegium Kardynalskie zaś proszę, aby ewentualnym prośbom w miarę możności uczynili zadość. 

** 

1.III.1985 (w czasie rekolekcji): 

Jeszcze - co do zwrotu «Kolegium Kardynalskie i Rodacy»: «Kolegium Kardynalskie» nie ma żadnego obowiązku pytać w tej sprawie «Rodaków», może jednak to uczynić, jeśli z jakichś powodów uzna za stosowne. 

JPII 

Rekolekcje jubileuszowego roku 2000 

(12.-18.III.) 

(do testamentu) 

1. Kiedy w dniu 16.października 1978 konklawe kardynałów wybrało Jana Pawła II, Prymas Polski kard. Stefan Wyszyński powiedział do mnie: «zadaniem nowego papieża będzie wprowadzić Kościół w Trzecie Tysiąclecie». Nie wiem, czy przytaczam to zdanie dosłownie, ale taki z pewnością był sens tego, co wówczas usłyszałem. Wypowiedział je zaś Człowiek, który przeszedł do historii jako Prymas Tysiąclecia. Wielki Prymas. Byłem świadkiem Jego posłannictwa, Jego heroicznego zawierzenia. Jego zmagań i Jego zwycięstwa. «Zwycięstwo, kiedy przyjdzie, będzie to zwycięstwo przez Maryję» - zwykł był powtarzać Prymas Tysiąclecia słowa swego Poprzednika kard. Augusta Hlonda. 

W ten sposób zostałem poniekąd przygotowany do zadania, które w dniu 16. października 1978 r. stanęło przede mną. W chwili, kiedy piszę te słowa jubileuszowy Rok 2000 stał się już rzeczywistością, która trwa. W nocy 24 grudnia 1999 r. została otwarta symboliczna Brama Wielkiego Jubileuszu w Bazylice św. Piotra, z kolei u św. Jana na Lateranie, u Matki Bożej Większej (S.Maria Maggiore) - w Nowy Rok, a w dniu 19 stycznia Brama Bazyliki św. Pawła «za murami». To ostatnie wydarzenie ze względu na swój ekumeniczny charakter szczególnie zapisało się w pamięci. 

2. W miarę jak Rok Jubileuszowy 2000 posuwa się naprzód, z dnia na dzień i z miesiąca na miesiąc, zamyka się za nami dwudziesty wiek, a otwiera wiek dwudziesty pierwszy. Z wyroków Opatrzności dane mi było żyć w tym trudnym stuleciu, które odchodzi do przeszłości, a w roku, w którym wiek mego życia dosięga lat osiemdziesięciu («octogesima adveniens»), należy pytać, czy nie czas powtórzyć za biblijnym Symeonem «Nuncdimittis»? 

W dniu 13. maja 1981 r., w dniu zamachu na Papieża podczas audiencji na placu św. Piotra, Opatrzność Boża w sposób cudowny ocaliła mnie od śmierci. Ten, który jest jedynym Panem Życia i śmierci, sam mi do życie przedłużył, niejako podarował na nowo. Odtąd ono jeszcze bardziej do Niego należy. Ufam, że On Sam pozwoli mi rozpoznać, dokąd mam pełnić tę posługę, do której mnie wezwał w dniu 16.października 1978. Proszę Go, ażeby raczył mnie odwołać wówczas, kiedy Sam zechce. «W życiu i śmierci do Pana należymy ... Pańscy jesteśmy» (por. Rz 14, 8). Ufam też, że dokąd dane mi będzie spełniać Piotrową posługę w Kościele, Miłosierdzie Boże zechce użyczać mi sił do tej posługi nieodzownych. 

3. Jak co roku podczas rekolekcji odczytałem mój testament z dnia 6.III.1979. Dyspozycje w nim zawarte w dalszym ciągu podtrzymuję. To, co wówczas a także w czasie kolejnych rekolekcji zostało dopisane, stanowi odzwierciedlenie trudnej i napiętej sytuacji ogólnej, która cechowała lata osiemdziesiąte. Od jesieni roku 1989 sytuacja ta uległa zmianie. Ostatnie dziesięciolecie ubiegłego stulecia wolne było od dawniejszych napięć, co nie znaczy, że nie przyniosło z sobą nowych problemów i trudności. Niech będą dzięki Bożej Opatrzności w sposób szczególny za to, że okres tzw. «zimnej wojny» zakończył się bez zbrojnego konfliktu nuklearnego, którego niebezpieczeństwo w minionym okresie wisiało nad światem. 

4. Stojąc na progu trzeciego tysiąclecia «in medio Ecclesiae», pragnę raz jeszcze wyrazić wdzięczność Duchowi Świętemu za wielki dar Soboru Watykańskiego II, którego wraz z całym Kościołem - a w szczególności z całym Episkopatem - czuję się dłużnikiem. Jestem przekonany, że długo jeszcze dane będzie nowym pokoleniom czerpać z tych bogactw, jakimi ten Sobór XX wieku nas obdarował. Jako Biskup, który uczestniczył w soborowym wydarzeniu od pierwszego do ostatniego dnia, pragnę powierzyć to wielkie dziedzictwo wszystkim, którzy do jego realizacji są i będą w przyszłości powołani. Sam zaś dziękuję Wiecznemu Pasterzowi za to, że pozwolił mi tej wielkiej sprawie służyć w ciągu wszystkich lat mego pontyfikatu. 

«In medio Ecclesiae» ... od najmłodszych lat biskupiego powołania - właśnie dzięki Soborowi - dane mi było doświadczyć braterskiej wspólnoty Episkopatu. Jako kapłan Archidiecezji Krakowskiej doświadczyłem, czym jest braterska wspólnota prezbyterium - Sobór zaś otworzył nowy wymiar tego doświadczenia. 

5. Ileż osób winien bym tutaj wymienić? Chyba już większość z nich Pan Bóg powołał do Siebie - Tych, którzy jeszcze znajdują się po tej stronie, niech słowa tego testamentu przypomną, wszystkich i wszędzie, gdziekolwiek się znajdują. 

W ciągu dwudziestu z górą lat spełniania Piotrowej posługi «in medio Ecclesiae» doznałem życzliwej i jakże owocnej współpracy wielu Księży Kardynałów, Arcybiskupów i Biskupów, wielu kapłanów, wielu osób zakonnych - Braci i Sióstr - wreszcie bardzo wielu osób świeckich, ze środowiska kurialnego, ze strony wikariatu Diecezji Rzymskiej oraz spoza tych środowisk. 

Jakże nie ogarnąć wdzięczną pamięcią wszystkich na świecie Episkopatów, z którymi spotykałem się w rytmie odwiedzin «ad limina Apostolorum»? Jakże nie pamiętać tylu Braci chrześcijan - nie katolików? A rabina Rzymu? i tylu innych przedstawicieli religii pozachrześcijańskich? A ilu przedstawicieli świata kultury, nauki, polityki, środków przekazu? 

6. W miarę, jak zbliża się kres mego ziemskiego życia, wracam pamięcią do jego początku, do moich Rodziców, Brata i Siostry (której nie znałem, bo zmarła przed moim narodzeniem), do wadowickiej parafii, gdzie zostałem ochrzczony, do tego miasta mojej młodości, do rówieśników, koleżanek i kolegów ze szkoły podstawowej, z gimnazjum, z uniwersytetu, do czasów okupacji, gdy pracowałem jako robotnik, a potem do parafii w Niegowici, i krakowskiej św. Floriana, do duszpasterstwa akademickiego, do środowiska ... do wielu środowisk ... w Krakowie, w Rzymie ... do osób, które Pan mi szczególnie powierzył - 

wszystkim pragnę powiedzieć jedno: «Bóg Wam zapłać»! 

«In manus Tuas, Domine, commendo spiritum meum». 

A.D. 

17.III.2000.

***      ***      ***

Bezpośredni następcy św. Piotra:
Linus wybr. W r. 67 zm. W r. 76 w Rzymie. Pochodził z Tuscji . Był wikarym św. Piotra. W jego imieniu miał podobno nakazać kobietom, aby w kościele nosiły welon. Jak głosi tradycja po męczeńskiej śmierci został pochowany u boku św. Piotra.

Anaklet wybr. w r. 76 zmarł w r. 88. Według najstarszych spisów biskupów Anaklet (Cletus) był drugim następcą. W późniejszych spisach kolejnośc była zmieniona. W niektórych sopisach Klemens I jest umieszczany przed nim. Klet poniósł śmierć za czasów cesarza Domicjana.

Klemens I wybr. w 88 zm. W 97 w Rzymie. Klemens uchodził za ucznia Apostołów, przypuszczano niekiedy, że był wspomniany w Liście do Filipian jako uczeń św. Pawła. A tertulian podaje, że został ochrzczony jeszcze przez samego św. Piotra.

Ostatni (przed Janem Pawłem II papież nie - Włoch)
Hadrian  VI (Hadrian Florensz) - Holender. Ur. 2.03.1459 w Utrechcie, wybr. 9.01.1522 zm. 14.09.1523 w Rzymie,. Papieżem został wybrany „zaocznie”. Swój urząd objął dopiero 31.08.1522.

Najdłuższy pontyfikat: 

Pius IX: ur. 13.05.1792 w Senigalia, był w m.łodości słabowity, miewał ataki epileksji. W latach 1802 - 1809 studiował w Volterra, w 1814 przybył do Rzymu. W 1819 otrzymał święcenia kapłańskie, 1832 biskup Imoli. Kardynał w 1840 r. Papieżem został po dwudniowym konklawe 16.06.1846 (gdy miał 54 lata). Zmarł 7.02.1878. Papieżem był 32 lata.

Jego słynne powiedzenie do kardynałów, którzy żadali od niego aby abdykował: „Nie wyście mnie wybrali, lecz ja was wybrałem”.

Jan Paweł II : 26 lat 5 miesięcy 22 dni papieżem.
Leon XIII: ur. 2.03.1810 w Carpinetto. Pochodził z ubogiej rodziny szlacheckiej. W 1824 po studiach u Jezuitów przybył do Rzymu w 1824 r. Po studiach i święceniach kapłańskich został w 1837 roku papieskim prałatem domowym i pracował jako delegat papieski w Benevento. W 1843 został biskupem. W 1853 wyniesiony do godności kardynała. Na konklawe 20.02.1878 wybrany papieżem. Przeżył 93 lata. Zmarł w Rzymie 20.07.1903 roku. Papieżem był 25 lat.

Pius VII - ur. 14.08.1742 w Cesena; wybr. 14.03.1800 (miał 58 lat) zmarł 20.08.1823 w Rzymie. Był papieżem 23 lata. Zmarł mając 81 lat.

Leon I Wielki: wybr. 29.09.440, zmarł 10.11.461 w Rzymie - Papieżem był 21 lat.

Urban VIII - papieżem był 21 lat. Maffeo Barberini ur.5.04.1568 we Florencji; wybr.6.08.1623; zm.29.07.1644 w Rzymie.
Najkrótsze pontyfikaty: (wybrane - niektóre)

Teodor II - wybrany w grudniu 897, zmarł grudzień 897 w Rzymie - Papieżem był 20 dni.
Marceli II - wybrany 9.04.1555 - zmarł 1.05.1555 - Papieżem był 27 dni.
Leon XI: wybrany 1.04.1605 - zmarł 27.04.1605  - Papieżem był 23 dni
Jan Paweł I: wybrany 26.08.1978 - zmarł 28.09.`978 - Papieżem był 33 dni

Leon V - wybrany w lipcu 903 (zamordowany) we wrześniu 903 w Rzymie - Papieżem był ok. 2 miesięcy.

Leon VI - wyniesiony w maju 928 - zmarł w grudniu 928 r. Papieżem był ok. 8 miesięcy.

Celestyn V ur. w 1215 w Isernia wybr. 5.07.1294 ABDYKOWAŁ 13.12.1294; Papieżem był ok. 6 miesięcy. zmarł w Castello di Fumone 19.05.1296.
Mlody papież:

Papież  Innocenty III, Lotariusz, hrabia Segni, ur. 1160 w Gavignano wybrano Papieżem 8.01.1198; zm. 16.07.1216 w Rzymie. Studia teologiczne odbył w Bolonii. Jeszcze w dniu pogrzebu papieża Celestyna III (8.01.1198) mimo młodego wieku (miał 38 lat) został obrany papieżem, ponieważ wykształcenie teologiczne i prawne zdawały się predestynować go do pokierowania sprawami Kościoła.  Dążeniem papieża było jednolite, hierarchicznie ukształtowane chrześcijaństwo. W próbach zjednoczenia Kościoła odniósł znaczne sukcesy w Armenii (1198) i Bułgarii (1204). On to przyjął tytuł “zastępcy Chrystusa” (vicarius Christi). Zatwierdził Regułę Zakonu Franciszkańskiego.
Papieże abdykowali:

Celestyn V wybr. 5.07.1294 abdykował 13.12.1294
Grzegorz XII wybr. 30.11.1406, abdykował 4.07.1415

***    ***    ***

SAN GIOVANNI IN LATERANO
Na Placu Laterańskim za czasów Nerona wznosiły się pałace Lateranów (rodziny Plauzi Laterani). Kiedy ta rodzina popadła w niełaskę, a jej majątek został skonfiskowany, dobra te przechodząc z rąk do rąk, w końcu zostały ofiarowane Fauście - żonie cesarza Konstantyna. Ten ostatni przekazał je papieżowi Melchiadesowi:

(Melchiades (Milicjades - afrykańczyk) wybr. 2.07.311; zmarł 11.01.314 w Rzymie (kanonizowany) - pochodził z Afryki. Kroniki notują jego interwencję na prośbę cesarza Konstantyna w sprawie obsadzenia stolicy biskupiej w Kartaginie.) 

który w tym miejscu kazał wybudować Bazylikę w latach 311 - 314, oraz swoją rezydencję. W tym więc miejscu znajdowała się pierwsza siedziba papieska, a Bazylika pozostała do dziś kościołem katedralnym Rzymu. Za czasów papieża Melchiadesa zwana była Bazyliką Zbawiciela, a w czasach papieża Grzegorza Wielkiego przyjęła nazwę San Giovanni, na część św. Jana Ewangelisty i św. Jana Chrzciciela. 

W ciągu swego istnienia Bazylika była dewastowana przez Wandalów, a w wieku V została poddana przeróbce, a następnie przebudowana w wieku VIII. Zniszczona przez trzęsienie ziemi w 896 roku ponownie wzniesiona w 905 roku. Za papieża Mikołaja IV - w latach 1288-1292 została bogato ozdobiona, ale pożar w 13088 roku całkowicie ją zniszczył. Odbudowana przez Klemensa V jeszcze raz dotknięta pożarem w 1361 r, tak że papież Urban V rozkazał Giovanniemu di Stefano całkowite jej przebudowanie. Prace zostały zakończone za pontyfikatu Grzegorza XI, ale już w 1650 roku papież Innocenty X nakazał architektowi Borrominiemu ponownie całkowitą jej przebudowę. Aż do końca ubiegłego stulecia następowały zmiany budowlane i remonty na Lateranie.

To tutaj papież Bonifacy VIII ogłosił pierwszy Rok Święty w 1300 roku. Obecna fasada jest dziełem florenckiego architekta - Alessandro Galilei. Okazała i potężna składa się z portyku (w tym przypadku przedsionek) z nadsłupiem i loggii z arkadami - w środku balkon z którego w dniu Wniebowstąpienia papież błogosławi zebrane na placu tłumy wiernych. Fronton wieńczy wysoka attyka z 15 posągami siedmiometrowej wysokości - w środku Chrystus (którego wezwanie nosił kościół w pierwszych wiekach swojego istnienia), a po bokach święci: Jan Ewangelista i Jan Chrzciciel, oraz dwunastu doktorów Kościoła. Budowę fasady ukończono w 1735 roku. 

Napis na frontonie: “Omnium Ecclesiarum Urbis et Orbis Mater et Caput” - co znaczy: “Matka I Głowa wszystkich Kościołów miasta i świata”. Związane jest to z faktem, że papież jest także biskupem Rzymu, a jego kościołem katedralnym jest Bazylika św. Jana. Dlatego też każdorazowy papież po wyborze udaje się na Lateran, aby objąć w posiadanie Bazylikę. 

Wchodząc do Bazyliki napotykamy olbrzymie odrzwia pochodzące z Kurii cesarskiej, po lewej stronie statua cesarza Konstantyna - po prawej Brama święta. Statua została sprowadzona z term (łaźni rzymskich) na Kwirynale.

Wnętrze Bazyliki mierzy 130 m. Posiada pięć naw., które zostały gruntownie przerobione przez Borominiego, przez to Bazylika nie przypomina już bazylik starochrześcijańskich.. Nawy oddzielone są od siebie masywnymi filarami bez ostrych zakończeń. W skrajnych nawach proste kąty sklepienia zostały przesłonięte uskrzydlonymi głowami aniołów, przy czym każda ma inny wyraz twarzy i inaczej ułożone skrzydła.

Na pierwszym filarze prawej nawy pozostawiono cześć fresku Giotta, przedstawiającego papieża Bonifacego ogłaszającego rok 1300 “Rokiem Świętym”.

Posadzka Bazyliki to w większości mozaika - dzieło Cosmatów (dekoratorzy rzymscy z XII i XIII wieku zajmujący się układaniem posadzek i dekoracją wnętrz), położona za czasów papieża Marcina V, którego nagrobna płyta znajduje się pod ołtarzem głównym, a na nim wznosi się gotycki baldachim, w którym w górnej części umieszczone zostały czaszki św. Piotra i Pawła. Przed ołtarzem głównym - ołtarz papieski. W niszach filarów znajdują się posągi dwunastu Apostołów, wykonane przez uczniów Bnorrominiego.

Strop Bazyliki drewniany, bogato ozdobiony, przedstawiający herby papieskie jest dziełem Pierra Ligorio. Rozpoczęty został w 1562, a dekoracje jego ukończone zostały dopiero w pierwszych latach ubiegłego wieku przez ówczesnych drzeworytników. Strop prezbiterium został zachowany z poprzedniej bazyliki. Mozaika prezbiterium wykonana została przez dwóch braci franciszkańskich pod koniec XIII wieku: Jakopo Torriti i Jakopo da Camerrino. Mozaika ta przedstawia szereg figur świętych, w które artyści wkomponowali postać św. Franciszka, oraz własne portrety (na pamiątkę).

W Bazylice znajduje się obraz Matki Bożej Częstochowskiej, przy którym napis głosi, że został umieszczony w roku 1975 (za papieża Pawła VI), a przy którym modlił się Jan Paweł II. 

Dziedziniec Bazyliki - pięknie ozdobiony kolumienkami przez (ojca i syna) Vasalettich w latach 1215 - 1232.

Obelisk
Został przywieziony do Rzymu na specjalnym statku z rozkazu Konstansa II - syna Konstantyna Wielkiego. Ustawiony początkowo u stóp Pallatynu - odnaleziony w 1587 r. w ruinach (pęknięty na 3 części) został przez architekta Domenica Fontanę z rozkazu papieża Sykstusa V ustawiony na Placu Laterańskim, w miejscu gdzie stał konny posąg cesarza Marka Aureliusza. Wysokość jego wynosi z cokołem 47 m.

Sylwester I wybrany 31.01.314 zm. 31.12.335 (kanonizowany) W toku prześladowań za cesarza Dioklecjana Sylwester ucierpiał jako wierzący i został wybrany nastepcą Milicjadesa. 

Legenda o ochrzeczniu Konstantyna przez Sylwestra pochodzi z V wieku i nie znajduje potwierdzenia w faktach, mimo napisu wyrytego na obelisku.

Babtysterium
(czynne od godz. 9.00 do 12.00) - W starożytności były tu termy (łaźnie) Domu Faustyny. Cesarz Konstantyn kazał tę ceglaną budowlę przystosować na babtysterium. Obecny budynek wzniesiony został w 440 r. Jako ośmioboczna budowla służył jako wzór chrzcielnicy wielu kościołom Italii i całej Europy. We wnętrzu znajduje się ogromne zagłębienie - rodzaj basenu - wyłożone kolorowymi marmurami, służące do udzielania chrztu przez zanurzenie. Chrzcielnicę obiega okrężna nawa, wokół której znajdują się trzy kaplice. Kaplice te według tradycji (po raz pierwszy) urządził papież Hilary. 

Papież Hilary (Sardyńczyk) wybrany 19.11.461 zmarł 29.02.468 w Rzymie (kanonizowany). Według tradycji Hilary sławiony jest za darowizny dla klasztorów i kościołów miasta, które mocno ucierpiały podczas inwazji Wandalów w 455 r. Pochowany został w kościele San Lorenzo fuori le mura.

Pierwsza z nich to kaplica poświęcona św. Janowi Chrzcicielowi, wybudowana w V w. i ozdobiona mozaikami z tego okresu. 

Druga pod wezwaniem św. Wenancjusza wybudowana została jako oratorium, czyli miejsce modlitwy, dla papieża Jana IV w VII w. Mozaiki z tego okresu przedstawiają między innymi papieża Jana IV pochodzącego z Dalmacji. drewniany sufit z cedru wykonany został według rysunku Michała Anioła. 

Trzecia - posiada dekoracyjne mozaiki z V w.

 Największe zainteresowanie wzbudza kaplica poświęcona św. Janowi Chrzcicielowi, gdyż posiada słynne grające drzwi. Kaplica ta fundacji papieża Hilariusza (461-468), posiada odrzwia z brązu z domieszką srebra wadze 670 kg pochodzące z term Karakalli. Potężne skrzydła drzwi, osadzone na czopach w kamiennych łożyskach wydają przy poruszaniu osobliwe dźwięki: od najwyższych naśladujących solo na flecie, do basów całej orkiestry. Zwane są Porta Sonora (drzwi grające).

Scala Santa
Po wschodniej stronie Piazza di San Giovanni, w budowli zaprojektowanej przez Domenico Fontanę (1589), mieszczą się dwa zachowane fragmenty starego Pałacu Laterańskiego; prywatna kaplica papieża - Sancta Sanctorum, oraz  Scala Santa (Święte Schody). 28 stopni, po których podobno Chrystus wszedł na sąd do domu Poncjusza Piłata, przywiozła je z Jerozolimy św. Helena, matka cesarza Konstantyna. 

Legenda powstała jednak dopiero w wieku VII. Schody ustawił w tym miejscu papież Sykstus V (1585-1590) po zniszczeniu starego Pałacu Laterańskiego. Przykryte są drewnianą okładziną, ponieważ żadna stopa nie może dotknąć świętych stopni. Wierni mogą się po nich wspiąć jedynie na kolanach - czynią tę pokutę najczęściej w Wielki Piątek. 

W westybulu zgromadzono XIX wieczne rzeźby, w tym Ecce Homo Giosue Meliego (1874) oraz Pocałunek Judasza, Chrystus przed Piłatem i posąg klęczącego Piusa IX - dłuta Oskara Sosnowskiego (Polaka żyjącego w latach 1810 - 1888, profesora Akademii św. Łukasza w Rzymie. Jego dziełem jest m.in. grupa Jadwigi i Jagiełły na Plantach w Krakowie) . Scala Santa i dwa boczne ciągi schodów (po których można swobodnie wchodzić) prowadzą do kaplicy św. Wawrzyńca, czyli Sancta Sanctorum - najświętszego miejsca zbudowanego przez papieża Mikołaja III w 1278 r. W udekorowanej przez grupę Cosmatich pięknymi marmurami kaplicy znajduje się wiele cennych relikwii; z których najcenniejszy jest wizerunek Chrystusa - acheiropita - powstały w sposób nadnaturalny. Jest to podobno dzieło św. Łukasza i anioła, obnoszone w procesjach zażegnujących zarazę.

Św. Franciszek z braćmi
 Wychodząc w kierunku Santa Croce in Geruzaleme napotykamy wspaniały pomnik: Św. Franciszek z braćmi - odsłonięty w 1926 r, na pamiątkę 700 lecia śmierci św. Franciszka z Asyżu. Przedstawia on świętego razem ze swoimi braćmi.
***    ***    ***

Bazylika - Matka Boża Większa

Papież Liberiusz (rzymianin) wybr. 17.05.352 zm. 24.09.366 w Rzymie. Był papieżem trudnych czasów za Juliana Apostaty. Dłuższy czas przebywał na wygnaniu (w tym czasie rządził w Rzymie antypapież Feliks II). Był to czas odstępstw Ariusza i dyskusji teologicznych. Trudne decyzje dotyczyły przyjęcia uchwał soboru Nicejskiego i doktryny św. Atanazego.

Jest największą świątynią poświęconą kultowi Bogarodzicy spośród 80 rzymskich kościołów poświęconych Matce Bożej. Należy do 4 Patriarchalnych Bazylik, które jako kościoły stacyjne odwiedzają pielgrzymi z okazji Roku Świętego - jest bazyliką papieską - posiada bramę świętą otwieraną tylko w czasie świętego roku jubileuszowego. Powstanie tego kościoła wiąże się z legendą według której papież Liberiusz (352-366) i pewien pobożny rzymianin imieniem Jan mieli podobne sny, w których ukazała się im  Najśw. Maria Panna wyrażając życzenie zbudowania kościoła w miejscu, gdzie podczas upalnego lata spadnie śnieg (który w Rzymie i zimą należy do rzadkości). Tejże samej nocy z 4 na 5 sierpnia 352 r. wzgórze Eskwilin pokryło się grubą warstwą śniegu. Przybyły na miejsce papież, w obecności ludu, wytyczył w śniegu zarysy przyszłego kościoła. Początkowo nazywano bazylikę od imienia papieża LIBERIANA, ale ostatecznie dedykowano ją Św. Marii Śnieżnej (Santa Maria della Neve).

Papież Sykstus III wybr. 1.12.772 zm. 25.12.795. W 439 r. (papież Sykstus III panujący w latach 432-440 polecił wybudować kościół Santa Maria Maggiore na miejscu bazyliki Liberiańskiej, jego zasługą jest babtysterium na Lateranie, jak też i budowa bazyliki św. Wawrzyńca [basilica maior] na miejscu bazyliki konstantyńskiej).

Cud ten upamiętnia się w czasie dorocznej uroczystości odpustowej sypiąc ze sklepienia białe płatki kwiatów (róż). Pierwotna bazylika została przebudowana za papieża Sykstusa III w latach 432-440, kiedy jeszcze na Eskwilinie wznosiła się pogańska świątynia Junony Luciny (opiekunki rodzących kobiet).W XIII wieku papież Eugeniusz III rozkazał dobudować do głównej elewacji portyk, tak jak to jest przy innych kościołach. W końcu XIII w. papież Mikołaj I patronował renowacji apsydy. 

Obecna portykowa fasada wtopiona między dwa jednakowe pałace kapituły (kapituła - zespół duchownych - kanoników - przy katedrze; bazylice) przylegające do bazyliki jest dziełem Ferdynanda Fugi z 1743 r. z polecenia papieża Klemensa X. Santa Maria Maggiore szczyci się najlepszym połączeniem wszystkich stylów. W jej głównej części znajduje się mozaika z XV w. z główną postacią Chrystusa w owalu i ze scenami obrazującymi legendę powstania bazyliki. 

Z masywu barokowej obudowy wystaje smukła - najwyższa w Rzymie, licząca 75 m. romańska dzwonnica z 1377 r. 

Wnętrze bazyliki o długości 86 m, podzielone jest na trzy nawy dwoma szeregami 40 jońskich kolumn. Kasetonowy sufit wykonany został prawdopodobnie przez Guliana da Sangallo w XV wieku, była darem Aleksandra VI Borgii. Złoto pochodzi podobno z pierwszej wyprawy Kolumba do Afryki. Posadzka jest dziełem artystów ze szkoły Cosmatich, choć większą jej część odrestaurowana za czasów papieża  Benedykta XIV (1914 - 1922). 

Capella Paolina projektowana przez Flaminio Ponzio (1611) dla papieża Pawła V. 

Mozaika w apsydzie - to dzieło Jakopa Torritiego (1295 r.) - przedstawia Koronację Matki Bożej. 

Baldachim (konfesja) papieski (połowa XVIII w.) to porfirowe i brązowe kolumny dzieła Ferdinanda Fugi. W bazylice koniecznie trzeba zwrócić uwagę na: 

Capella Sistina. Budowę kaplicy zlecił Dominikowi Fontanie papież Sykstus V (1585-1590) - stanął w niej grobowiec papieża. 

San Paolo Fuori le Mura 

Św. Paweł Apostoł urodził się, w niewiele lat po narodzeniu Chrystusa, w Tarsie w Cylicji, jako syn rodziny żydowskiej z pokolenia Beniamina, ale jednak jako obywatel rzymski (civis romanus). Uczył się rzemiosła tkacza namiotów i w Jerozolimie przystąpił do grupy faryzeuszy. Tu wykształcił się w szkole Gamaliela na doktora Zakonu (uczonego w Piśmie).

 Pana Jezusa w czasie Jego życia ziemskiego Paweł nie widział. W Jerozolimie zapoznał się z młodym Kościołem i ustosunkował się do niego całkowicie negatywnie, owszem wrogo. Pragnął go zniszczyć. W tym celu jechał do Damaszku. Tu przeżył cud swojego nawrócenia, kt,ó6re Kościół uroczyście obchodzi dnia 25 stycznia. W Damaszku został ochrzczony i idzie na pustynię arabską. gdzie przygotowuje się do swego posłannictwa. Powraca do Damaszku, ale poznany przez Żydów musi uciekać. Przychodzi zatem do Jerozolimy, by zobaczyć Piotra.  Św. Barnaba wprowadza go do gminy chrześcijańskiej. Nienawiść Żydów zmusza go znowu da ucieczki. Idzie do swej ojczyzny do Tarsu. Stąd sprowadza go św. Barnaba do Antiochii około roku 42. Po krótkim pobycie w Jerozolimie wyrusza ze św. Barnabą w pierwszą podróż misyjną roku 44-48; potem w drugą (51-54) i w trzecią (54-58). W czasie Zielonych Świąt roku 58 przychodzi do Jerozolimy i tam zostaje aresztowany i oskarżony przez Żydów o nieposłuszeństwo dla Zakonu.

Po dwuletnim śledztwie, nie chcąc być wydanym Żydom, apeluje jako obywatel rzymski do cesarza i jedzie okrętem do Rzymu. Tu żyje we względnie dobrych warunkach w areszcie domowym. Według wszelkiego prawdopodobieństwa został zwolniony i uniewinniony. Odbywa prawdopodobnie jeszcze podróż misyjną do Hiszpanii i odwiedza dawniej założone gminy chrześcijańskie w Małej Azji i Grecji. W roku 66 przychodzi znowu do Rzymu, gdzie w roku 67 za panowania Nerona zostaje ścięty.

W okresie pontyfikatu papieża Anakleta:

 (Anaklet był papieżem w latach 76- 88) Wedlug najstarszych spisów był drugim następca św. Piotra; w późniejszych spisach kolejność została zmieniona i Klemens I umieszczony został przed nim. Podawane są różne wersje jego imienia: Klet, Anaklet, Anencletos,)

w 103 ? roku wzniesiono w miejscu grobu św. Pawła Oratorium (dom modlitwy), które w roku 324 cesarz Konstantyn kazał przebudować na bazylikę. Ta z czasem okazała się zbyt mała na to, aby pomieścić tłumy wiernych i w 385 r. została zburzona, a na jej miejscu powstał nowy i przestronny kościół. wspaniała harmonijna architektura bazyliki w ciągu setek lat dodawane zdobienia uczyniły z niej budowlę nadzwyczaj okazałą, uchodzącą do katastrofy za drugą świątynię chrześcijaństwa po bazylice św. Piotra. 

W nocy z 16 na 17 lipca 1823 roku pożar  spowodowany  przypadkowo. przez gorącą kroplę cyny upuszczoną przez robotników spawających blachy na pokryciu bazyliki, zniszczył ją niemal całkowicie. Ponowne odbudowanie Bazyliki rozpoczęte za pontyfikatu Leona XIII, trwało kilkadziesiąt lat i zawdzięczamy je pracy takich architektów jak: Pasquale Belli, Pietro Bosi, Pietro Camporese il Giovane, a zwłaszcza Luigi Poletti. Jest ona drugą co do wielkości bazyliką Rzymu. Zwróconą w kierunku Tybru fasadę bazyliki wyprzedza czworoboczny portyk z pronao (przedsionek) złożony z dziesięciu monolitycznych (z jednego kamienia) kolumn, dzieło Gulielmo Calderini. W środku kolumnady stoi duży posąg św. Pawła z mieczem słowa bożego głoszonego przez Apostoła (dłuta Giuseppe Obici). Miecz ten symbolem jego męczeństwa. 

Górna część fasady pokryta jest olbrzymią przepiękną mozaiką - koło okien stoją postaci czterech proroków : Izajasza, Jeremiasza, Ezechiela i Daniela. Powyżej “Baranek Boży” poi swoją trzodę u wód czterech rzek symbolizujących cztery Ewangelie. Nad nimi Chrystus na tronie ze świętym Piotrem i Pawłem po bokach. Mozaiki te wykonane zostały według rysunków Filipa Agricoli i Nicola Consoni. Brązowe odrzwia zostały wykonane w 1930 r. i pokryte płaskorzeźbami przedstawiającymi epizody z życia świętych Piotra i Pawła. Po prawej stronie znajduje się Porta Santa (brama święta) sporządzona w Konstantynopolu w 1070 r. 

Wnętrze
Jest imponujące swoimi pięcioma nawami podzielone jest 80-cioma monolitycznymi kolumnami. Całe wnętrze długości 132.66 m, szerokości 65 m. i wysokości 29,7 m (nawa główna liczy 24.6 m. szerokości) oświetlone jest łagodnym, rozproszonym światłem padającym przez alabastrowe (biała odmiana marmuru) płytki zamocowane w oknach (w miejsce szyb). Wzdłuż górnego brzegu ścian nawy głównej i bocznych, biegnie pas medalionów z portretami 265 papieży począwszy od św. Piotra, po aktualnego Jana Pawła II. 

Legenda mówi, że gdy zabraknie miejsc na portrety nastąpi koniec świata. 

Nawa główna zwieńczona jest “łukiem tryumfalnym” ozdobionym mozaikami z V wieku, których głównym tematem jest postać Zbawiciela i patriarchów apokaliptycznych (wieszczących koniec świata). Pod łukiem, nad grobem świętego, stoi gotycki baldachim (konfesja) wykonany przez Arnolfo di Cambio w 1285 r. Na prawo piękny, liczący 5,6 m kandelabr (świecznik) ze scenami Męki Pańskiej dzieło Pietro Vasaletto z 1180 r. W apsydzie znajduje się mozaika bizantyjska z Chrystusem błogosławiącym na tronie w otoczeniu świętych. Sufit kasetonowy z bogato pozłacaną dekoracją, na środku umieszczony jest herb papieża Piusa IX, który poświęcił tę bazylikę w 1854 r.

***      ***      ***

CMENTARZ NA MONTE CASSINO
Na przestrzeni lat opactwo było po wielokroć niszczone, ze względu na strategiczne usytuowanie na szczycie góry między Rzymem a Neapolem i stanowiło łakomy kąsek dla licznych napastników. Po raz ostatni walki rozgorzały tu w 1944 r., kiedy to sojusznicze wojska amerykańskie, brytyjskie, francuskie, nowozelandzkie w czasie trwających 6 miesięcy walk “połamały zęby” zmagając się z oddziałami niemieckimi. Oddziałom 2 Korpusu zlecono najtrudniejsze zadanie - przełamanie głównego punktu obronnego niemieckiej Linii Gustawa - wzgórz Monte Cassino. 18 maja zdobyto klasztor, a raczej jego ruiny, siedem dni później bitwa o Monte Cassino została zakończona. 

Pozostał cmentarz, a na nim 1052 groby żołnierskie, grób ks. bpa Józefa Gawliny, biskupa polowego Wojsk Polskich, gen. Władysława Andersa - dowódcy 2 Korpusu i bitwy o Monte Cassino, gen. B.Ducha (dowódca 3 Dyw. Strzelców Karpackich). Napis: Przechodniu powiedz Polsce, żeśmy tu legli wierni w jej służbie, przypomina znane hasło Polaków: “za wolność waszą i naszą”. Cmentarz został poświęcony 1 września 1945 r. Na prawo od cmentarza stoi znany z książki Melchiora Wańkowicza Bitwa o Monte Cassino - Domek Doktora. Na wzgórzach 593 i 575 - pomniki poświęcone poległym we Włoszech żołnierzom (Polacy spoczywają również - oprócz Bolonii, Loreto i Cassamassima - na cmentarzach w Barii i Brindisi).

***      ***      ***

PIETRELCINA

Wśród zaułków i domów Pietrelciny niebo otworzyło wspaniałe sanktuarium W małej miejscowości, w centrum regionu Benevento, czas jakby się zatrzymał. Pośród uliczek i kamiennych budowli średniowiecznego miasteczka radość przynosi klimat tamtych lat z końca wieku, gdy mały Franciszek Forgione kształtował swoje proste, rodzinne życie w wiejskim środowisku.

Zanikające światło dnia, złocąc, zapala swoim odbiciem drzewa oliwne i krzewy, rozłożone na pagórkach Pietrelciny. Z małego, drewnianego okienka w ścianie wieżyczki roztacza się urzekający widoczek wiejskiego regionu Sannio. Pośród tego krajobrazu wiele długich godzin i dni spędza na modlitwie i medytacji młody student teologii Franciszek Forgione. Może tu, w tym przepięknym zakątku, zażywać odpoczynku, wzmocnić osłabione przez chorobę ciało i zahartować ducha rozpalonego Bożą Łaską

Stąd pewnego chłodnego popołudnia wczesnej wiosny wyruszamy na naszą pielgrzymkę po rodzinnych stronach Ojca Pio. A rozpoczynamy od wyróżniającego się budynku, wznoszącego się przy kamiennej uliczce Vico Storto Valle. W pobliżu dostrzegamy charakterystyczną Porta Madonnella, przez którą można przejść do średniowiecznej Pietrelciny. I oto: starożytna część zwana Castello (Zamek), złożona z nierównych domków, zbudowanych jeden nad drugim na szpicu ciemnej skały Morgione. Swoisty labirynt krętych, zniszczonych uliczek przekształca się rzeczywiście w prawdziwe sanktuarium, otwarte przez niebo, by strzegło młodzieńczej świętości Ojca Pio.

I jest to prawdziwy cud, zrozumiały tylko dla tego, kto dotrze w ten zakątek benewenckiej ziemi. Nie przybywają tu wielkie tłumy wiernych, nie ma krzyku ani zamieszania. Miasteczko zachowało się takie, jak jego mieszkańcy: gościnni, powściągliwi, dyskretni. Wydaje się, że czas się tu zatrzymał, i to w samym historycznym centrum zamieszkałym przez ludzi. Idąc dalej wznoszącymi się uliczkami, stąpając po nierównej i zróżnicowanej mozaice kamiennego bruku, ma się wrażenie, jakby się wchodziło w klimat z końca dziewiętnastego wieku, gdy mały Franciszek wiódł proste, rodzinne życie w wiejskim środowisku.

Do wieżyczki prowadzi 17 stromych, wysokich schodków wykutych w skale. W pokoiku, prócz szklanego okna, można dostrzec żelazne łóżko, mały stolik, na którym leży rozłożona stara książka, dwa krzesła, kilka czarno-białych zdjęć. Odczuwa się tu wewnętrzny spokój i ukojenie, które ogarniają wchodzącego. Nietrudno wyobrazić sobie wśród tych gołych, pustych ścian młodego Brata Pio zatopionego w milczącej modlitwie albo porwanego w zachwycie mistycznej ekstazy - preludium do przerażającej duchowej walki podejmowanej przez niego w chwilach próby.

Nieco dalej biegnie Vico Storto Valle, przy której stoi jego dom rodzinny. Pod numerem 28 jest kuchnia, z której bezpośrednio wychodzi się na zewnątrz (było zwyczajem wśród mieszkańców Pietrelciny, że rodzina posiadała pomieszczenia w różnych miejscach). Po lewej stronie drogi ustawiono drewnianą ławkę. We wnęce domu i na ścianie są pokazane naczynia i przedmioty codziennego użytku z tamtego czasu: garnki, konewka, miski, nakrycia. Pod numerem 32 jest mieszkanie, w którym sypiali Grazio Forgione i Maria Giuseppa De Nunzio, rodzice Ojca Pio. Na ścianie umieszczono ich portrety. Ze starych sprzętów zachowano łóżko małżeńskie, komodę, krzesła, lampę naftową i drzwi. Kamienna płyta z napisem przypomina, że tu 25 maja 1887 r. o godzinie siedemnastej urodził się Franciszek Forgione.

W tej części miasta uliczki, krzyżując się i zakręcając, biegną w górę, ku skale, gdzie na niewielkim zboczu Morgione stoi kościółek św. Anny. Jest to prosta budowla: zwyczajny fronton z małą dzwonnicą. Zaraz po wejściu do świątyni, po lewej stronie, łatwo zauważyć chrzcielnicę, przy której o świcie 26 maja 1887 r. ks. Nicolantonio Orlando ochrzcił przyniesione dziecko imieniem Franciszek. W kościele nie ma szczególnych ozdób czy wyjątkowych przedmiotów liturgicznych. Ołtarz wykonano z kamienia. Zdobi go nie posiadający wielkiej wartości obraz przedstawiający przeniesienie Świętego Domku Loretańskiego. Jednak to miejsce, zawierające bezcenne skarby wiary, rodzi mocne uczucia. To w tym kościele, w wieku pięciu lat, przyszły Ojciec Pio miał niebiańską wizję: podczas głębokiej modlitwy poznał i zrodziło się w nim pragnienie całkowitego poświęcenia się Panu. Ukazał mu się wtedy Jezus, położył rękę na jego głowie na znak swego upodobania. Tutaj, w wieku dziesięciu lat, mały Francesco przyjął pierwszą Komunię św. Tutaj też, 27 października 1899 r., z rąk Biskupa Benewentu przyjął Sakrament Bierzmowania. Przy ołtarzu tego kościoła odprawiał Msze św. od 1910 do 1916 r., gdy zły stan zdrowia zmuszał go do przebywania w Pietrelcinie. W tutejszym konfesjonale niezmordowanie spełniał posługę Sakramentu Pojednania. Tu, na niewielkim kamiennym placu kościelnym, wielokrotnie się zatrzymywał, by rozmawiać z wiernymi i ks. proboszczem Don Salvatore. W tym skromnym kościółku rozkwitała jego świętość, obejmująca także najbliższe środowisko, pagórki i okoliczne zbocza.

Wracając uliczkami Castello, dochodzimy do miejsca, gdzie zmniejsza się ilość miejskich domków. Zanim wejdziemy w pejzaż wsi, przed nami długa droga, którą przebywał mały Franek, aby dotrzeć na Piana Romana. Tu można zauważyć pewne oznaki nowoczesności, której - co oczywiste - brak w tym zakątku regionu benewenckiego. Cementowa dróżka z szerokimi stopniami pokrywa dawną ścieżkę, zaś przy drodze, która z innej strony przecinając Pietrelcinę, dochodzi na Piana Romana, stoją wielkie, oświetlone neonami domy handlowe, niespodziewanie burzące czar tych miejsc dotkniętych świętością.

Potrzeba około pół godziny, aby dojść do posiadłości ziemskiej rodziny Forgione. Ojciec Pio przebywał tę drogę w dłuższym czasie, zwłaszcza wtedy, gdy musiał odpierać gwałtowne ataki złego ducha, niejednokrotnie ukazującego mu się w tym miejscu. Chłopiec podejmował walkę, posługując się bronie różańca. Odmawiał wtedy dziesiątek za dziesiątkiem, jeden po drugim. Szlak ten, nazwany Via del Rosario (Droga różańcowa), wśród zieleni biegnie aż do pola rozłożonego na uroczym wzgórzu.

Dochodzimy na Piana Romana, kiedy jeszcze zalega ją mgła. Tu mamy możliwość zajrzenia do starej zagrody, w której zachowano narzędzia i przedmioty codziennego użytku, używane wiek temu. Odwiedzamy kapliczkę św. Franciszka, zbudowaną w 1958 r. W zakrystii tej kapliczki stoi uschnięty wiąz. To pod nim w latach 1910 i 1911 Ojciec Pio otrzymał pierwsze objawienia owych znaków, które później przybrały postać stygmatów.

W tej chwili nie ma tu nikogo. Mgła i milczenie okrywają to niezwykłe sanktuarium, które otwiera swe bramy, by każdy mógł przybliżyć się do tajemnicy osoby ukształtowanej wiarą. Można tu przyjść o jakiejkolwiek godzinie dnia i nocy, dokładnie tak, jak to czynił Ojciec Pio.

FOGGIA
Stanowi doskonały punkt wyjścia na wędrówki po Apulii. Kwitła za czasów ,Fryderyka II, który proklamował ją jako rezydencję cesarską i postawił tu pałac. Miasto zostało kolejno zdewastowane przez Francuzów w 1528 r., przez trzęsienie ziemi w 1731 r. i bombardowania sprzymierzonych w czasie drugiej wojny światowej. Dziś ulice miasta są zabezpieczone przeciw trzęsieniom ziemi, szerokie, z niską zabudową. Ten układ miasta jest ciekawy, lecz nie do zwiedzania. Wszystkie budynki są rozsiane wokół Duomo, głównej arterii biegnącej przez miasto. Katedra jest dziwaczną “kanapką”  romańsko-barokową; górna część została dobudowana w XVII wieku po trzęsieniu ziemi. Podczas trzęsienia ziemi zniszczonych zostało wiele zabytków katedry - grób Karola I Andegaweńskiego i naczynie, które ponoć zawierało serce Fryderyka II - lecz zachowała się krypta z pięknie zdobionymi kapitelami.

PÓŁWYSEP GARGANO 

Półwysep Gargano wyrasta jak wyspa spośród nizin Tavoliere i różni się pod względem geograficznym i kulturowym od pozostałej części Apulii. Krajobraz jest tu wielce urozmaicony: plaże i laguny na północy, skaliste, wgłębione wschodnie wybrzeże oraz górzyste, zielone wnętrze półwyspu porośnięte dębami i bukami, bardziej przypominaj germańską puszczę niż południe Włoch. Przez wieki półwysep był krańcowo odizolowany, odwiedzany jedynie przez pielgrzymów zmierzających doliną na Monte Sant’Angelo do tamtejszego sanktuarium. Dziś turystyka rozwija się na wielką skalę, szczególnie na wybrzeżu wokół Vieste, choć wnętrze półwyspu pozostaje po większej części nietknięte i zaciszne. Istnieją plany, aby zmienić cały półwysep w park narodowy, co uchroniłoby Gargano od nadmiernego wpływu cywilizacji.

SAN GIOVANNI ROTONDO
Usadowione pod najwyższym szczytem w okolicy - Monte Calvo - San Giovanni Rotondo nie jest pierwszym lepszym ośrodkiem religijnym. Pochowany tu został O.Padre Pio - zmarły w 1968 r. słynny na cały świat stygmatyk - kapłan z Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów. 

W okresie reform Kościoła katolickiego wywołał konsternację w Watykanie przez łatwość, z jaką ukazywał się kardynałom w Rzymie będąc jednocześnie pogrążony we śnie w San Giovanni Rotondo. Jego wychudzone portrety są wszechobecne wszędzie na całym półwyspie Gargano, lecz tu jest ich szczególnie wiele” (jak pisze jeden z przewodników po Włoszech). 

Miasto bierze swą nazwę od Rotonda di San Giovanni, budynku nieokreślonego pochodzenia i przeznaczenia na skraju starego miasta - uważa się, że. podobnie jak Tomba di Rotari (w Monte s. Angelo), było to babtysterium, wybudowane na miejscu pogańskiej świątyni.

KLASZTOR  KAPUCYNÓW W HISTORII

Klasztor kapucynów w San Giovanni Rotondo przez długie lata stanowił jakby pustelnię zbudowany na odludnym miejscu, z dala od większych skupisk ludzkich, był doskonałym miejscem dla życia w ciszy i skupieniu. Mały kościół przyklasztorny dedykowano Matce Bożej Pośredniczce Łask. Przychodzili tu tylko nieliczni wieśniacy, by korzystać z posługi kapłańskiej franciszkańskich zakonników. Od kilkudziesięciu lat ten klasztor i kościółek cieszy się dużym rozgłosem i sławą na całym świecie. Niezwykłe charyzmaty Boże i stygmaty Ojca Pio przyczyniły się do "zbliżenia" tego klasztoru do ludzi.

Z początkiem XVI wieku San Giovanni przekształciło się w plac targowy. Miało ono dość duże znaczenie dla ludności zamieszkującej góry Gargano i sąsiednie okolice południowej Apulii. W związku z tym zaistniała potrzeba zapewnienia opieki duszpasterskiej miejscowej ludności. Powierzono ją kapucynom. 

W ten sposób rozpoczynają się dzieje klasztoru Matki Bożej Łaskawej. Do San Giovanni Rotondo sprowadził kapucynów kardynał Gianmaria z Monte Santo Sabino, późniejszy papież Juliusz III. On też wyjednał zakonnikom u tubylczej ludności prawo osiedlenia się i pozwolił na fundację klasztoru. 

Znalezienie odpowiedniego miejsca pod klasztor pozostawiono samym kapucynom. Wybrany przez nich teren w pięknej, ustronnej okolicy, na zboczu górskim, nieco wyżej położonym niż San Giovanni Rotondo i odległy około 2 kilometry od samego miasteczka, podarował zakonnikom niejaki Orazio Antonio Landi, właściciel owej ziemi. Miał on tutaj swoją winnicę i mały domek. Jak zaznacza kronika, na tym miejscu, w roku 1540, postawiono krzyż, a następnie wzniesiono klasztor i kościółek ku czci Matki Bożej.

Jako pierwsze w kronice klasztoru zostało zanotowane następujące wydarzenie: "W zimie 1548 roku klasztor został całkowicie zasypany śniegiem i odcięty od reszty świata. Gdy wyczerpały się już wszystkie zapasy i znikąd nie można było oczekiwać ludzkiej pomocy, zakonnicy zwrócili się w gorącej modlitwie do Pana Boga o pomoc. Tego samego wieczoru zjawiło się czterech młodych mężczyzn u furty klasztornej, przynosząc w obfitości chleb, wino i inne wiktuały. Na pytanie furtiana kim są i z czyjego polecenia przynoszą te dary, gdyż klasztor chce wiedzieć, komu ma podziękować, ci ludzie odpowiedzieli:
- Dziękujcie Bogu, który nie zapomina nigdy o tych, którzy są w potrzebie.

Po pewnym czasie kilku odważnych mężczyzn z miasteczka przebrnęło przez śniegi, by zobaczyć co się stało z zakonnikami w klasztorze. Tu dowiedzieli się o cudownym ratunku, jakiego doznali zakonnicy. Wrócili do siebie i rozgłaszali wszystkim o tym wydarzeniu po całym San Giovanni Rotondo. Rozpoczęto poszukiwania nieznanych dobroczyńców, lecz bezskutecznie. Wobec tego przypisano to dzieło Bożej Opatrzności i potraktowano jako napomnienie, skierowane pod adresem samych mieszkańców San Giovanni. Złożyli więc ślub, że skoro tylko warstwa śniegu pokryje ziemię, mieszkańcy San Giovanni dostarczą dla klasztoru i swoich duszpasterzy wszystkiego, co jest potrzebne, by uchronić ich w przyszłości od podobnego nieszczęścia".

W jubileuszowym roku 1575 klasztor doznał ponownie szczególnego dowodu Opatrzności Bożej. Było nim pierwsze spotkanie z Bogiem człowieka, który został wezwany do szczególnej świętości życia. Tutaj bowiem przeżył "cud Damaszku" Kamil z Lellis, późniejszy święty.

W styczniu 1575 roku wysłano go, wówczas furmana u kapucynów w Manfredonii, po odbiór wina w San Giovanni Rotondo. Przeprowadził wówczas rozmowę z gwardianem klasztoru. Ta rozmowa miała zadecydować o jego dalszym życiu. Będąc pod jej wrażeniem opuścił wczesnym rankiem klasztor i powrócił do Manfredonii. Było to w święto Matki Bożej Gromniczej. Na samotnej drodze z San Giovanni, niedaleko klasztoru Matki Bożej Łaskawej, usłyszał nagle Boże wezwanie i postanowił pójść niezwłocznie. Dokonało się w nim wewnętrzne nawrócenie i poznał swoje życiowe powołanie. Został zakonodawcą i Świętym, który ukazał światu Znak Czerwonego Krzyża, jako symbol chrześcijańskiej miłości bliźniego. Kamil z Lellis stał się w pewnym sensie ojcem instytucji "Czerwonego Krzyża". Takie były początki "Czerwonego Krzyża". Zaczęło się to wszystko u Matki Bożej Łaskawej w San Giovanni Rotondo.

Kamil z Lellis urodził się 25.V.1550 roku. Przed jego urodzeniem matka miała sen: widziała chłopca z czerwonym krzyżem na piersiach, który w ręku trzymał chorągiew z tym samym znakiem. Za nim postępowało wielu innych, naznaczonych tym samym znakiem. Kiedy później Kamil założył swój zakon, otrzymał za zgodą Papieża strój zakonny ze znakiem czerwonego krzyża. Zakon kamilianów rozwinął swoją błogosławioną działalność w całym świecie. [Właściwym jednak twórcą "Czerwonego Krzyża", jako międzynarodowej organizacji jest Henryk Dunant (1828-1910) - dop. tłumacza].

Przeglądając karty historii klasztoru dowiadujemy się, że z początkiem XVII wieku pierwotny kościółek został gruntownie odnowiony i powiększony. W roku 1616 odbyło się jego poświęcenie. Pod koniec XIX wieku skromna, lecz nader owocna działalność klasztoru została nagle przerwana. W roku 1885 zakonnicy opuścili klasztor. Władze gminy przekształciły go na dom starców. Pozbawiony jednak należytej opieki został niebawem zlikwidowany. Opustoszały klasztor zaczął powoli chylić się ku ruinie. Stan ten trwał dwadzieścia cztery lata.

W sierpniu 1909 roku kapucyni za zgodą władz powrócili do swego klasztoru. Trzeba było wielu starań i zabiegów, aby klasztor podnieść z ruiny i doprowadzić do stanu używalności. Kiedy w roku 1916 zamieszkał w nim Ojciec Pio, było jeszcze wiele do zrobienia.

Życie klasztoru, jego rozwój, są ściśle związane z postacią Ojca Pio. Równocześnie ten klasztor jest widomym świadectwem i chlubą owocnej działalności Ojca Pio.

Jakże bogatsze stały się dzieje klasztoru za naszych dni, w porównaniu ze swymi skromnymi początkami. Byłby niepomiernie zdziwiony kronikarz, gdyby mógł się dowiedzieć, że ongiś odludny klasztor stał się celem licznych pielgrzymek, że właśnie tu ludzie odzyskiwali wiarę, zdrowie, spokój sumienia...

W roku 1939 rozpoczął się nowy rozdział w życiu Ojca Pio i klasztoru. Minął czas prób i doświadczeń. Mógł teraz bez ograniczeń kontynuować swoją pracę kapłańską. W tym klasztorze powstawały śmiałe plany pracy charytatywnej i społecznej, w cieniu tego klasztoru ludzie odzyskiwali nadzieję i odkrywali właściwą sobie drogę życia. Druga wojna światowa dokonała wielkich zniszczeń. Niemal doszczętnie zostało zniszczone miasto Foggia, pobliskie lotnisko. San Giovanni ocalało jednak. Ludzie zwykli mówić:

"My mamy Ojca Pio, dlatego nie lękamy się. Przy nim czujemy się bezpiecznie!"

Po zakończeniu drugiej wojny światowej rozpoczęto realizację odważnych planów Ojca Pio. Kronikarz, który w roku 1548 opisał pierwszy cud w tym klasztorze byłby zapewne w niemałym kłopocie, gdyby chciał zrelacjonować dalsze, które tutaj się dokonały. Być może odnotowałby jako cud Bożej Opatrzności dar emigranta, burmistrza Nowego Jorku, który złożył wielką ofiarę na budowę szpitala.

Nie można pominąć też innych wydarzeń, jak np.:

22. I. 1953 - klasztor i cała prowincja zakonna obchodziła uroczyście jubileusz 50-lecia życia zakonnego Ojca Pio. W tej uroczystości uczestniczyło wiele dzieci duchowych Ojca z terenu całych Włoch.

5. V. 1956 - w dzień imienin Ojca Pio, kardynał Lercaro, arcybiskup Bolonii, dokonał aktu uroczystego otwarcia i poświęcenia Domu ulgi w cierpieniu. W uroczystościach uczestniczyli przedstawiciele władz kościelnych i świeckich oraz ogromne rzesze ludzi.

2. VIII. 1959 - w uroczystość Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny (święto patronalne klasztoru) poświęcono nowy, okazały kościół, dedykowany Matce Bożej Łaskawej, który stanął obok starego kościółka z roku 1616. Również i w tej uroczystości brali udział przedstawiciele wyższych władz duchownych i świeckich, no i oczywiście rzesze wiernych z Włoch i z zagranicy.

10. VIII. 1960 - Ojciec Pio w tym kościele obchodził złoty jubileusz swego kapłaństwa. Była to nie tylko jego osobista uroczystość, ale całego klasztoru, zakonu i tych wszystkich, którzy darzyli go serdeczną czcią. Te uroczystości zakończono uroczystym "Te Deum" [Ciebie Boga wysławiamy], które Ojciec Pio osobiście zaintonował wieczorem. Klasztor, który stanął wśród winnicy, ongiś wydał Świętego, świeci i dziś jasnym blaskiem. Dla wielu stał się duchową ojczyzną, miejscem spokoju sumienia i ratunku. Zapewne swoją wymowę posiada tytuł tego kościoła i klasztoru - Święta Maryja Pośredniczka Łask. 

Katharina Tangari, Duchowosć STYGMATYKA, s 137-143
***      ***      ***

Ojciec Pio z Pietrelciny

Ojciec Pio urodził się 25 maja 1887 r. w Pietrelcinie, wiosce położonej kilka kilometrów od Benevento w Kampanii. Jego ojciec, Grazio Forgione, znany powszechnie jako "Razio" lub "Wuj Razio", dzierżawił kawałek ziemi i z tego utrzymywał rodzinę.

Matka, Giuseppa De Nunzio była kobietą bardzo pobożną. Ojciec Pio został ochrzczony w kościele Matki Boskiej Anielskiej, położonym w górnej części Pietrelciny, zwanej "Zamkiem". Na chrzcie otrzymał imię Franciszek. Był piątym z ośmiorga dzieci, biorąc pod uwagę także dwoje zmarłych w wieku niemowlęcym i jedno poronienie. Od wczesnych lat pomagał rodzinie w ciężkiej pracy na roli, a przede wszystkim przy wypasie owiec. 

Kiedy poczuł powołanie do życia zakonnego we wspólnocie ojców kapucynów, jego ojciec z radością podjął się pokrycia kosztów studiów i wyemigrował w tym celu do Ameryki.Po ukończeniu piętnastu lat, Franciszek został przyjęty do nowicjatu w Morcone, gdzie 22 stycznia 1903 r. przywdział habit świętego Franciszka, przyjmując imię brat Pio. 22 stycznia 1904 r., ukończywszy rok nowicjatu, złożył śluby proste i rozpoczął studia przygotowujące do kapłaństwa, które odbywały się w różnych klasztorach prowincji zakonnej. 

27 stycznia 1907 r. złożył śluby wieczyste, wiążąc się w ten sposób na stałe z zakonem. Słabe zdrowie zmuszało go jednak do przeplatania życia zakonnego okresami rekonwalescencji, spędzanymi w rodzinnej wiosce. Silną wolą Ojciec Pio przezwyciężył jednak wszystkie trudności i 10 sierpnia 1910 r. otrzymał święcenia kapłańskie w katedrze w Benevento. Jego zdrowie było nadal bardzo słabe, dlatego też - poza krótkimi okresami życia klasztornego - przebywał z woli przełożonych w swej rodzinnej wiosce. W miarę swoich sił pomagał w pracy duszpasterskiej tamtejszemu proboszczowi, Don Salvatore Pannullo. 

Przełożeni z ojcowską troską obserwowali jego rozwój, utrzymując z nim częstą korespondencję, która odsłoniła przed nimi siłę ducha bardzo młodego brata. Powołanie do wojska w listopadzie 1915 r. przerwało okres pobytu Ojca Pio w Pietrelcinie. 

Po ciągłych urlopach zdrowotnych, krótkich pobytach w rodzinnej wiosce i dłuższych w rozmaitych klasztorach, między innymi w San Giovanni Rotondo - w marcu 1918 r. zwolniono go w końcu z wojska z powodu obustronnego zapalenia płuc (temperatura ciała dochodziła do 48 stopni). 

Latem tego samego roku wrócił do San Giovanni Rotondo, by nigdy już stamtąd nie wyjechać. 20 września 1918 r. obdarzony został zjawiskiem nadzwyczajnym - stygmatami. 

Pojawiły się one już wcześniej, w roku 1910, w Piana Romana w okolicy Pietrelciny, jednak dzięki jego modlitwom pozostały niewidoczne. Teraz ukazały się znowu, tym razem już na stale, wywołując rozgłos. 

Wieść o świętości zakonnika rozeszła się po całym świecie.

Przybywali do niego tłumnie ludzie z wielu krajów, a Kościół i nauka stanęły wobec trudnego problemu. Pomimo tłumów, które go otaczały, ciekawości, polemik i sporów, Ojciec Pio z pokorą, wytrwałością i posłuszeństwem spełniał swe obowiązki duszpasterskie, zwłaszcza sprawowania Mszy św. oraz spowiadania wiernych. Spowiedzi stały się tak liczne, że zmusiły Ojca Pio do prowadzenia wyjątkowo męczącego trybu życia.

W ciągu kolejnych pięćdziesięciu lat w życiu Ojca Pio nie nastąpiły właściwie żadne zmiany: Msza św., spowiedź, spotkania z wiernymi potrzebującymi jego kierownictwa duchowego. Odwiedzały go w klasztorze znane osobistości: całe rodziny królewskie, mężowie stanu, wysocy dostojnicy kościelni, ludzie kultury i sztuki. Przybywały do niego tysiące ludzi wszelkich ras; wszystkim udzielał zdecydowanych wskazań dotyczących życia duchowego, ucząc napomnieniem i przykładem, że podstawą życia musi być modlitwa.  9 stycznia 1940 r. oznajmił o swoim wielkim projekcie, którego celem miała być pomoc cierpiącym. Przy realizacji tego projektu korzystał z pomocy swoich duchowych synów. Zbudowany ze skromnych, szczerych i spontanicznych darów, ofiarowanych przez wiernych ze wszystkich kontynentów, Dom Ulgi w Cierpieniu otworzył swe podwoje dla chorych w dniu 5 maja 1956 r., szybko zyskując życzliwość ludności, a szczególnie mieszkańców Apulii.  W 1959 r. Ojciec Pio ciężko chorował przez cztery miesiące. Po wyzdrowieniu rozpoczął na nowo życie modlitwy i kierownictwa duchowego.

Korzyści płynące z jego przykładu - z jego poświęcenia na rzecz dusz ludzkich - były wprost niezliczone. Imponująca jest liczba osób, które zawdzięczają Ojcu Pio duchową przemianę. Niezliczone są również korzyści materialne uzyskane dzięki jego modlitwie.

Zmarł 23 września 1968 r. w wieku 81 lat, podczas wykonywania swoich codziennych obowiązków. Jego nauka pozostaje jednak żywa.

Od 1973 r. gromadzone są dokumenty przygotowujące proces beatyfikacyjny. Sam proces beatyfikacyjny rozpoczął się 20 marca 1983 r. 

Dnia 2 maja 1999 roku papież Jan Paweł II wobec zgromadzonych w Rzymie na Placu św. Piotra, na Placu na Lateranie i w samym San Giovanni Rotondo (bezpośrednia transmisja telewizyjna na cały świat) setek tysięcy wiernych (około 1, miliona) ogłosił O.Pio błogosławionym. 

Dnia 16 czerwca 2002 roku ogłoszony został świętym.

GRUPY MODLITWY

Umiłowania modlitwy, pojmowanej jako żywa rozmowa z Osobą, głębokiego wyczucia jej najistotniejszego sensu nie chował tylko dla siebie. Chętnie dzielił się z innymi tą swoją umiejętnością, która była czymś więcej niż umiejętnością: stanowiła odbicie szczególnego wybrania O. Pio, wyjątkowego obdarowania łaskami. 

Od początku swego życia zakonnego kierował życiem duchowym wielu ludzi - swoich jak ich nazywał córek i synów – włączając ich w Grupy Modlitwy.

Aktualnie w Polsce istnieje około 150 Grup Modlitwy Ojca Pio w różnych rejonach Polski i diecezjach. 

Jeśli nie ma takiej Grupy w Twojej parafii, a chciałbyś ją założyć skontaktuj się z O. Bogusławem .       

 ADRES:  

Tenczyn 312, 

32-433 Lubień,  

tel.(018) 268 26 33

***      ***      ****

MONTE SAN ANGELO

Początki Sanktuarium sięgają końca V i pierwszych dziesięcioleci VI wieku. Najstarsze źrodla pisane świadczące o starożytności tego miejsca to: dwa listy papieża Gelazego I pisane na przełomie 493/494 roku, pierwszy - do biskupa Giusto z Larino i drugi - do biskupa Potenza Herculentiusa (492 - 496), a także krótka wzmianka w Martirologium Geronimiańskim pod datą 29 września.

Innym źródłem pisanym jest tzw. Liber de apparitione sancti Michaelis in Monte Gargano. Wersja z VIII wieku ukazuje w sposób szczegółowy a zarazem sugestywny cudowne wydarzenia, które dały początek kultowi Świętego Michała Archanioła na Górze Gargano. Źródłem tego kultu są cztery objawienia, które miały miejsce na przestrzeni wieków. Ich opis, ukazany w sposób prosty a zarazem barwny, daje świadectwo cudowności wydarzeń, które tu się rozegrały. 

Pierwsze objawienie (Epizod zagubienia byka)

Pierwsze objawienie, które według tradycji miało miejsce w roku 490, jest określane jako epizod zagubienia byka. Pewnego dnia bogatemu włościaninowi z Siponto (według niektórych identyfikowany z Elvio Emanuele, przywódcą wojsk Sipontu) doniesiono o zagubieniu się najpiękniejszego byka z jego stada, pasącego się na wzgórzach Gargano.
Właściciel po usilnych poszukiwaniach we wszystkich możliwych miejscach, w końcu znalazł go na szczycie góry, klęczącego u wejścia do groty. W odruchu gniewu napiął łuk i wypuścił strzałę, aby ukarać śmiercią nieposłuszne zwierzę. Ale strzała zamiast ugodzić byka, w sposób niewytłumaczalny zawróciła i zraniła strzelającego.

Wstrząśnięty tym wypadkiem właściciel udał się do biskupa, aby mu donieść o niezwykłym wydarzeniu, jakie miało miejsce na szczycie góry. Biskup niezwłocznie zarządził trzy dni modlitw i pokuty. Kiedy chylił się ku wieczorowi ostatni dzień modlitw, biskupowi ukazał się Święty Michał Archanioł i przemówił do niego tymi słowami: Ja jestem Archanioł Michał stojący przed obliczem Boga. Grota jest mnie poświęcona; ja sam jestem jej strażnikiem... Tam, gdzie się otwiera skala, będą przebaczone grzechy ludzkie... Modlitwy, które będziecie tu zanosić do Boga, zostaną wysłuchane.
Idź w góry i poświęć tę grotę dla kultu chrześcijańskiego.

Ponieważ ta góra była tajemnicza i prawie niedostępna, a ponadto była także miejscem kultu pogańskiego, biskup długo wahał się, zanim zdecydował się wypełnić polecenie Archanioła. 

Drugie objawienie (Epizod zwycięstwa)

Drugie objawienie Świętego Michała zwane epizodem Zwycięstwa, tradycyjnie datowane jest na rok 492. Według dzisiejszych historyków wydarzenia do których to objawienie nawiązuje, miały miejsce podczas wojny między księciem Longobardzkim Grimoaldo a Grekami w latach 662-663, kiedy to zwycięstwo, odniesione 8 maja, Longobardzi uznali za owoc pomocy i wstawiennictwa Świętego Michała Archanioła. Tradycja mówi, że miasto Siponto podczas oblężenia przez wojska nieprzyjacielskie było już bliskie poddania się. Biskup, Św. Wawrzyniec, uzyskał u nieprzyjaciół trzy dni zawieszenia broni i w tym czasie zwrócił się o pomoc do przywódcy wojsk niebieskich w ufnej modlitwie wspartej pokutą.
Po trzech dniach modlitw ukazał mu się Św. Michał, który przepowiedział szybkie i całkowite zwycięstwo. Ta obietnica wlała nadzieję w serca oblężonych mieszkańców Sipontu. Pokrzepieni nią obrońcy wyszli z miasta i wzięli udział w zaciętej bitwie, której towarzyszyły grzmoty, błyski i huki o nadzwyczajnej mocy. Zwycięstwo wojsk Sipontu było całkowite, a wojska nieprzyjacielskie zostały pogromione.

Trzecie objawienie (Epizod poświęcenia)

Trzecie objawienie nazwane jest epizodem poświęcenia. Według tradycji w roku 493, po zwycięstwie, biskup zdecydował się wykonać polecenie Archanioła i poświęcić grotę ku jego czci jako znak uznania i podziękowania za pomoc.
Pasterz diecezji Siponto umocnił się dodatkowo w swoim postanowieniu dzięki pozytywnej opinii danej 'przez papieża Gelazego I (492-496). Po raz kolejny objawił mu się Archanioł i oznajmił, że On sam osobiście poświęcił już grotę. Wtedy Św. Wawrzyniec wraz z innymi siedmioma biskupami z Apulii, z ludem i duchowieństwem Siponto udał się w procesji do świętego miejsca. Podczas drogi miało miejsce przedziwne zdarzenie: nad głowami biskupów pojawiły się orły, które chroniły ich od silnych promieni słonecznych. 

Po przybyciu do groty w jej wnętrzu znaleźli kamienny ołtarz, przykryty szkarłatnym suknem i nad nim krzyż. Oprócz tego, jak przekazuj e legenda, Święty Michał na znak swojej obecności pozostawił na skale odcisk stopy dziecka. Święty Biskup pełen radości złożył Bogu ofiarę eucharystyczną. Wydarzenie to miało miejsce 29 września 493 r. Od czasu tych nadzwyczajnych wydarzeń Grota cieszy się tytułem Niebiańskiej Bazyliki, gdyż jako jedyna świątynia na świecie nie była ona nigdy poświęcona ręką ludzką. 

Ostatnie objawienie

Był rok 1656, na terenie dzisiejszych Włoch szalała dżuma. Miejscowy biskup Alfons Puccinelli, zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa jakie groziło miastu, zwrócił się z prośbą o pomoc do Św. Michała. Pasterz chciał wręcz wymóc wolę Bożą wkładając w rękę figury Św. Michała tekst modlitwy sformułowanej w imieniu wszystkich mieszkańców miasta. I oto 22 września o świcie, podczas modlitwy w pokoju pałacu biskupiego w Monte Sant'Angelo, usłyszał jakby trzęsienie ziemi. W olśniewającym blasku ukazał mu się Św. Michał, polecając mu poświęcić kamyki pochodzące z groty, na których ma być wyżłobiony znak krzyża i dwie litery M.A. (Michał Archanioł). Według słów Archanioła ktokolwiek będzie posiadał i ze czcią przechowywał taki kamyk, uchroni się od choroby. Biskup z wiarą przyjął polecenie Zwiastuna Bożych Wyroków. Zgodnie z obietnicą Św. Michała, nie tylko miasto, ale i wszyscy ci, którzy posiadali poświęcone kamyki, w krótkim czasie zostali uwolnieni od zarazy.

Na wieczną pamiątkę tego cudu, biskup zarządził wzniesienie pomnika ku czci Św. Michała na placu naprzeciw pałacu biskupiego, w którym miało miejsce to cudowne wydarzenie. Napis w języku łacińskim umieszczony na pomniku jeszcze dziś przypomina nam o tym niezwykłym wydarzeniu:

KSIĘCIU ANIOŁÓW,

ZWYCIĘZCY ZARAZY PATRONOWI I OPIEKUNOWI

POMNIK NA WIECZNĄ WDZIĘCZNOŚĆ ALFONSO PUCCINELLI 1656

Monte Sant'Angelo

Wokół świętego miejsca objawień powstały pierwsze zabudowania mieszkalne, które szybko się rozrosły; dając początek temu tak niezwykłemu miastu, które można by powiedzieć, nie z woli ludzkiej, ale przez tajemnicze zrządzenie Boże powstało. Nazywa się ono Monte Sant'Angelo: Góra Świętego Anioła. Nazwa ta pochodzi od patrona tego miejsca i wlaśnie dzięki niemu miasto to jest znane i podziwiane na całym świecie. 

Znajdujące się na wysokości około 850 metrów nad poziomem morza Monte Sant'Angelo jest także dzisiaj ważnym centrum kulturalnym dla Gargano, tak dzięki bogactwu swej historii, jak też ze względu na ważne osobistości, które tutaj przebywały i działały. Bardzo sugestywne są tradycje ludowe przechowywane i przekazywane od wieków do dnia dzisiejszego przez mieszkańców tego miejsca. Miasto w swojej historii znajdowało się pod panowaniem różnych ludów: miedzy innymi Bizantyjczyków, po nich Longobardów, którzy właśnie Świętego Michała obrali za swojego Patrona. W IX wieku gród zniszczyli Saraceni. Pokonali ich Karolingowie, którzy także powierzyli się opiece Św. Michała Archanioła. W 982 roku miasto z kolei zostało poddane wpływom greckim. Następnie Normanowie utworzyli na tych terenach księstwo nazwane: "Honor Monte Sant'Angelo". Po nich przybyli Szwabi, po których objął panowanie na tym terenie Karol I Andegaweński, wielki protektor Niebiańskiej Bazyliki.

W końcu XV wieku, po okresie Aragońskim, terytorium to stalo się przez trzy wieki wlaśnością rodziny genueńskiej Grimaldi. Od tego czasu zaczyna się powolny upadek politycznego znaczenia miasta, ale rośnie coraz bardziej sława i znaczenie tego miejsca jako sanktuarium Św. Michala Archaniola. Monte Sant'Angelo posiada także inne znaczące zabytki, takie jak: średniowieczne baptysterium zwane Grobowcem Rotari (Tomba di Rotari), liczne kościoły, a także średniowieczną dzielnicę zwaną Rione Junno.

Sanktuarium

Sanktuarium znajduje się na skrzyżowaniu dróg, które prowadzą do Manfredonii, San Giovanni Rotondo i do kompleksu leśnego, zwanego Foresta Umbra. Wchodząc do samego Sanktuarium żelazną bramą znajdujemy się na górnym dziedzińcu. Na tym placu wznosi się majestatyczna dzwonnica zwana Wieżą Andegaweńską (Torre Angioina).

Dzwonnica została wzniesiona przez Karola I Andegaweńskiego jako wotum wdzięczności wobec Św. Michała Archanioła za zdobycie królestwa. Jej budowę rozpoczęto 27 marca 1274, podczas pontyfikatu Grzegorza X (1271-1276), a ukończono w 1282 roku. Została ona zaprojektowana przez architekta Jordana z Monte Sant'Angelo. Budową jej kierował on sam wraz ze swoim bratem Maraldo. 

Wieża jest zbudowana na rzucie ośmiokąta. Pierwotnie miała 40 metrów wysokości. Następnie została obniżona do 27 metrów wysokości. Dokładne przyczyny tej zmiany nie są znane. Według niektórych autorów powodem mógł być piorun lub konieczność zamontowania dzwonów. Aktualnie wieża posiada 4 kondygnacje. Jej ściany ozdobione są gzymsami. Jeden z nich, roślinnymi i geometrycznymi. 

Na różnych znajdujący się między drugą a trzecią poziomach zwracają uwagę ślepe arkady kondygnacją, ozdobiony jest ornamentami okalające ściany poszczególnych kondygnacji oraz piękne, zróżnicowane architektonicznie okna. Wewnątrz dzwonnicy na poszczególnych poziomach znajdują się trzy pomieszczenia w sklepieniach w kształcie kopuły. Ostatnie najwyższe, jest o sklepieniu krzyżowo-żebrowym. Na szczyt wieży można wejść dzięki krętym schodom wykutym w masywnych murach dzwonnicy. 

Na ostatnim, czwartym poziomie umieszczono sześć dzwonów, z których pięć możemy dojrzeć poprzez cztery otwarte okna zwieńczone łukami. Największy dzwon jest zawieszony na środku i pochodzi prawdopodobnie z 1666 roku. 

Górny dziedziniec

Bramą przylegającą do dzwonnicy wchodzimy na tzw. "górny dziedziniec" (Atrio superiore), w głębi którego znajduje się wejście do Sanktuarium. Wejście to ozdobione jest małym dwuarkadowym portykiem zwieńczonym trójkątnym frontonem, ozdobionym fryzem arkadowym. Na frontonie naszą uwagę przyciąga nisza, znajdująca się w środku między dwiema małymi rozetkami. W tej - zamkniętej ostrołukiem i pięknie ozdobionej niszy umieszczona jest figura Św. Michała Archanioła, postawiona tam w 1865 roku.

W głębi portyku znajduje się 2-częściowe wejście do Sanktuarium. Ozdobione jest ono dwoma bogato dekorowanymi portalami ostrołukowymi. Otwory drzwiowe są obramowane pięknymi kolumienkami i zwieńczone tympanonami wypełnionymi płaskorzeźbami. 

Na szczególną uwagę zasługuje tympanon z prawej strony, pochodzący z XIV wieku. Przedstawia on siedzącą na tronie postać Matki Bożej z Dzieciątkiem na kolanach i stojących po bokach świętych Apostołów Piotra i Pawła. Obok św. Pawła widzimy małą postać klęczącej kobiety. 

Drugi portal, z lewej strony, stylem i ornamentacją obramowania nawiązuje do prawego. Na lewym portalu widnieje pochodząca z 1865 roku płaskorzeźba, przedstawiająca procesję siedmiu biskupów, duchowieństwa i ludu na Górę Św Michała.
Drzwi z brązu, dzieło rzeźbiarza Michała Tiquino, pochodzącego z Monte Sant'Angelo, są darem dla Sanktuarium, ufundowanym w 1994 roku z okazji 1500-nej rocznicy objawień Św. Michała Archanioła na górze Gargano. Na płytach drzwi została przedstawiona historia Sanktuarium od jego początków do czasów dzisiejszych - do wizyty Jana Pawła II w 1987 roku.

Nad portykami znajdują się dwie prostokątne tablice. Na tablicy po prawej stronie został umieszczony następujący tekst:
Przejmujące jest to miejsce, jest onc domem Bożym i bramą niebios. (Terribilis est locus iste hic Domus Dei est et Porta Coeli)

Na drugiej tablicy zostało wyryte:

Poświęcenie tej bazyliki nie jest Waszą sprawą Ten który ją wybudował, on sam ją dedykował i konsekrował. (Non est vobis opus hanc quam aedificavi Basilicam dedicare ipsem enim qui condidi etiam consecravi).

Wejście to zostało wykonane przez Karola I Andegaweńskiego, ale całkowicie przebudowane w 1395 roku przez Wladysława z Durazzo. Na gzymsie architrawu zostal umieszczony następujący napis: Dla chwaly Św Michala Archaniola, mistrz Szymon z tego miasta pracę tę wykonał Roku Pańskiego 1395. (Ad honorem Sancti Michaelis Archangeli Magister Simeon de hac Urbe fecit hoc opus D. MCCCVC) Na wewnętrznej stronie tympanonu, patrząc od strony schodów, po prawej stronie, możemy zauważyć "Ecce homo", dzieło tego samego mistrza Szymona z Monte Sant' Angelo, który jest również twórcą portalu.

GROTA św. Michała Archanioła

Po przekroczeniu portalu romańskiego przechodzimy obok ołtarza Św. Franciszka i oto nagle pojawia się przed naszymi oczami widok jedyny w swoim rodzaju: jaskinia - grota o nieregularnym kamiennym sklepieniu, która na przestrzeni wieków przyjęła miliony pielgrzymów, miejsce, gdzie wielu grzeszników uzyskało przebaczenie i odnalazło pokój. Tutaj każdy z nas czuje się jak syn marnotrawny, który powraca do domu Ojca, kierowany i chroniony przez Św. Michała Archanioła. Liczne dzieła sztuki znajdujące się w grocie świadczą o jej wielowiekowej historii.

Różnorodność stylów tworzy jedyną w swoim rodzaju harmonię, która pieśnią swojego piękna głosi chwalę Bożą, tłumacząc językiem sztuki samo imię Archanioła: Któż jako Bóg!

Na niewielkim podwyższeniu, na które wchodzi się po kilku stopniach, znajduje się prezbiterium.
Za ołtarzem dominuje figura Św. Michała, patrona tego miejsca. Po lewej stronie w prezbiterium możemy zauważyć katedrę-tron biskupi; po prawej stronie na wysokości ołtarza w niszy została umieszczona rzeźba przedstawiająca Św. Sebastiana. Obok prezbiterium znalazł swoje miejsce ołtarz Matki Bożej Nieustającej Pomocy. W tylnej części groty możemy podziwiać serię rzeźb i płaskorzeźb.

Na uwagę zasługuje figurka Św. Michała Archanioła z XV wieku, umieszczona w małej grocie zwanej "studzienką". Obok niej, z lewej strony widoczna jest płaskorzeźba Trójcy Przenajświętszej, dalej kapliczka z figurą Matki Bożej zwanej Konstantynopolitańską i w końcu płaskorzeźba przedstawiająca Św. Mateusza. Posuwając się wzdłuż ściany znajdujmy bramę, która zamyka tak zwaną "kopalnię kamieni - kamieniołom". 

Idąc dalej widzimy tron królewski oraz dwa ołtarze pod baldachimami: ołtarz Chrystusa ukrzyżowanego i ołtarz Św. Piotra. 

Figura Św. Michała Archanioła

W głębi Świętej Groty, jakby w jej sercu, oczy nasze przykuwa świetlisty punkt: figura Świętego Michała Archanioła. Została ona ulokowana w urnie wykonanej ze srebra i z kryształu pochodzącego z Czech i umiejscowiona na bloku skalnym, pokrytym płytami z marmuru.

Rzeźba jest dziełem Andrzeja Contucci, zwanego Sansowino. Została umieszczona w Grocie w 1507 roku.
Figurę, mającą 130 cm wysokości wykonano w białym marmurze z Carrary. Przedstawia Księcia wojsk niebieskich w stroju legionisty rzymskiego, pod którego stopami leży pokonany szatan, przedstawiony pod postacią potwora o twarzy małpy, udzie kozła, pazurach lwa i ogonie węża. Figura Św. Michała Archanioła ozdobiona jest skrzydłami koloru złotego, które zostały dodane później na miejsce oryginalnych z marmuru.

Święty Michał ukazuje się naszym oczom jako uśmiechnięty młodzieniec, pełen wewnętrznego pokoju. Jego głowa jest ozdobiona kręconymi, delikatnymi lokami włosów, w bardzo oryginalnej formie, jedynej w swoim rodzaju w historii rzeźbiarstwa.
Jego lewe ramię opada łagodnie wzdłuż ciała i jest okryte fałdami żołnierskiego płaszcza. Natomiast w podniesionej prawej ręce dzierży miecz gotowy do uderzenia. Św. Michał Archanioł jest przyodziany w zbroję, jaką nosili rzymscy legioniści wraz z szerokim płaszczem, który opada z jego ramion. 

Z okazji świąt figura Świętego Michała jest przyozdabiana koroną umieszczaną na głowie i bransoletą z wizerunkiem orła na lewej ręce. Orzeł na bransolecie przypomina procesję biskupów z Apulii podczas trzeciego objawienia, kiedy to - według tradycji - orły ochroniły ich swoimi skrzydłami przed promieniami słonecznymi. Miecz trzymany przez Św. Michała Archanioła, każdego roku 29 września jest niesiony w procesji ku jego czci. 

LANZIANO
Miasto to chlubi się dzielnicami zabytkowymi należącymi do najlepiej zachowanych w Abruzji. Jako główny producent  igieł we Włoszech oraz gospodarz ważnych targów wełny i tkanin, zawsze było pełne gości. Dziś główny plac  miasta - Piazza Plebiscito -nie jest spokojniejszy niż w czasie targów. Nad zrekonstruowanym rzymskim mostem, który stanowi świadectwo dawnego dobrobytu (most został wybudowany za cesarza Wespazjana) “balansuje” katedra - stolica biskupia. Również ważnym zabytkiem jest Torri Montanare, blankowana twierdza z murami obronnymi i licznymi wieżami, która robi wrażenie równie niezdobytej jak w XI wieku kiedy to została zbudowana dla ochrony nowo zbudowanej dzielnicy mieszkaniowej. Santa Maria Maggiore, to najpiękniejszy kościół Lanziano.

Lanziano - to małe, senne miasteczko, położone niedaleko Adriatyku (15 km) na trasie naszego pielgrzymowania z San Giovanni Rotondo do Loreto znane jest z tzw. CUDU EUCHARYSTYCZNEGO, tego tajemniczego wydarzenia sprzed tysiąca dwustu lat, a którego ślad możemy oglądać i przeżywać w Lanziano po dzień dzisiejszy. 

Było to w VIII wieku, podczas Mszy św., którą odprawiał mnich bazylianin. Po przeistoczeniu opadły go wątpliwości co do istotnej obecności Ciała i Krwi Pańskiej w konsekrowanych postaciach chleba i wina. Nagle przed oczami dręczonego pokusą przeciw wierze kapłana, biała Hostia przemieniła się w cząstkę żywego ciała, a w kielichu zaś ujrzał prawdziwą krew, która zakrzepła, tworząc pięć cząstek różnej wielkości i kształtu (jakby krople z pięciu ran - bok, ręce i stopy). To Ciało i Krew Pańską, cudem uwidocznioną oczom człowieka przechowuje się w tym kościele do naszych czasów. W ciągu wieków dokonywano kilkakrotnie badań ze strony władz kościelnych. We współczesnych nam czasach Ojcowie Franciszkanie, którzy obecnie obsługują kościół (św. Longina), gdzie dokonał się cud, za zgodą Stolicy Apostolskiej, powierzyli ekspertom przechowywane od 12 wieków cząsteczki dla dokonania analizy naukowej. 

Badania zostały przeprowadzone w laboratorium pod ścisłym nadzorem dwóch profesorów uniwersyteckich: Linoliego i Berteliego. Uczeni ci ogłosili następujące końcowe wnioski: - Ciało jest prawdziwym ciałem. Krew jest prawdziwą krwią, - Jedno i drugie jest krwią ludzką, - Ciało i Krew mają tę samą grupę krwi AB. Ciało i Krew są “osobą” żyjącą (tzn. jakby były pobrane od aktualnie żyjącej osoby), diagram tej krwi odpowiada krwi ludzkiej pobranej z ciała człowieka w dniu dokonywania badania. - Ciało jest złożone z mięśniowych tkanek serca. - Relikwie te zachowane w stanie naturalnym przez tyle wieków i wystawione na działania fizyczne, atmosferyczne i biologiczne, są nadzwyczajnym fenomenem. Eksperci przesłali do Franciszkanów telegram następującej treści: A Słowo Ciałem się stało!  Jeszcze jeden szczegół; gdy zważono  oddzielnie poszczególne cząstki zakrzepłej krwi (są one różnej wielkości), każda z nich ważyła dokładnie tyle, co wszystkie razem wzięte. Od czasu ogłoszenia wyników ostatniego badania naukowego, ze wszystkich stron ciągną pielgrzymki do LANZIANO, by uczcić Hostię, która stała się CIAŁEM i konsekrowane wino, które stało się KRWIĄ. 

***     ***      ***

LORETO
Jest najpopularniejszym we Włoszech miejscem pielgrzymek (przyjeżdżają tu ich 3 miliony rocznie). Zawdzięcza ono swoje istnienie jednej z najbardziej niewiarygodnych legend. Według niej w roku 1292, kiedy muzułmanie wyrzucili krzyżowców z Palestyny, orszak aniołów przeniósł domek Maryi z Nazaretu do Dalmacji, a potem kilka lat później, przez Adriatyk do Loreto. Prawda jest taka: Jak podaje tradycja, w roku 1291, kiedy Krzyżowcy zostali ostatecznie usunięci z Palestyny tracąc port Accon, ta właśnie z kamieni zbudowana przybudówka została przez “posługę aniołów” przewieziona najpierw na wybrzeże jugosłowiańskie, a potem 10 grudnia 1294 r. do Loreto. Niedawno odnaleziono dokument z września 1294 r., który stwierdza, że Anioł Nicefero, zarządca Empiru przekazał swoje córce Tamarze z okazji jej ślubu z Karolem II d’Angio, królem Neapolu, jako wiano, wiele różnych darów. Wśród nich, co wynika z całą oczywistością z dokumentu, znajdują się, wywiezione kamienie “Świętego Domku, naszej Pani, Dziewicy, Matki Bożej”. 

Ta uwaga jest zgodna z naukowymi dociekaniami, niektórych uczonych z początku XX wieku, którzy twierdzą, że w innych dokumentach archiwum watykańskiego napotkali zapisane notatki. Według tych zapisów, wspomniana bizantyjska rodzina “Aniołów” lud “Od Aniołów” uratowała w XIII wieku przed zniszczeniem przez muzułmanów kamienie z Świętego Domku i przewiozła je do Loreto, celem zbudowania z nich kaplicy. Również niektóre znaleziska potwierdzają zapis dokumentu z 1294 r. Wielkie znaczenie mają też zapisy na kamieniach Domku, identyczne z zapisami na kamieniach w Nazarecie.

Legenda sprawiła jednak, że Matka Boża Loretańska czczona jest jako patronka lotników. W roku 1927 Lindbergh wziął ze sobą obrazek Madonny z Loreto ze sobą na lot przez Atlantyk, a medalion z Jej wygrawerowaną podobizną towarzyszył kosmonautom z załogi Apollo 9. Wśród mniej oczywistych wielbicieli Matki Boskiej z Loreto był Galileusz, później uznany za heretyka, oraz Kartezjusz, który twierdził, że pomogła mu udoskonalić jego metodę filozoficzną. Przypisywano Jej też przez wieki zwycięstwa wojskowe, ale budowniczowie Bazyliki w Loreto świadomi, że to miejsce mogło paść łatwo łupem tureckich piratów postanowili nie polegać na zdolnościach obronnych Madonny i zaprojektowali doskonale ufortyfikowany kościół.

Skarby Loreto stanowiły rzeczywistą pokusę. Najkosztowniejsze i najcenniejsze było dziecię ze złota, które ofiarował Sanktuarium król Francji Ludwik XIII, a ważyło ono tyle ile oczekiwany następca i dziedzic, przyszły Ludwik XIV. Bazylikę złupiły w 1798 r. wojska napoleońskie, a większość zabranych skarbów znalazła się w Luwrze. Po upadku Napoleona kolejni papieże zdołali odzyskać wiele z nich, ale większość zginęła po raz drugi w 1974 r., co uznano za “świętokradztwo stulecia”. Wśród artystów dekorujących Bazylikę znaleźli się tacy artyści jak: Baramante, Sangallo, Sansovino, Signorelli. Między kwietniem a wrześniem przyjeżdżają tu tzw. “białe pociągi” przywożące chorych, także nieuleczalnie, na trzydniowe rekolekcje, których momentem kulminacyjnym jest Msza święta na Piazza della Madonna przed Bazyliką.

Gdyby wprowadzono do końca plany Bramantego i artystów, którzy przyłożyli ręce do dekoracji placu, Piazza della Madonna byłby placem doskonale renesansowym. Dziś wygląda i tak pięknie, choć Palazzo Apostolico posiada tylko dwa z trzech zaprojektowanych skrzydeł, a niska fasada Bazyliki, która miała uczynić jej elegancką kopułę centralnym elementem architektury placu nigdy nie powstała.

Za Bazyliką, u stóp wzgórza zaczyna się Droga Krzyżowa, a w jej połowie cmentarz wojenny, na którym spoczywa 1080 Polaków, którzy zginęli tu w roku 1945 uczestnicząc w operacji wyzwalania Ankony przez II Korpus Polski pod dowództwem gen. Władysława Andersa.

Wnętrze Bazyliki. Wystrój wnętrza jest niejednorodnym wysiłkiem Bramantego, Sansovina i Sangalla, mających na celu udoskonalenie późno gotyckiej struktury elementami renesansowymi. W wyraźnym kontraście z ostrymi łukami nawy, Santa Casa (Świty Domek), który nadaje sens istnieniu Loreto, ujęty jest w sześcienną marmurową strukturę projektu Bramantego i inkrustowany statuetkami i płaskorzeźbami. W typowym renesansowym stylu antyczne sybille towarzyszą tu prorokom Starego Testamentu, dzieląc z nimi chwałę przewidywania życia Maryi, które zobrazowane jest także w całym szeregu scen. Najpiękniejsze z nich to NARODZENIE (po południowej stronie) i ZWIASTOWANIE (z przodu), obydwie autorstwa Sansowina.

Domek jest prymitywną budowlą z kamienia nie posiadającą fundamentów, a tylko trzy ściany, co dla wierzących jest powodem autentyczności (piwnica i czwarta ściana była częścią groty, którą można nadal oglądać w Nazarecie). Chlubą Bazyliki jest kopia sławnej Czarnej Madonny z Loreto, której średniowieczny oryginał (przypisywany świętemu Łukaszowi) spłonął w 1921 r. Madonna i Dzieciątko są ubrani przeważnie w bogatą, ale źle dopasowaną szatę, zwaną dalmatyką, który to zwyczaj zapoczątkował papież Pius VII w roku 1801 w ramach obchodów powrotu rzeźby z Luwru. Papież Juliusz II ofiarował Sanktuarium kulę armatnią (wisi na prawej stronie), przypisując swoje ocalenie przed nią w czasie oblężenia Mirandoli mocy Matki Bożej z Loreto.

W Bazylice jest 25 kaplic poświęconych różnym narodom, które szczególnym kultem otaczają Najświętszą Marię Pannę. 

Na uwagę zasługuje  KAPLICA POLSKA - Narodzenia Matki Bożej (najprawdopodobniej dlatego, gdyż w jej pobliżu znajdowała się marmurowa tablica upamiętniająca zwycięstwo Jana III Sobieskiego pod Wiedniem. Tablica ta jest najstarszą pamiątką polską w Loreto. Wystrój Kaplicy w sposób szczególny podkreśla wdzięczność Polaków wobec Matki Bożej. Kaplica przebudowana została w 1920 r -25 roku przez M.Cirili, którego dziełem jest nowy ołtarz, oraz posadzka której odpowiednio dobrane kolorystycznie marmury, wywołują złudzenie morskich fal Bałtyku. Główny jednak wystrój polskiej kaplicy  jest dziełem loretańskiego artysty malarza Artura Gatti, który na prośbę Powszechnej Kongregacji Domku Loretańskiego w 1912 roku przystąpił do realizacji projektu. Freski, którymi jest ozdobiona Kaplica zostały ukończone dopiero 2 grudnia 1939 roku po dwukrotnym pobycie Gattiego w Polsce, gdzie prowadził liczne studia przygotowawcze. Skrzyżowanie łagodnych łuków sklepienia Kaplicy - to bogata aureola ozdobiona różami i symbolami z Litanii Loretańskiej (Arka Przymierza i Brama Niebios). Na sklepieniu centralnym, ponad oknem Kaplicy, autor przedstawił NMP jako Królową Polski, której hołd składają przedstawiciele polskiego narodu. Po prawej stronie Matki Bożej grupa osób symbolizuje historię Polski Jan Kazimierz, Jan III Sobieski, husarz trzymający sztandar z białym orłem na czerwonym tle.

Po lewej ręce Królowej Polski - grupa osób symbolizująca Polskę współczesną: Są tu wieśniacy w krakowskich strojach, kobieta w stroju łowickim, oraz rozmodlony kapłan.

W dolnej części sklepienia święci patronowie Polski. Lewa strona: błogosławiony Salomea, św. Wojciech i błog. Jakub Strzemię; na prawo: św. Jan Kanty, Św. Stanisław Szczepanowski, św. Stanisław Kostka

Boczne ściany to wydarzenia z dziejów Polski: obrazy - Cud nad Wisłą (1920) i  Sobieski pod Wiedniem (1683). Witraż nad ołtarzem: Ratowanie Płonącej Bazyliki przez polskich żołnierzy po bombardowaniu w nocy z 5 na 6 lipca 1944 r.

Capella dei Duchi di Urbino, wykonana na zlecenie ostatniego księcia Francesco della Rovere, ozdobiona jest sceną Zwiastowania Barocciego, która odbywa się w otwartym oknie, a za nim widnieje Palazzo Ducale. 

Najbardziej zabawną kaplicą jest Sagrestia di San Marco, gdzie na freskach na sklepieniu prorocy zajęci są rozwiązywaniem trudnego problemu płci aniołów przez zaglądanie pod  ich sukienki. Ezechiel wygląda na przerażonego, Zachariasz jest zarumieniony, Jeremiasz zachwycony, a Dawid zupełnie zaskoczony.

CMENTARZ POLSKI - kryje doczesne szczątki 1080 mogił. Dnia 21 lipca 1944 roku w Bazylice odbyło się żałobne nabożeństwo za poległych polskich żołnierzy. Mszę św. Celebrował arcb polowy Józef Gawlina. Uczestniczyli w niej: Naczelny Wódz Polski gen. Kazimierz Sosnkowski, gen. Władysław Anders, oficerowie i żołnierze polscy, przedstawiciele władz i mieszkańcy Loreto. Z okazji tego nabożeństwa postanowiono założyć u stóp Bazyliki cmentarz dla poległych tu Polaków. Miejscowy biskup G.Melchiodi ofiarował z watykańskich posiadłości w Loreto odpowiedni teren. Prace trwały do 1946 roku 6 maja 1946 roku Arcybiskup Gawlina dokonał poświęcenia ołtarza. 

Cmentarz otoczony kamiennym murem wznosi się trzema tarasami w górę do stóp Bazyliki. Główna brama to wysoki tryumfalny łuk pokoju z dużą dźwigającą krzyż postacią Chrystusa. Na najwyższym tarasie ołtarz, którego nastawę stanowi płaskorzeźba Matki Bożej wykonana w karraryjskim marmurze. U stóp ołtarza Krzyż Virtuti Militari i znaki II Korpusu.

WENECJA - 

Niewielkie grupy rybaków i myśliwych zamieszkiwały błotniste wybrzeże Laguny Weneckiej już na początku ery chrześcijańskiej, ale dopiero począwszy od najazdów plemion germańskich w V wieku, zaczęły tu powstawać większe kolonie osadników. Pierwsza masowa migracja została spowodowana przez przybycie do Wenecji Euganejskiej hord Hunów Attyli w roku 453, a następna sto lat później, w roku 568, najazdem Longobardów na północne Włochy. Luźny związek społeczności wyspiarskich zaczął powstawać w VI wieku, był politycznie związany z Bizancjum i do końca VII wieku jego przywódcy znajdowali się pod skutecznym nadzorem hierarchów bizantyjskich z Rawenny. Z czasem jednak kontrola ustała i w roku 726 osadnicy wybrali pierwszego przywódcę - dożę. 

Zwierzchność Bizancjum wkrótce stała się tylko nominalna, a mieszkańcy laguny zaznaczyli swą niezależność wykradzeniem ciała św. Marka z Aleksandrii w roku 828. Św. Marek zastąpił bizantyjskiego św. Teodora w funkcji patrona miasta, a obok pałacu dożów zbudowano Bazylikę, aby miejsce przechowywania relikwii miało godny wygląd. Te dwie budowle: Bazylika św. Marka i Palazzo Ducale (pałac dożów), miały stać się symbolami państwa weneckiego i miejscem sprawowania władzy w mieście przez prawie tysiąc lat.

Jeszcze przed końcem X wieku sieć powiązań handlowych Wenecji była dobrze rozwinięta, dzięki zagwarantowanym miastu przez Bizancjum koncesjom na rynkach wschodnich i wykorzystaniu do dystrybucji towarów ze Wschodu dróg wodnych w pólnocnych Włoszech.

Do końca XII wieku kupcy weneccy uzyskali zwolnienie z ceł na terenie Cesarstwa Wschodniego, a z krucjat odnieśli tylko zyski. Czwarta Krucjata dzięki wenecjanom zakończyła się w Konstantynopolu i wenecjanom przyniosła panowanie, jako morskiego imperium.

Ze złupionego w 1204 roku Konstantynopola przywieźli oni całe statki pełne skarbów ( w tym i konie, które dziś znajdują się nad portalem bazyliki. “ Ćwierć i pół ćwierci” dawnego Imperium Rzymskiego znalazło się w rękach Wenecji.

Przez cały wiek XIV władcy Wenecji swoje wysiłki kierowali na pokonanie głównego rywala Genui. W końcu dominację Wenecji zapewnia klęska genueńczyków w Bitwie pod Chioggia (1379-80)

W czasie wojen z Genuą powstała konstytucja wenecka, która pozostała nie zmieniona aż do upadku republiki. Najważniejszym aktem, prowadzącym do jej powstania, była uchwalona w roku 1297 Serrata del Maggior Consiglio, prawo, które ograniczyło uczestnictwo w rządach nad miastem dotychczas sprawującym je rodzinom. Powstanie niezadowolonych arystokratów w roku 1310 doprowadziło do utworzenia Rady Dziesięciu, która miała nadzorować wewnętrzne bezpieczeństwo republiki. Początkowo miała to być rada czasowa, ale w roku 1334 wpisano ją na stałe do systemu zarządzania państwem i stała się najbardziej utajnioną i budzącą największe przerażenie instytucją państwową.

W okresie sukcesów Wenecji w Europie rosło te znaczenie państwa otomańskiego, które stało się rywalem Wenecji. Niechęć i lęk przed ekspansją turecką doprowadziły do powstania w 1508 roku Ligi z Cambrai, Liga ta, której przewodniczyli: papież Juliusz II, król francuski Ludwik XII, cesarz Maksymilian i król Hiszpanii, skupiła wszystkie siły europejskie w obozie wrogim Wenecji i postanowiła zniszczyć imperium weneckie, a potem dopiero pokonać Turków. Kiedy wojna się zakończyła, wprawdzie Wenecja zachowała terytorium stała się jednak bankrutem.

Po podróży Vasco da Gamy do Indii, upada pozycja Wenecji. Przewaga ekonomiczna przechodzi w ręce Hiszpanów, Portugalczyków i Holendrów. Nawet wielki sukces pod Lepanto nie powstrzymał upadku Wenecji.

W XVIII wieku Wenecja utraciła zupełnie znaczenie polityczne i została zmuszona do prowadzenia polityki pokojowej. Z czasem Wenecja zyskała sławę nie potęgi militarnej, ale miasta-państwa hazardu i nieustannej zabawy. Istnienie republiki zakończył Napoleon 12 maja 1797 roku. 

W okresie okupacji francuskiej zniszczono wiele budynków w trakcie prac nad modernizacją miasta. Austriacy zwiększyli liczbę rii terra - zasypanych kanałów, wybudowali nowe mosty (do XIX wieku istniał tylko jeden most Ponte Rialto) przez Canal Grande i połączenie kolejowe z stałym lądem. Mimo to w XIX wieku miasto pozostawało bez środków do życia. Przestała być “słynnym portem” a stała się miastem turystów i kąpieliskiem Europy.

W 1933 roku zbudowano drogę, którą mieli dojeżdżać wenecjanie do rozbudowującej się Marghery. Dzisiaj dzielnicą przemysłową kompleksu jest Mestre.

Po ostatniej wojnie ludność Wenecji spadłą ze 170 (przed wojną) do 70 tysięcy.

Wenecję co roku odwiedza ok. 20 milionów ludzi, z których połowa nie zatrzymuje się w mieście nawet na jedną noc. Turyści stanowią jedną z najbardziej niszczących wenecję sił, a zarazem bez nich Wenecja dzisiaj nie mogłaby istnieć!

Polacy w Wenecji: królowie - Henryk Walezy, Władysław IV, Marysieńka, oraz Mickiewicz, Krasiński, Kraszewski, Gierymscy Konopnicka, a także tysiące o mniej znanych nazwiskach - również i MY.
Wenecja to 118 wysp, podzielonych na sześć dzielnic, zwanych sestieri. Budynki w każdej sestieri są ponumerowane w kolejności, która ma jakieś znaczenie tylko dla listonoszy, gdyż stojące naprzeciw siebie w jednej uliczce domy mogą mieć numery bardzo od siebie odległe.

Miasto najlepiej i najszybciej zwiedza się pieszo. Można je - od Placu św. Marka do Piazzale Roma przejść pieszo w ciągu godziny. Dociera się jednak najlepiej i najszybciej na Plac św. Marka vaporetto z troncchetto (parkingu dla autobusów i samochodów).

Canal Grande
Z troncchetto płynie się vaporetto, albo przez Canal Grande, lub Canale Giudecca. Płynąc Canal Grande możemy podziwiać wspaniałe, zabytkowe, ale ulegające zniszczeniu pałace. Canal Grande - długości 4 km - wije się na kształt odwróconej litery “S”. Pierwszym kościołem jaki spotykamy to kościół Scalzi - karmelitów bosych z 1556 roku. Pierwszym mostem jest Most Scalzi, który w 1934 roku zastąpił most żelazny wybudowany w czasie okupacji austriackiej w początkach XIX wieku. Po przeciwległej stronie widać w oddali kopułę kościoła San Simeone Piccolo. Płynąc vaporetto możemy podziwiać kolejne zabytkowe pałace i kościoły, jednakże tłok na vaporetto uniemożliwia korzystanie z przewodnika i przekazywanie informacji.

San Giorgio Maggiore
Na wyspie św. Jerzego, zwanej “Zieloną Wyspą”, osiedlili się w 982 roku Benedyktyni. Na niej to przyjmowano różnych gości przybywających do Wenecji. Kościół św. Jerzego zbudowany został w 1556 roku. Cechuje się olbrzymim prezbiterium, nie spotykanym w innych kościołach. Dzięki temu kopuła wieńcząca kościół znajduje się w jednakowej odległości od wejścia jak i od apsydy.

Most westchnień (Ponte dei Sospirii)
Zbudował w 1600 roku  Antonio Contino. “To most więźnia, który opuszcza trybunał pałacu, przechodzi przez most  nad kanałem, mając przed sobą odsiadywanie orzeczonej kary w zimnej i ciemnej celi i widzi przez kamienne krzyżownice okna lagunę, wyspę San Giorgio, niebo i światło” (Umberto Franzoi). Kryty most z istryjskiego kamienia, z typowymi barokowymi ornamentami wyposażono w dwa niezależne korytarze, które prowadzą do więzień “Studni” i “Ołowianki”. Zanim zbudowano te cele więżniów trzymano na strychu Palazzo Ducale (ołowianki).

Więzienia weneckie były bardzo uciążliwe. Dziewiętnaście cel “Studni”  znajdowało się na parterze, pod salą Avogarii. Cele były ciasne, ciemne i wilgotne (bliskość kanału). Brakowało powietrza. Używano ich od 1530 roku do końca XVIII wieku. “Ołowianki” to cele pod samym dachem, było ich sześć, a także obok nich sala tortur. Więzienia były doskonale strzeżone, niemniej słynnemu Casanowie udało się z nich uciec. W pobliżu Mostu Westchnień kompleks rzeźbiony przedstawiający Casanowę.

Pałac Dożów
Pierwotnie miał wygląd warownego zamku wybudowanego na planie kwadratu, bronionego przez wysokie mury z narożnymi wieżami, zwróconymi w stronę morza i ufortyfikowanego bramami. Rezydencja doży oraz siedziba rządu i magistratów mieściła również zbrojownię, trybunały i więzienia. Obecny wygląd Pałac dożów uzyskał dzięki przebudowom prowadzonym w XIV i XV wieku po pożarach. Ale nie tylko pożary niszczące budynek zmuszały do przebudowy: w miarę jak miasto bogaciło się i powiększało swoje posiadłości, każdy nowy organ władzy (Wielka Rada, Senat, Quarantia, Signoria, Rada Dziesięciu...) musiała otrzymać siedzibę godną swego znaczenia i potęgi państwa. Tak więc konieczność wzniesienia nowej sali dla Wielkiej Rady była bodźcem do rozpoczęcia budowy.

Przebudowane w latach 1340 - 1424 skrzydła wychodzące na basen św. Marka i Piazzettę, są jednym z najpiękniejszych przykładów sztuki gotyckiej. Świadczą o nietypowych gustach architektonicznych, gdyż odwrócono tutaj zasady; przejrzyste i lekkie galerie oraz arkady podtrzymują ciężką bryłę wyższego piętra. Budynek wzbogacają wspaniałe kapitele (XIV i XV w.) i narożne posągi (jak sąd Salomona Bartolomea Bono - XV w.)

Przechodząc od Mostu westchnień zwracamy uwagę na wspaniałą architekturę Pałacu Dożów, a szczególnie na:

Balkon Sala dello Scrutinio (od strony fasady południowej - od morza) - jest dziełem Scarpagnina.

Piazzetta - Rozciąga się prostopadle do Placu św. Marka, gdzie na początku Republiki znajdował się dok, a którego wody oblewały podstawę Campanilli. Na końcu placu, nad wodą, wznoszą się dwie masywne kolumny z czerwonego i szarego , egipskiego marmuru (zwane kolumnami Marka i Teodora). Trzecia kolumna przywieziona ze Wschodu, wpadła do morza  i nigdy nie została odzyskana. Kolumny spoczywają na ośmiobocznych cokołach, ozdobionych, dzisiaj już zatartymi rzeźbami.  Na szczycie kolumny znajdującej się bliżej Pałacu Dożów widnieje skrzydlaty lew - symbol św. Marka i Wenecji. Po długiej konserwacji znalazł się ponownie na szczycie 25 kwietnia 1991 w dniu św. Marka. Gigantyczny kawał brązu ma podobno ważyć 3 tony i mieć długość 3 m. Różne są hipotezy pochodzenia posągu. Według najnowszej teorii ma to być chińska chimera z doczepionymi skrzydłami. Na szczycie drugiej kolumny stoi pierwszy patron Wenecji św. Teodor. Trzyma nogę na powalonym smoku, przypominającym zresztą krokodyla. Jest to kopia: oryginał został ściągnięty w czasie drugiej wojny światowej i króluje samotnie na dziedzińcu Pałacu Dożów.

Wrota do miasta - obie kolumny stanowiły niegdyś tradycyjnie bramę Wenecji - Serrenissimy. Przestrzeń między nimi była jedynym miejscem w Wenecji, gdzie można było uprawiać hazard. Tutaj też wznoszono estradę dla publicznych egzekucji. Z tamtych czasów pochodzi przekonanie Wenecjan, że przechodzenie między kolumnami przynosi nieszczęście.

Biblioteka - Jako jedna strona Piazzale (druga Pałac Dożów) powstała z darów Petrarki w XIV wieku, który pozostawił Republice swoją bibliotekę, oraz z darów kardynała Besariona, który ofiarował Wenecji ponad tysiąc greckich i łacińskich manuskryptów. Przechowywano tutaj, podobnie jak w Padwie, wszystkie książki wydane w Wenecji. Prace budowlane rozpoczęto w 1537 roku, a prowadził je Jakopo Sansovino. Ciągnęły się do 1554 roku. Zresztą nowy pomysł, ze sklepieniem rzymskim doprowadził do zawalenia się stropów i Sansovino musiał je odbudować na własny koszt (przez pewien czas przebywał nawet w więzieniu weneckim) . Jednakże Biblioteka - ukończona (1591) w dwadzieścia lat po śmierci Sansovino - jest jednym z większych jego osiągnięć.

Balkon Sali Wielkiej Rady  (od strony Piazzetty) - dzieło Dalie Masegne z roku 1404.

Porta della Carta - niedawno odnowione, eleganckie, “papierowe drzwi” wiodące do Pałacu Dożów, zostały wykonane  w roku 1438 przez Bonich. Twórcą posągów Męstwa i Umiarkowania znajdujących się na niższym poziomie jest Pietro Lombardo. Roztropność i Miłosierdzie stworzył Antonio Bregno, a posągi doży Francesca Foscariego i skrzydlatego lwa zniszczone w 1797 wykonał na nowo Luigi Ferrari w 1885 r.

Do wnętrza wiodą Scala dei Giganti (schody gigantów) - tutaj odbywały się koronacje dożów. Zaprojektował je Antonio Rizzo w 1485 r., a Sansovino wzbogacił w II połowie XVI wieku posągami Marsa i Neptuna, symbolizującymi dominację Wenecji na lądzie i na morzu .

W sestiere San Marco zgrupowana jest największa ilość zabytków, jest to jednak dzielnica najbardziej zatłoczona i zarazem najdroższa.

Piazza San Marco
Święty Marek - Jan, z przydomkiem Marek, był z urodzenia Żydem, potomkiem patrycjuszowskiej rodziny w Jerozolimie, kuzynem św. Barnaby (Kol 1, 10). Św. Piotr zdobył go dla Chrystusa i ochrzcił (1 P 5, 13). Razem ze św. Barnabą brał udział w pierwszej podróży misyjnej św. Pawła Apostoła w roku 45, z powodu zaś poważnej różnicy zdań  odłączył się w Perge w Pamfilii od św. Pawła i Barnaby i powrócił do Jerozolimy (Dz 13, 5. 13). Później św. Marek chciał naprawić to swoje odejście od św. Pawła i ofiarował mu się znowu na towarzysza na jego drugą podróż misyjną (lata 50-53). Św. Paweł odmówił. Później widzimy znowu św. Marka koło św. Pawła (rok 61/62); potem (rok 63/64) koło św. Piotra w Rzymie (1 P 5, 13), gdzie pisał swoją Ewangelię. Według podania miał być św. Marek pierwszym biskupem ówczesnej metropolii świata, Aleksandrii Kościół czci go jako męczennika. Jego kaci mieli go tak długo włóczyć po ziemi, aż skonał. Według innego podania miał być żywcem spalony Według późniejszego podania relikwie św. Marka znajdują się w Wenecji; czci się je również na Reichenau. Ewangelia św. Marka rozpoczyna się proroctwem Izajasza: ,,0to ja posyłam anioła mego przed obliczem twoim, który  przygotuje drogę przed tobą. Głos wołającego na pustyni: gotujcie drogę Pańską, torujcie ścieżki jego” (Iz 40. 3-5). Ze względu na „głos wołającego na pusty ni” przedstawia się tego Ewangelistę pod symbolem lwa.

Napoleon nazwał Piazza San Marco “najpiękniejszym salonem Europy”. Większość architektury pochodzi z okresu przebudowy, który zaczął się w XV wieku i trwał przez całe następne stulecie. Wyjątkiem jest Campanilla (wysokości 99 m), którą zbudowano w wieku IX, a później wielokrotnie modyfikowano, aż po wiek XVI. Obecna wieża jest rekonstrukcją oryginalnej, która nie raniąc nikogo, zwaliła się 14 lipca 1902 roku (wypadek ten zapoczątkował produkcję pocztówek, które rzekomo uchwyciły sam moment katastrofy). 

Wieża zniszczyła znajdującą się u jej stóp Loggettę, którą udało się jednak jakoś złożyć z powrotem. Zbudowana w latach 1537-1549 przez Sansovina, służyła jako miejsce spotkań miejscowej elity.

Drugą wieżą jest Torre dell’Orologgio. Schodami można wyjść aż na sam szczyt, gdzie stoją Maurowie (mori), którzy wybijają godziny. Środkową bryłę w XV wieku obejmowały pałace Prokuracji. Później w latach 1503-1506 dostawiono dwa boczne skrzydła, które Giorgio Massari pokrył tarasem. Zegar powstał w tym samy czasie co wieża. Jego tarcza zwrócona w stronę basenu, wskazuje godziny, wysokość słońca, fazy księżyca i znaki zodiaku. Wyżej, po jednej i drugiej stronie Madonny, jest para małych drzwiczek, w których w święto Wniebowstąpienia pojawiają się rzeźbione figurynki orszaku Trzech Króli. W górnej części na tle gwiaździstego nieba, znajduje się lew św. Marka.

Paolo i Carlo Ranieri, zegarmistrzowie, którym przypisuje się skonstruowanie mechanizmu zegarowego, zostali sowicie wynagrodzeni przez Wenecjan. Plotka głosi, że jednak później, by nie skonstruowali nigdzie podobnego mechanizmu zostali oślepieni.

W dwóch długich gmachach - Procuratie Vecchie i Nuove mieściły się niegdyś gabinety prokuratorów, najwyższych po doży urzędników weneckich. Było ich dziewięciu i pracowali w trzech grupach: I -prokuratorzy bazyliki i placu św. Marka; II - prokuratorzy siestiere - sześciu dzielnic; III - prokuratorzy siestiere - od spraw ważniejszych. Najpierw wzniesiono budynek Prokuracji Starych (przy Torre del’Orologgio) - przy Bazylice (w XII wieku). Po pożarze w XVI wieku  przybrały charakter widoczny do dzisiaj. Prokuracje Nowe wybudowano w latach 1586 - 1640. W nich mieściły się również mieszkania dla Prokuratorów - zarządców. 

Trzecie skrzydło z kościołem San Geminiano zbudowano również pod koniec XVI wieku. W latach 1820 - 1843 skrzydło z kościołem san Geminiano zastąpiono skrzydłem napoleońskim. 

Trzy maszty okrętowe przed Bazyliką św. Marka ze złotą postacią na szczycie każdego pochodzą z różnych lat (1480 - 1521). W uroczystości zawiesza się na nich chorągiew św. Marka z czerwonego i złoconego jedwabiu, a obok powiewa włoska flaga narodowa.

Bazylika św. Marka
Według legendy o zwiastowaniu św. Marka, kiedy łódź zdążającego do Rzymu Ewangelisty była zakotwiczona w lagunie, objawił mu się anioł i zapowiedział, że jego ciało będzie tutaj pochowane (słowa pozdrowienia anielskiego, Pax tibi, Marce, evangelista meus, są wyryte na księdze, którą zawsze trzyma lew św. Marka). Jedni z pierwszych mieszkańców Wenecji uwierzywszy w święte przeznaczenie swojego miasta, posłusznie wypełnili proroctwo anioła i w roku 828 wykradzione z Aleksandrii ciało św. Marka zostało przywiezione do miasta.

W 828 roku dwóch kupców przywiozło z Aleksandrii ciało św. Marka. Ewangelistę ogłoszono św. Patronem Miasta. Szczątki świętego pochowano tymczasowo w naprędce (rok 832) przygotowanej kaplicy w Pałacu Dożów. Obok powstał Kościół-mauzoleum. W 976 roku zbuntowany lud podpalił siedzibę dożów, spłonęła również doszczętnie Bazylika. W 1094 roku poświęcono nowo-odbudowaną ponownie. 

Miasto dożów - Wenecja rozbudowywała się jednak, zgodnie ze swoimi ambicjami. Wzorując się na jednym z kościołów Justyniana w Konstantynopolu zbudowano w 1094 roku Bazylikę, która jednak musiała zostać w XI i XV wieku zostać ubogacona. Obecność zrabowanych gdzie indziej elementów dekoracyjnych, które są często starsze od samego budynku i niekiedy nie mają z kościołem nic wspólnego - komplikuje dodatkowo sytuację. Wszystkie umieszczone w kościele przez kolejnych dożów trofea (a trzeba pamiętać, że kościół ten nie był wówczas wenecką katedrą, ale prywatną kaplica dożów) miały świadczyć o ziemskiej potędze Wenecji, a więc i o duchowej mocy sprawczej świętego Marka. Autorytet bowiem ewangelisty używany był do uświęcania działań politycznych i obyczajów państwowych, a dowódcy wojskowi obejmowali swoje funkcje także przy ołtarzu.

 Kopuły przykryto zewnętrzną, wyższą konstrukcją, z drewnianym rusztowaniem pokrytym ołowiem, zakończoną latarnią. Przed główną fasadą wzniesiono podwójny rząd małych kolumienek o kapitelach pokrytych płytkami z cennego marmuru, sprowadzonego ze Wschodu. Wiele elementów zdobniczych przywieziono w czasie wypraw i wojen. Zwieńczenie arkad wysmukla optycznie Bazylikę. A kilometry kwadratowe mozaik (4000 m2) czynią ją niepowtarzalną.

Najbardziej frapującą cechą Bazyliki jest jej orientalny charakter - to istna enklawa bizantyjska we Włoszech. Wpływ sztuki bizantyjskiej ujawnił się też w stosowaniu technik mozaikowych i złoceń.

Mozaiki na frontonie to sceny z życia Chrystusa, a ściany nad portalami bocznymi przedstawiają najważniejsze wydarzenia z historii przewiezienia szczątków św. Marka do Wenecji.

W Loggia dei Cavalli stoi kopia słynnej kwadrygi. Oryginalne posągi koni ze złoconego brązu, które “niemalże rżały i tupały” (Petrarka), w czasie obydwu wojen pozostawał w ukryciu, ale ostatnio musiały pójść do konserwacji. Po odrestaurowaniu umieszczono je w “muzealnej klatce”. Najbardziej prawdopodobnie konie te stały na hippodromie w Konstantynopolu, rzeczywistą jest tylko wiadomość, ze trafiły do Wenecji w 1204 roku  wraz z łupami krzyżowców. Stały się symbolem wolności Wenecji. Lecz nieszczęsnym koniom przeznaczony był los tułaczy. W 1797 roku wśród zabranych przez Napoleona skarbów weneckich znalazła się też i kwadryga. Dopiero w 1815 roku Wenecja odzyskała swe dzieła.

Do kościoła wchodzi się przez narteks, który oddziela świat zewnętrzny od niezmąconej głębi wnętrza. Ta wewnętrzna, tajemnicza przestrzeń objawia się powoli wraz z poznawanie bazyliki. Całość nie można objąć od razu, gdyż zasłania ją ikonostas, charakterystyczny element kościołów wschodnich, który podobnie jak narteks wykonany jest z czerwonego marmuru z wielobarwnymi płytami. Na głównym ołtarzu błyszczy Pala D’Oro, złote retabulum z wykonane w 976 roku w Konstantynopolu, wzbogacone przez złotników bizantyjskich w 1105, a następnie przez wenecjan w 1209 (umieszczono tu niektóre ze zdobytych w czasie czwartej krucjaty cenne łupy). 

Cała płyta ołtarzowa zawiera 83 emaliowane płytki, 73 emaliowane krążki, 38 rzeźbionych figurek, 300 szafirów, 300 szmaragdów, 400 granatów, 15 rubinów, 1300 pereł i około 200 innych kamieni szlachetnych.  W górnej części przedstawione są główne święta kościelne. W środku znajduje się Chrystus błogosławiący w otoczeniu czterech proroków. Poniżej Matka Boska (...) a po bokach stoją w szeregu aniołowie, apostołowie i prorocy.

Mozaiki - prace nad dekoracją murów trwały kilka wieków, czego efektem są mozaiki o  łącznej powierzchni 4000 m2.  Większość mozaik powstała w połowie XIII wieku.

Na ścianach Bazyliki ciągnie się opowieść w formie gigantycznej ilustrowanej Biblii. Tak jak w Bizancjum, figury Chrystusa zajmują centralne miejsce.

Stojące po obu stronach ambony zostały złożone w XIV wieku z osobnych płyt, z których kilka pochodzi z Konstantynopola (nowego dożę prezentowano ludowi z prawej ambony).

W kaplicy we wschodniej części północnego transeptu znajduje się pochodząca z X wieku ikona Madonny w typie Nikopoia, otocznona największą czcią wśród ikon weneckich, czczona jeszcze w Konstantynopolu.

Bazylika nie jest muzeum, ale jest to głównie miejsce modlitwy, w tym celu przecież była przez całe wieki budowana, dlatego co pewien czas w różnych językach, proponowane jest odmówienie przez zwiedzających modlitwy Ojcze nasz.

Z Wenecji wywodzą się papieże: (niektórzy)

Aleksander VIII (Ottoboni) wybr. 6.10.1689 zm. 1.02.1691); 

Grzegorz XII (Angelo Correr) wybr. 30.11.1406 abdykował 4.07.1415; 

Klemens XIII (Rezzonico) wybr. 6.07.1758 zm. 2.02.1769); 

Lucjusz II wybr. 12.03.1144 zm. 15.05.1145);

Miejsce na notatki:







